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M  i n j r t j n

poeta bun tow niczy  na skalę  
w ojew ódzkiego  m iasta  z  przy  
Icgłościam i. W ódz s tronn ic ­
tw a d em o kra tó w  w  szkole. 
O d w a h iy , nie boi się pana  

Bogd.

$*>c§a lisia
zastąpca wodza dem okratów , 
je d y n y  c z tw m ek  w  liceum , 
k tó r y  czy ta ł podobno „K a ­
p i ta łM a r k s a ,  ale bez w ię k ­

szego sk u tk u .

Justyn
p rzyszły  generał, dem okra ta .

n u m e r z e :

$  Bogusław Holnh—
PACZKA „SPRAWIEDLIWYCH" 

#  Nasza szkółka 
PRAWDA- NIEPRAWDA

#  Wanda Falkowska—
MORDERCA POZOSTAŁ NIEZNANY

#  Łodzianie 1960 
„TU MOWI ŁdBŻ"

O głaszając w  poprzednim  
n u m erze fe lie to n  Z bign iew a  
C h y liń sk ieg o  pt. „Z agadki 
sportu'* o tw o rzy liśm y  nasze  
ła m y  dla dyskusj* na ten te ­
m at. Chodzi nam  w  tej 
d y sk u sji 0  w y tłu m a czen ie  
tak ich  z ja w isk  jak:
1. Powszechna pasja kibi- 
cowska.
2. Niezmienna atrakcyjność 
widowisk sportu wyczyno-. 
wego.
3. Dysproporcja między stro­
ną widowlskowo-wyczynową 
sportu a kulturą fizyczną 
społeczeństw*.
4. Pozorny anachronizm kul­
tury fizycznej na tle kultury 
technicznej itp.

O czyw iśc ie , w rubryce  
„Zagadki sportu" m a praw o  
zabrać g łos każdy nasz Czy­
teln ik . do czego  n in iejszym  
serd eczn ie  zapraszam y.

R ó w n ocześn ie  zw róciliśm y  
s ię  do szeregu  p isarzy, d z ien ­
n ik arzy  i d z ia łaczy  z a n k ie ­
tą zaw ierającą  trzy pytan ia  
i będącą propozycją  p łasz­
czyzny rozw ażań  a n ie  jej 
ogran iczen iem .
OTO PYTANIA ANKIETY:

I .lak wytłumaczyć 
fakt. żc polegający 
nie tyle na walorach 

estetycznych, co na grze, ha­
zardzie i rywalizacji <a więc 
przesłankach irracjonalnych) 
sport wyczynowy jest naj­
bardziej umiłowaną formą 
widowiska w wieku atomu 
i rakiet kosmicznych?
2  Cywilizacja współcze­

sna zmierza do eli­
minacji pracy mięśni 

i wysiłku fizycznego. Nota 
bene jest to eliminacja czyn­
ności racjonalnych, celowych 
n a  r zec z  bardziej racjonal­
nych 1 celowych. Sport tę 
p r a c ę  mięśni I wysiłek fizy­
czny kultywuje. Notabene 
jest to kultywacja czynności 
bezcelowych. Czy nie zacho­

dzi tu jakaś godna rozszy­
frowania sprzeczność?

3  Czy samoobrona ludz­
ka przed degeneracją 
mięśni, będącą ikut- 

kicm postępu cy w ilizn ^ n *  
go, ma sens wobec „kolo­
salnej przyszłości myślenia"?

Wypowiedź Zbigniewa 
Chylińskiego była rozwinię­
ciem tych pytań.

Otrzymaliśmy pierwszo 
odpowiedzi w naszej dy­
skusji — ankiecie. Dziś od­
dajemy glos Wojciechowi 
Giełżyńskieniu.

(Patrz str 2)
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poeta i plagiator, nogi u m y ł dośw iadczony w  spraw ach poeta noux>czesny, w ódz arystokra ta , cza rny  charak- 
bogacz, bankier obozu de- p ierw szy  raz dopiero po m a - m iłosnych. Ł ysieje , D em o- szko ln e j a rystokracji. Zako- ter.

m okra tów . turze. D em okrata. krata . chany.
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V.

ELŻBIETA WRÓBLEWSKA

K O L P O R T E R  
istota zbyteczna?

W 7.PW im. W aryńskiego za 
trzy mu ję przechodzącą kolo 
m nie młodą kobietę. Pytam, 
ją. gdzie można znaleźć za­
kładowego kolportera.

— Kol. oo? — pyta.
— Kolportera, takiego co  

fiorzedaje książki — wyjaś­
niam,

Spogląda na m nie wzrokiem  
pełnym zdumienia. Uck'k j-nn 
prędko, z niem iłym  uczuciem  
człowieka, który popełnił gaf- 
fę. Zatrzymuję się  dopiero w  
lokalu rady zakładowej. Już 
nie bez wewnętrznych oporów  
pytam o  dziwną. egzotyczną 
odmianę ozłow eka zwaną kol­
porterem. Jeden z członków  
rady niezbyt chętnie udziela 
ml W o rm a .'k  widać. że ten 

’ tem at n ie  należy do jego u- 
lubionyeh.

— A pa.nl do m oro to po­
trzebne? Do „Odgłosów"? A. 
już w iem  to tak ie  d w a n a śc ie  

stron za 1 zł. — Tak, jest u 
nas kol porter, ale od mienią­
ca go nie ma. Może choru­
je?

W reszcie mój rozmówca bie­
rze do ręki słuchaw kę telefo­
niczną i łączy się  ^  personal­
nym Okazuje się. że kolpor­
tera zwolnicpo z pracy.

— N<> i co dalej? — py­
tam- — Będziecie się starać o  
now ego kolportera?

Macha ręką.
— Co to, to już nie. To Już 

drugi taki wypadek z kolpor­
terom.

— Może wybieracie nieodpo­
wiednich łudzi? — podsuwam  
nieśm iało.

— Eee, nigdy nie wiadomo. 
Człowiek ma zaufanie, a oni...
— powtórnie macha ręką.

— A czy było widać, że kol­
porter pracuje? Czy miał tu 
chociaż jakąś gablotkę z  książ­
kami. żefcy w szyscy  widzieli?
— pytam  wytrwale.

— A. była taka gablotka ■—* 
wskazuje na podwórze — ale 
zlikwidowana jest, w związ­
ku z  Pierwszym  Majem.
— Czy nie sądzi pan, że u 

was w  zakładach kolporter 
je st  w ła śc iw ie  zbyteczny?  —  

m ówię podst'”»nje.
Mój rozmówca ożywia się.
— A właśnie, nie jest po­

trzebny. Mamy bibliotece- A 
kolporterzy po to sprzedają, 
żebv zarobić.

— Dużo im za to płacą?
—  Zdaje Kię. że  mają 10 

proc — mówi niechętnie.
Zegnam s ie  i wychodzę. Krą 

żę oo "k ład ach  w różnych 
kierunkach zaczepiam napot­
kanych ludzi, pytam o biblio­
tekę. N ies'ety. dziesięć zapy­
tanych osób nie wiedziało, 
gdzie się  m ieści m iejscowy 
przybvtek literatury. Ostatnia 
7. nich - 'radziła mi udać się. 
do biura i tam oyiać. N ie we­
szłam jednak. Zrezygnowałam  
z odwiedzin w bibliotece.

KUP PANI, KUP!

Byłam kiedyś na odpuście w  
małym miasteczku. Wśród tłu­
mów ludzi kręcili się  sprze­
dawcy gipsowych zwierzaków
i innych przedmiotów niezbęd 
nycih ludziom. Jeden ze sprze­
dawców był w yjątkowo upar­
ty. Biegi za jakąś kobietą, 
która prowadziła za rękę 
dziew czynkę i nam awiał yo- 
rąoo: „Kup pani, kup! Dla 
dziecka! Nadzwyczajne r>r/.ygo 
dy na morzu! O pięknych kró­
lewnach i królewiczach w zam 
ku! Za jedne dziesięć złotych! 
Czego tam nie ma! Kolorowe 
obrazki! Kutp pani, kup!"

Pod pacha trzymał kilka 
książek o dość zniszczonych  
oprawach, a jedną z  nich wy­
m achiwał przed oczami dziew ­
czynki. Kobieta z początku 
nie zwracała na niego uwagi. 
Ale dziewczynka spojrzała na­
gle łakom ie na kolorowe ma­
low idło okładki , i wrzasnęła: 
„Kup mamo, kup!" 1 mama 
kupiła za 10 złotych „Niezwy­
kle przygody Sindbada Żegla­
rza". Człowiek, który je  sprze­
dał, był dobrym kolporterem. 
W iedział jak zainteresować  
książką. Można powiedzieć — 
umiał wyzyskać słabostki od­
biorcy. Takimi środkami gar­
dzić n ie należy. W łaściciele 
przedsiębiorstw, jak wiadomo, 
wydają ogromne sum y na re­
klamę, rozumując że  im się to 
opłaci. Agencje reklam owe 
przyczyniają się  do sprzedaży 
choć sam e nie sprzedają, sta ­
rając się  poznać i wykorzystać 
upodobania odbiorców. Oczy­
w iście korzyści uzyskanych ze  
sprzedaży książek nie moż­
na traktować w kategoriach  
czysto  m aterialnych Dlatego  
też zainteresowany w tej ak­
cji powinien być n ie tylko  
„Dom Książki", a le l czynniki 
zajm ujące się  upowszechnia­
niem  kultury.

A kolporter? On musi e*0 
Stać przede wszystkim  pro­
pagatorem książki. Sprzedaż 
powinna być wynikiem  prze­
prowadzonej przez niego akcji. 
Za najw ybitniejszego kolpor­
tera uważam Bova. który w m  
książek nie sprzedawał, ale  
przyczyniaj się  do m asowego  
ich kupowania,

PRZYPADKOWI ZNAJOMI 
I SERDECZNI PRZYJACIELE

Jaka jest różnica między 
książką, wypożyczoną z biblio­
teki, a książką klip, on a na 
własność? Taka, jak miedzy 
przypadkowym znajomym i 
serdecznym  przyjacielem.

Nie ilość przeczytanych 
książek św iadczy o  tym. że 
spełniły one sw oje  zadanie, 
że obudziły sentym ent do li-

(D okończenie na  str. 11)

WOJCIECH 
GIEŁŹYŃSKI

„W cien iu  w id ow isk , w  
których  role pow ierzon e  są 
w yczyn ow com . propaguje  
s ię  p o w szech n e  up raw ian ie  
sportu . I w y czy n o w o ść  p ro­
pagan d zie  tej n iew ą tp liw ie  
służy" —  p isze Z b ign iew  
C h yliń sk i, o tw ierając  d ysk u ­
s ję  o p sych o g en ez ie  sportu .

M oim  zdan iem  je s t  zgoła  
odw rotn ie . P o w a żę  s ię  bro­
nić tezy  n a jzu p ełn iej prze­
c iw sta w n ej: w y czy n o w o ść  w  
d ob ie  d z isie jsze j sta n o w i 
n ie w ą tp liw ie  barierę  d la  ro­
zw oju  sportu  m asow ego .

W yw ód ten  przep row ad zę  
z c iężk im  sercem . O ile  bo­
w iem  uda mj s ię  d o w ieść  
s łu szn ośc i m eg o  poglądu , j e ­
d yn ym  log icznym  w n io sk iem  
b ęd zie  rozwit)zan>e — a przy  
najm n iej ogrom ne zredu ko­
w a n ie  zakresu  d zia łan ia  — 
G K K FiT  i szeregu  innych  in­
sty tu cji, w  które obrosła  ta 
irracjon aln a  gająź lud zk iej 
ak tyw n ości. Z astrzegam , iż 
b yn ajm n iej n ie  jestem  prze­
c iw n ik iem  sp ortow ego  w y ­
czyn u. Sąd zę , że  z n iem n icj-  
szym  niż Z b ign iew  C h y liń ­
sk i entuzjazm em  dzielę .m no  
żę 1 dodaję  seku nd y naszych  
d zieln y ch  kolarzy. P rzep a­
dam  za og lądan iem  m eczów  
Hokeja i koszyk ów k i. W resz­
c ie  — la st not lea st —  zd a ­
rzy ło  m i s ię  sam em u być  
m istrzem  i rep rezentan tem  
P olsk i w  p ew n ej d z ied zin ie  
sportu , która acz nJe jest 
najbardziej popularna, u ch o ­
dzi jednak  za najcięższą .

C h yliń sk i n ad er s łu szn ie  
odk rył, że  w  sp orc ie  ruch  
sam  w  sob ie  n ic  je st  za sa d ­
n iczą przyjem n ością , a ty lk o  
gra. hazard i ry w a lizacja .

Co praw da, i to stw ierd ze ­
n ie  pop ieram  ty lk o  w  trzech  
czw artych . Im ałem  s ię  ko­
le jn o  n iem al w szy stk ich  
dzied zin  sportu  i uw ażam , że 
istn ie ją  tak ie , k tórych  sam o  
ju ż  u p ra w ia n ie  d a ję  fizyczn ą  
! psych iczną  sa ty sfa k cję . Z a ­
liczam  tu p ły w a n ie , zjeżdża­

n ie  na nartach (pod w arun­
k iem , że  n ie  trzeba potćm  
p o c h o d z ić  do góry) oraz grą 
w  ten isa  O czy w iśc ie  je st  to 
k w estią  g u stó w  in d y w id u ­
a ln y ch  . teo re ty czn ie  n ie  
w yk lu czam , że  ktoś inny  
m oże przepadać za p o d n o - 
2zen 'em  ciężarów', b ic iem  r.’0 
zębach w  k w a d ra cie  ringu  
lub  b ieg a n iem  na 42 193 
m etrów . D la  m n ie  ooobiśc e

przyjem ności te  są bardzo 
w ą tp liw ej natury.

t-óż w ięc  sk łan ia  iudzi do 
up raw ian ia  d y scyp lin , które  
„sam e w  sobie" n ie  dają  
m ięśn io w ej sa ty sfa k cji, a 
n a w et pow odu ją  przykre  
zm ęczen ie , n iek ied y  a b so lu t­
ne „w yk ończen ie"  lub  po 
prostu  ból? O czy w iśe .e  chęć  
zw y cię stw a . N a szczeb lu  
podw órka, k lasy , k lubu, p o ­
wi atu,  w o jew ód ztw a , kraju , 
O lim piady. O dkąd lu d zie  nie  
m ogą bezk arn ie  siek a ć  się  
toporam i co m u sia ło  z a p e w ­
ne d aw ać ja k ą ś przyjem ność  
siek ącym  (choć n ie  s iek a ­
nym ), ich żądza d o m in o w a ­
nia nad ry w alam i (kto w ie , 
czy n ie  i a ona czegoś  
w sp ó ln eg o  z odkryciam i 
Freuda?) przybrała bardziej 
w y su b lim o w a n e  form y. N ie  
m niej jednak m echanizm  tej 
pasji je st od tysią c lec i id en ­
tyczn y: ch cę  być lep szy  od 
inn ych . Z astan aw ia  przy  
tym  fakt. że  granicą  tej 
sp ortow ej am bicji je s t  do-

ściganie się  na przełaj' oraz
żeg la rstw o  — niż podnosze­

n ie  sztangi z żelaznym j krę­
gam i. S tąd  w ie lk im  n iepo­
rozu m ieniem  (m ów iąc łago­
dnie), a raczej stratą  cza­
su i p ien ięd zy  są szerok ie  a k ­
cje  propaguj ąpe „narciar­
stw o  nizinne" lub  „biegi n a ­
rodow e". To tak, jak b y  na­
m aw iać  teatrom ana n i  ch o ­
dzen ie  do cyrku, „bo cyrk jest  
w id o w isk iem  m a so w y m  j lu ­
dow ym ".

O czy śc iw szy  pole  do zasad­
niczej dyskusji, form ułuję  raz  
jeszcze  pu nk t w y jśc ia , z k tó ­
rego zam ierzam  k w estion ow ać  
tezę C h y liń sk iego  o bouźco- 
w y m  dzia łan iu  sportu  w y c zy ­
n o w eg o  na sport m asow y: 
isto tą  sportu  je s t  ryw alizacja . 
Ona to, w yrażon a  w  w a ice  o 
każdy cen tym etr , sk łan ia  
ludzi np. do ab su rd a ln ej czy n ­
ności w y p y ch a n ia  ku li. co 
„sam o w  sobie" n ie  "tamowi 
żadnej rozkoszy. N ie  m a, jak  
sądzę, na ca łym  św ie c ie  m a ­
n iaka, k tóry  n ie  zaprzesta ł-

B O D Z I E C  
C Z Y  Ż Ą D Ł O  
S K O R P I O N A  ?

piero  K osm os. N ie  m a —  i 
być n ie  m oże —  sp ortow ca, 
który  jak o  sw e  szczy to w e  i 
o sta teczn e  m arzen ie  w y zn a ­
cza np. m istrzo stw o  p o w ia ­
tu . K ażdy, k to  to o siągn ie , 
m y śli o m istrzo stw ie  w o je ­
w ód ztw a , a le  w  głęb i d u szy  
fin a łem , o sta teczn y m  w yzn a ­
czn ik iem , d eterm in an tą  sp o r­
to w ej am bicji — je st  m i­
strzo stw o  św ia ta . B y ć  m oże  
podbój p rzestrzen i m ięd zy ­
p lan etarnych  stw orzy  i w  
tej d z ied zin ie  n o w e  tę sk n o ­
ty...

U sta liliśm y  w ięc , że  d e c y ­
d u ją cy m  m otorem  sportu  jest  
chęć  zw yciężan ia . M ożem y  
chyba na boku zo sta w ić  n ie ­
lic zn e  w yp ad k i, gd y  —  po­
w ied zm y —  panna Zuza ch o­
dzi na p ły w a ln ię  „dla linii", 
a pan K leo fa s ten isem  leczy  
zaburzen ia  horm onalne  i o -  
g ó ln ie  złą przem ian ę m ate­
rii. P om iń m y też  w cza so w y ch  
n arciarzy i w ycieczk ow ych  
sia tkarzy  przez sznu rek  m ię  
dzy drzew am i.

C hociaż, i tu  w a rto  u czy ­
nić m ałą  d y g resję  0  zu p e łn ie  
k a p ita ln y m  znaczen iu . Czy 
to s ię  p lan istom  od „ fizk u l- 
tu r y “ podoba, czy n ie , bez  
porów n an ia  w ięce j zw o len ­
n ik ó w  posiada ) za w sze  p o ­
s ia d a ć  będzie  zjeżd żan ie  
na nartach, n iż b ieg a n ie  na  
nartach, p ły w a n ie  —  n iż

by rzu can ia  kulą . gdyb y  przez  
d łu ższy  okres czasu  u zy sk iw a ł  
w yn ik ; w  gran icach  6 m e­
trów .

J eszcze  sto su n k o w o  n ied a w ­
no —  d ziesięć , p ię tn a śc ie  la t  
tem u —  k ażdy dob rze  zb u d o­
w a n y  1 zdrow y człow iek , n ie  
żaden tytan , m óg ł przy odp o­
w ied n ie j d a w ce  tren in gu  (r.p, 
trzy  razy w  tygodn iu ) o s ią g ­
nąć w y n ik i m istrzo w sk ie . A  
p rzy n ajm n iej m ia ł na to hip o­
tetyczn ą . lecz  rea ln ą  szansę. 
Z daw ał so b ie  spraw ę, że m e  
rezy g n u ją c  z ży c io w y ch  am ­
b icji —  np, zaw o d o w y ch  lub  
nau k ow ych , m oże, p o św ięca ­
ją c  in n e, k o lid u jące  ze sp or­
tem  atrak cje , sięg n ą ć  po naj­
w y ższe  n a w et laury . W tedy  
jeszcze  sport w y czy n o w y  isto­
tnie był propagatorem  p o w ­
szech n ośc i sportu , k szta łto w a ł 
a m b icję  dorów n an ia  i w y ­
przed zenia , pcha ł ludzi na bo­
iska.

Od cza só w  „zatopkow ych"  
sy tu a cja  u leg ła  radyka ln ej  
zm ia n ie  1 to  w e  w szy stk ich  
n iem a l dyscyp lin ach . B ó g  b ie ­
żni Z atopek sta ł s ię  graba­
rzem  m a sow ości sp ortu . N a­
s ile n ie  tren in g u  za in ic jo w a n e  
przez czesk ieg o  aroym istrza  
z m u siło  w szy stk ich  ry w a li do 
a n a log iczn ych  przygotow ań . 
R ekordy św ia ta  p od sk oczy­
ły w  c iągu  d w ó ch — trzech  lat 
w ięce j, n iż  p op rzedn io  przez

całe dziesięciolecia. Przed 
młodiieńcem o sp ortow ych  
aspiracjach stanął d y lem a t. 
Albo sp ort — abo w szy stk o  
inne. Albo w szy stk o  inne —■ 
albo sport. K to chce marzyć
0 szczy ta ch  (a w  sp orcie  na­
p raw d ę liczą  s ię  ty lk o  szczy­
ty) — musi tren o w a ć  2 i 3 
razy dzien n ie. Musj się  zd ecy ­
d ow ać na tryb życia  sp orto ­
w eg o  zaw odow ca. O czyw iśc ie  
k rąg  kan d yd atów  na O lim ­
p ijczy k ó w  zacieśn ia  s ię  a u to ­
m atyczn ie . O dpadają w szy scy , 
którzy m y śle li:  „M am  ta len t
1 w arun k i fizyczn e, w a rto  po­
tren ow ać, m oże będę  m ia ł 
troch ę  szczęścia" . O becn ie  sy ­
tuacja  w y tw o rzy ła  inn y  sc h e ­
m at m yślen ia : „Jeżeli n ie p o ­
św ię c ę  s ię  sp ortow i bez resz­
ty , n ie  m am  co m arzyć o su k ­
cesach . N ie  m ogę bez reszty  
p ośw ięc ić  s ię  sp ortow i. W ięc  
po co w  ogó le  u p raw iać  
sport?"

O bserw aęjy  żypią sp o łecan e-  
go potw ierdza  ten  rozd żw ięk  
psych o log iczn ej natury.
W zrost liczby tren u jących  jest  
sk u tk iem  przyciągania  do  
sp ortu  w si i m ałych  m ia ste ­
czek. n a tom iast w  tych  śro­
d o w isk ach , w  k tórych  sp ort 
od d aw n a  był zakorzen iony, 
schodzi on coraz dalej w pu­
b liczn ych  za in teresow an iach . 
M am o czy w iśc ie  na m yśli 
uprawianie sportu, n :.“ k ib i­
cow an ie . T ak je st  i w śród  
stu d en tó w , i w  sferach  in te li-  
genck o-u rzęd n iczych , { n aw et  
w śród  starszych  ponad d w u ­
d z ies tk ę  robotn ików . T ylko  
m łod zież  szkolna w y k a zu je  
n iesła b n ą cy  d la  p iłk i i b ieżn i 
entuzjazm , a le zazw yczaj koń ­
czy  s ię  on  w raz z m aturą 1 
kon ieczn ośc ią  w yb oru  drogi 
życiowej.

M ożna n a w et za sy g n a lizo ­
w a ć  c iek a w y  proces w tórny:  
k on fron tacja  d z iec ięcy ch
„sn ów  o szpadzie"  z b ez w zg lę ­
d n ym i rygoram i n o w o czesn e­
go sp ortu  w y czy n o w eg o , k tóre  
nie  p o zw a la ją  m ieć złudzeń  
tym , co s ię  n ie  d ecyd u ją  na 
sp ortow e n iew o ln ictw o , p o w o ­
d u je  n iek ied y  zu p ełn e  o d w ró­
c en ie  s ię  od sportu , coś na 
k szta łt zem sty  nad n ieo sią ­
ga ln y m  id ea łem  „ o lim p ijczy ­
ka". J e że li n ie  m ogę  „poka­
zać się" w  sporcie, to  pokażę  
że sport je s t  bzdurą, która  
m n ie  n ic  n ie  obchodzi. Stąd  
jed en  krok do a n ty sp o r to w e-  
go  trybu  życia , będącego  c zę ­
sto  m a n ife sta cją  p rzec iw  w ła ­
sn ym  za w ied zion ym  a m b i­
cjom , leczen iem  „kom pleksu  
Sid ły".

H ipertrofia  w yczy n o w o ści 
je st  w ięc  n ie  ty lk o  „ p sych icz­
ną barierą", zagrad zającą  dro­
g ę  sp ortow i m asow em u , a le  
w ręcz  żąd łem  skorpiona, k tó ­
ry  to ow ad  —  jak  pow iad ają
— m a n iek ied y  zw yczaj w ła s -  
nożąd lego  u n icestw ia n ia  sw o ­
jej osoby.

łla5za  Azhótka

Ogromna masa ludzi na­
miętnie czyta powieści hi­
storyczne. Ogromna masa 
uczniów beznamiętnie czy­
tuje podręczniki historii. 
Można by długo wymądrzać

rię na temat przyczyny te­
go, że panuje powszechne la 
komstwO historii przetwor/o 
nej na rykle wyobrażalnyrh 
dla człowieka obrazów i że 
nie dorównuje mu apetyt na 
historię jako pozawyohraże- 
niowa wiedzę o faktach.

Każdy z nas więcej „pa­
mięta z historii" dzięki lek­
turze beletrystyki niż ze 
studiowania podręczników i 
słuchania szkolnych czy na­
wet uniwersyteckich wykła­
dów. Każdy tedy wie, że Jere 
mi książę Wiśniowiecki miał 
pryszcz na nosie, a JagicMo 
płakał nad prezentem w po­
stne! mleczów. Natomiast 
naszej riam ieci w ym kni-lo  
sie  k ilką  tysięcy lat historii 
Azji.

Obejrzałem film „Paryż 
1900" i zrobił on na mnie 
wstrząsające wrażenie. Po­
nieważ film podobno n i e
w e j d z i e  na ekrany z 
przyczyn „kasowych* wyja­
śniam. że jest to dwugodzin 
ny montaż kronik filmo­
wych dotyczących Paryża z 
lat 1900—1914.

Może daję tu ujście naiw­
nej ekstazie, ale szczerze po 
wiadam, iż w pewne zdu­
mienie uprowadza mn'c 
fakt istnienia zdjęć filmo­
wych Lwa Tolsto.ia, ezy 
królowej Wiktorii. Że moż­
na obejrzeć wieżę Eiffla w 
momencie tuż po oddaniu 
jej do użytku, pierwszy, nie­
szczęśliwy zresztą skok na 
spadochronie, pierwsze
wzloty pierwszego samolotu; 
żc można oglądać rewie mo­
dy z 1900 roku. zdjęcia z 
ówczesnych kurortów, u- 
trwalone na taśmie najważ­
niejsze wydarzenia politycz­
ne sprzed pól wieku I star­
sze. Dalej, że sfilmowano 
występy Sary Bcmhardt, 
dziewiętnastoletniego Che- 
valier'a, że filmowano Pau­

la Valery‘ego, Matisse'a 1 
całą plejadę znakomifości w 
czasach, kiedy były one j e ­
szcze nikomu nieznane, że 
istnieją zdjęcia filmowe E- 
milg Zoli, Cezannc‘a itp. 
itd.

I potem uświadomiłem so 
bie, że chyba w s z y s t k o  
co ważniejszego działo się

na świecie po 1914 roku 
jest skrupulatnie nakręcone 
ra taśmie i spoczywa w ar­
chiwach filmowych kilkuna­
stu krajów.

Nie rozumiem, dlaczego 
szefowie dystrybucji filmów  
uznali, że „Paryż 1900“ bę­
dzie filmem nic kasowym i 
może być wyświetlany tyl­
ko w kinach klubowych i — 
dla koneserów. Nie wierzę 
bowiem, żeby setki tysięcy 
czytelników powieści histo­
rycznych nie obejrzało so­
bie z większą ciekawością, 
jak car Mikołaj II przema­
wia z bafitonu Pałacu Zimo­
wego. a cesarz Wilhelm II 
wyrusza na wojnę, niż pierw 
stta lepszą bagatelną kome­
dyjkę.

Ale nie rozumiem teł. r»«-

czy » wiele ważniejszej. Sko 
ro tak ogromny szmat hi­
storii, przynajmniej w jej 
faktograficznym aspekcie, 
został utrwalony na filmo­
wej taśmie, to ezy czasem 
szkolna nauka historii, nie 
korzystająca /  archiwów fil­
mowych nie jest takimż bez 
sensem jakim byłby wy­
kład historii sztuki, w któ­
rym reprodukcje obrannw 
zastąpiono by werbalnymi 
ich opisami, opowieścią, co 
też jest na obrazku.

Niewielkim kosztem ze­
stawić można w dokumental 
nym cyklu dzieje II woj­
ny światowej, historię pol­
skiego dwudziestolecia, dzie­
je hitleryzmu, różne prze­
glądy minionych wydarzeń 
i chronologiczne i monogra­
ficzne. (Widziałem taki jeden, 
nh. także francuski prze­
gląd pt. „Chcemy żyć", 
składający się z obrazów 
wojennej martyrologii ludzi 
spod różnych szerokości ge­
ograficznych. różnych ras I 
różnych ezasów od podbo­
jów kolonialnych po Indo- 
chiny — i ten heztekstowy, 
niby „beztezowy" filmik 
zrobił na mnie równie 
wstrząsające wrażenie, jako 
najdoskonalszy pokojowy 
manifest) Gdyby to się sta­
ło, nasza wiedza o przeszło­
ści wzrosłaby niewspółmier­
ni* .iningnu wizualne po­

budziłyby zainteresowania 
źródłami pisanymi, a wresz­
cie nauka historii w szkole 
i to Jej najważniejszego «- 
kresu byłaby łatwiejsza dla 
uczniów, przyjemniejsza i 
wielokrotnie efektywniejsza.

Na przeszkodzie stoją tu 
tylko zgoła zwalczalne trud­
ności techniczne no i trud­
niejsze do zwalczenia nie­
porozumienia.

lltarl się u nas mit o 
tym, że film dokumentalny 
nikogo nie interesuje, że 
pokupne jest dopiero to, co 
ma jaką taką fabułę (Stąd 
wstręt nawet zawodowych 
dokumentarzystów film o­
wych do nakręcenia na taś­
mę wydarzeń. Tworzy to 
manierę polegającą na u- 
miłowaniu „problemówek". 
felietonów filmowych, histo­
ryjek inscenizowanych).

Uważam, że po części to 
nieprawda, po części zas 
półprawda pożeniona z o- 
portunizmem. Twierdzenie 
to mogę poprzeć dwoma ar­
gumentami: 1) Powodzenie 
kroniki filmowej (niesłusz­
nie zresztą dającej niewie­
le sekwencji o faktach, któ­
re wydarzyły się na świe­
cie i to bynajmniej nie z 
tej przyczyny, iżby kronice 
brakowało materiału); 2) O- 
gólny proces czytelniczy, 
zgoła rewolucja gustów od 
beletrystyki w  ogóle a p»>

wieśoi opisowej w szcze­
gólności ku pamiętnikom, 
dokumentom, faktologicznej 
literaturze naukowej i popu­
larno-naukowej. Nakłady 
dzienników informacyjnych 
też świadczą o kształcie za­
interesowań.

Natomiast jest prawdą, żc 
nie istnieje u nas nawyk 
s p e c j a l n e g o  chodzenia 
do kina na filmy dokumen­
talne. mimp że każdy do­
kumentalny dodatek ukazu­
jący fakty, coś dziejącego 
się — przyjmowany jest 
przez widownię z entuzjaz­
mem.

Ow nawyk niechodzenia 
jest irracjonalny i inercyj­
ny. Wszakże znamy metody 
i mamy aparaturę do prze­
kształcania nawyków. Nie 
może być prawdą, że w ro­
ku 1960 publiczność woli 
„Lotną" od ewentualnej kro 
niki dokumentalnej wrześ­
nia 1939, albo najświetniej­
szy nawet rabulamy filmik
o Leninie od montażu kro­
nik z żywym 5 prawdziwym 
Leninem, który to montaż 
jest, istnieje, ale kto o nim 
słyszał j widział gdzie i 
kiedy można go obejrzeć?

Obojętność wobec doku­
mentu filmowego, niechęć 
wobec dokumentu filmowe­
go nie może być prawdą, 
nawet jeśli jest „ prawdą.

BELFER

Prawda — nieprawda



morza Żeglarze
z miasta

L O D Z

E w a N agurska  s te rn ik  m orski 
L P Ź  w

Nagle dowiedziałem się, że 
jestem szczurem lądowym. 
Gdyby człowiek mieszkał w 
Gdańsku, Gdyni czy Szcze­
cinie, może wtedy nie byłby 
szczurem. Ale mieszka w 
l^odzi, więc na pewno nim 
jest. Nigdy nie ujrzy m onn  
„od środka".

O jakże strasznie się my­
licie mili marynarze naszych 
słonych wód! My tu w Ło­
dzi mamy blisko setkę za­
wołanych żeglarzy, kapita­
nów i sterników jachtingu 
morskiego ogorzałych w il­
ków morskich, którzy zawi­
jali już do wielu portów 
świata. Zaczyna się oczy­
wiście od stawu Stefańskie­
go, potem są Mazury czy 
Zalew Wiślany, Jezioro Dąb- 
skie, potem już morze i... o- 
ceany.

Wymieniamy tu tylko że­
glarzy, ho oni się w tym ra­
chunku liczą najbardziej. A 
te tysięczne rzesze łodzian, 
które corocznie można spot­
kać na plażach nadmor­
skich? Czy to nie świadczy, 
żc_ Łódź jest jak mało które 
miasto w kraju przywiąza­
na do szmaragdowych sło­
nych wód?

Nie tylko zresztą my. Na 
amerykańskich i w ogóle 
wszystkich drogach świata 
zagęszczenie pojazdów me­
chanicznych jest coraz w ię­
ksze. Do wczoraj imponował 
pęd samochodu, skutera, mo 
tocykla. Dziś jest za ciasno i 
za duszno w wielkim mieś-

K lubu  sportów  w odnych  
Ł odzi

cie. Przestrzeń wokół miast 
jest tc7 zajęta. Gdzież wypo 
cząć? Woda! Szerokie płasz­
czyzny jezior i mórz. Sa­
motność, oderwanie na kil­
ka przynajmniej dni czy ty­
godni od spraw wielkiego 
rozhukanego świata — oto

nowoczesna, lansowana Już 
na całym świecie forma w y­
poczynku. Stąd też bierze 
się wielki rozwój jachtingu, 
jaki obserwujemy obecnie 
niemal we wszystkich kra­
jach świata niezależnie od 
tego czy leżą nad morzami 
czy nie. W naszym reporta­
żu będzie mowa o jachtingu 
niorskim, który jest najwyż­
szą klasą w tej dziedzinie 
sportu, klasą wymagającą 
największych umiejętności żc 
glarskich dając jednocześnie 
największe zadowolenie.

Wśród wielu jachtów ża­
glowych zawijających do 
portów świata nie brakuje 
jednostek polskich. W roliu 
ubiegłym np, żeglarze łódz­
cy dotarli do Edynburga, w 
tym roku wybierają się no­
wym jachtem do Helsinek 
i na rejs wzdłuż wybrzeży 
Francji. Inne kluby jachto­
we, których mamy w Polsce 
blisko 240 także nie próżnu­
ją. Jachting rozwija się co­
raz bardziej i coraz szersze 
zdobywa rzesze miłośników. 
Bo jest to chyba najtańsza

a jednocześnie dziś w 
Polsce dość szeroko do­
stępna forma zwiedziania 
wielu dalekich lądów. Jest 
to uroczy sport i bezpieczny, 
nic mający ogólnie biorąc 
cech wygłupu, jaki pow­
szechnie, choć też pewno nie 
słusznie, przyjmuje się żeglo­
wanie na tratwie czy mor­
skiej szalupie ratunkowej. 
Jacht morski jest jednostką 
budowaną specjalnie do tych 
celów, posiada wielką sta­
teczność, odpowiednie urzą­
dzenia na i pod pokładem, 
słowem wszystko, co gwa­
rantuje pewne bezpieczeń­
stwo jego kilkuosobowej za­
łodze. Pływanie na jachcie 
dostarcza oczywiście wielu 
mocnych wrażeń. Ale jest to 
— rzecz prosta — sport dla 
ludzi obdarzonych silnymi 
nerwami i wielką wiedzą fa 
cbową. Milo nam, że wielu 
takich ludzi mamy również 
w lodzi. Dzięki nim nasze 
miasto doczekało się własne 
go jachtu pełnomorskiego, 
którego wodowanie, jak już 
wiemy z gazet codziennych,

P ryska  bu te lka  polski l* tc  saam pana. Ł ó d zk i ja c h t zosU ^  
ochrzczony im ien iem  ..Boruta"

W odow anie „ B oruty"

S tocznia  jach tow a  L P J  w S zczec in *

odbyło się w Szczecinie w  
niedzielę, 24 kwietnia 1960 r. 
Jesteśmy już w pewnym sen 
sie miastem morskim, skoro 
posiadamy wlaąny „szip".

Zanim jednak powiem 
słów kilka zarówno o „Bo­
rucie" jak i o jachtingu ty­
pu uprawianego przez nas 
a więc jachtingu sportowe­
go, wspomnijmy, źe określe­
nie to ma w zasadzie dwa 
aspekty. Ho przecież jacht 
greckiego kapitalisty Onas­
sisa „Christina" nic posiada 
nawet masztu, na który mo­
żna by wciągnąć najmniej­
szy choćby żagiel. Jest to 
jednostka przerobiona z ame 
rykańskiej korwety wojen­
nej, supcrluksusowy pałac 
pełen dziel sztuki i najnowo 
cześniejszyeh urządzeń: ma 
radar, odbiorniki telewizyj­
ne, kino, baseny kąpielowe, 
salony itd. Podobnie choć 
nieco skromniej wyposażo­
ne są olbrzymie jachty pry­
watne. kursujące czasem na 
wet na żaglach, ale tylko 
dla rozrywki, posiadają bo­
wiem z reguły świętne sil­
niki spalinowe.

N ic z lego, z  w y ją tk iem

silnika, cząsem radia, no I 
nazwy jachtu nie posiadają 
jednostki sportowe. Zarów­
no u nas, jak i na Zacho­
dzie.

Nasz łódzki jacht pełno­
morski „Boruta" ma żagiel 
o powierzchni 50 m kwa­
dratowych, może zabrać na 
pokład 7 żeglarzy, przy czym 
będzie tam już dość ciasno. 
Jest to jednostka przezna­
czona do produkcji seryjnej 
przez dwóch polskich kon­
struktorów Ryszarda Lan­
gera i Kazimierza Michal­
skiego, a w\konana w pier­
wszej serii pięciu sztuk (na 
razie) w Warsztatach Szkut­
niczych LPŻ w Szczecinie 
Dąbiu. Odznacza się piękną 
linią, spełnia możliwie wszy 
stkie wymogi tego rodzaju 
sprzętu. 15 maja, już po u- 
mieszczeniu na pokładzie 
jachtu masztu i ożaglowania, 
„Boruta" wyruszy w swój 
pierwszy próbny rejs po 
Bałtyku.

Zanim poznamy w prakty 
ce sprawność łódzkiej jed­
nostki. dowiedzmy się, że 
szczecińska stocznia jachto­
wa LPŻ pracuje od roku 
1!>58 i ma na swym koncie, 
wykonanych już 9 jachtów 
<>’P!i „Grzywocz" (20 m kw. 
żagla), kilkanaście jednos­
tek rybackich, no i najwię­
kszy z wyprodukowanych tu 
(na razie) jacht pełnomor­
ski „Polonia", który jak sły­
chać ma płynąć w trzyletni 
rejs dookoła świata. Na ra­
zie „Polonia" po zeszłorocz­
nych wojażach bałtyckich 
stoi sobie na rusztowaniu w 
hangarze i poddawana jest 
gruntownemu malowaniu ka 
dluha oraz przebudowie 
wnętrza. Nawiasem mówiąc 
na temat rejsu dookoła świa 
ta krążą wieści różne. Mię­
dzy innymi i ta, że elimi­
nacja przeprowadzona wśród 
kandydatów była tak sroga, 

zostało, zdaje się, tylko 
dwóch godnych żeglowania 
na „Polrnii" Czy rejs ten 
dojdzie do skutku, do dziś 
nie wiadomo, choć cele po­
pularyzacyjno - krajoznaw­
cze (realizacja filmów, zdję­
cia, sporządzenie nowych 
map itp.), były, przyznajmy, 
dość szczytne.

Obok dwóch stoczni szcze­
cińskich, jachty morskie
produkuje również stocznia 
gdańska w Siankach.

.lak są oceniane nasze kon 
strukeje jachtowe i ich w y­
konanie na żeglarskich gieł­
dach światowych? Trzeba p« 
wiedzieć, że wysoko. Gdy- 
bys-iy tylko mieli większe 
możliwości produkcyjne, licz 
ba zam ów ień  o trzy m y w a ­

nych z zagranicy mogłaby 
odpowiednio wzrosnąć. Nie­
stety, la dziedzina sportu 
jest u nas jeszcze ciągle 
przedmiotem badań. Stocz­
nia w Siankach wykonała to 
raz na zamówienie 3 jachty 
typu „Ametyst" o po­
wierzchni żagla 35 m kw. 
„CENTROMOR" czyli Cen­
trala Handlu Zagranicznego 
Jednostkami Morskimi za­
mówiła ostatnio w Szczeci­
nie partię 5 jachtów tego ty­
pu. Ponieważ, jiak się rzekło, 
sprawa jest w toku badań 
od strony możliwości uzys­
kania najkorzystniejszych 
cen, nie udało nam się zdo­
być danych w tej mierze.

Ta ewolucja tematu jaka 
powinna się zaznaczyć wyraź 
nic w tym reportażu, ewolue 
ja od przyjemności jakie daje 
sport żeglarski do ekonomicz 
nych korzyści jakie dać nam 
może, jest zamierzona. Pol­
ska posiadająca wciąż jesz­
cze dość niezłą w stosunku 
do innych krajów bazę drze 
wną j może stać się w sto­
sunkowo krótkim czasie po­
ważnym producentem nie 
tylko wielkich statków peł­
nomorskich, ale i uzupeł­
niać ten cxport małymi jach­
tami. Tu ważny jest także 
czynnik odpowied ’ > wiel­
kiej reklamy własnych pro­
duktów. A któż lepiej jak 
nie nasze nowe jachty, a 
wśród nich i „Boruta" na 
wszystkich morzach i ocea­
nach świata mogą zarekla­
mować możliwości Polski w  
tej dziedzinie produkcji?

I tak to, łączy się w jach­
tingu pięknej z pożytecznym.

Tekst i zd/ącia 

WIESŁAW  

MACHEJKO



O m łodzieży, 
n ie co  in a c z e j

O p tym izm  je s t bra tem  nadzieil. B y ły  „szef Spraw ied liw ych"  
Ju rek  K u charsk i ja k  zaw sze pogodny

Palna gra. Lepsze to n iż beznadzie jne  w y sta w a n ie  na rogu
ulicy

Ulica O bornicka. C hłopcy z grupy b ło \o w e j ZM S sam i 
p iln u ją  aby n ik t nie zakłócił je j spokó j u.

Z djęc ia  E. Kucia;

P o sesja  nr 13 F eralna l ic z ­
ba? P rzesądn i sp od ziew ać sie  
m ogą po n iej w szy stk ieg o  
najgorszego. N iek tórzy  zaś 
traktu ją  ją na rów n i z czte ­
ro listn ą  kon iczyną. W m oim  
reportażu  je st ona p echow ą i 
szczęś liw a  zarazem .

Czy tak  m oże w  ogóle  być?  
M oże. Bo liczba ta, to ty lko  
m iejsce  na z iem i, p lac o p u sz­
czony, w c iśn ię ty  m ięd zy  par­
terow e, robotn icze  dom ki. 
P lac  brzydki. B rzyd oty  nada­
je  m u jeszcze  w yso k i, odra­
p an y m ur, p rzy leg a ją cy  do  
p osesji.

W tym  za m k n iętym  czw o ­
rob ok u  pan ow ała  „pak a”. 
C zterdziestu  ch łopców . N a j­
starszy  z n ich  m a la t 25, n a j­
m ło d si po 15— 16.

Tu obm yśla li „ k a w a ły ”, 
k tó re  rob ili sąsiadom . Tu 
sp ra w o w a ł rządy „ N a jw y ż­
szy T ryb u n ał” paczki. Spory  
rozstrzygane były  b w  biuro­
kratyczn ych  cereg ie li. D oraź­
n ie  U m ow n e praw a o b o w ią ­
z y w a ły  w szy stk ich  i łam an ie  
Ich oznacza ło  n ajcięższa  z 
kar — w y k lu czen ie  z  paki. 
D ecy zje  sądu  b y ły  resp ek to ­
w a n e  i n ie  zdarzyło  się , aby

CO T U  SIĘ  STA ŁO ?

„P ak a'1 na leży  już do h isto ­
rii dz ie ln icy .

Z  ch łopcam i sp otk a łem  sic  
dw a razy. P rób ow ałem  ich  
poznać.

I w ierzc ie  —  w d zięczn y  
b ęd ę  każdem u, kto  w y tłu m a ­
czy m i, jak to s ię  sta ło , ż<» 
ch łopcy  z O bornick iej u n i­
c e s tw ili w łasn ą  pakę. Zrobili 
to z w ła sn ej w o li, bez  a g ita ­
cyjnych  m ów  i przym ilnych  
dek laracji. Sw oja  decyzja  
w yp row ad zili z ró w n o w a g i  
dzia łaczy  ZM S z dz ieln icy  
B ału ty . W K D  zrobiono n a ­
tych m ia st naradę. P rzew er to -  
w an o  sta tu t Z w iązku. N igdzie  
nie ma ani słow a  o b lok o­
w y ch  grupach ZMS. A le n ie  
m a ani sło w a , że  tak ie  grupy  
nie m ogą pow stać . Co robić?  
N iech  się  d z ieje  co  chce, p o ­
patrzym y. Jurek  K ucharsk i, 
m oraln y  przyw ódca  „pak i” 
zg łosił s ię  na drugi dzień  po 
d ecyzji K D po d ek laracje  
członk ow sk ie .

—  Co to za jedni?  —  pyta ­
n o ,—  P aka? —  Z  paczki zna­
no w  KD jed y n ie  K uchar­
sk iego.

—  M asz d ek laracje  1 bde-

C hłopcy chcą s'!ę w yróżn ić  od 
inn ych  „dzik ich  p a k ”.

P ok azy w a n o  m i zw oje  s ta ­
rej, lecz  dobrej jeszcze  sia tk i 
n a  ogrodzen ie . Sk ąd  ją w y ­
trzasn ęli — nie w iem . G dyby  
byli „ cw a n ia k a m i”, sp rzed a li­
by tę  sia tk ę  za ładną sum ę. 
N ie  robią  tego. P rzezn aczy li 
ją na ogrodzen ie  posesji. Stos 
żelazn ych  rur na p łot Jurek  
K ucharsk i w y c y g a n ił z Ł ódz­
k ich  Z akładów  O buw ia C u­
m ow ego. C h łopcy zo b ow iąza­
li się  w  zam ian  dostarczyć za 
kładom  100 kg złom u. B ądźcie  
sp okojn i, zb iorą na pew no. 
O glądałem  zrobioną przez  
n ich  gablotę na kom u n ik aty  
grupy i gaaetkę. M ają już 
tab liczk i z  nazw ą grupy  
i n a zw ą  k lu bu. N a ra­
z ie  n ie  w iedzą , na czym  
ją  za w iesić . Od u licy  
chcą zrobić so lid n y  p lot z 
beton ow ych  prefabrykatów . 
Żeby go kozy n ie  p rzesk o ­
c z y ły  i psy  n ie  podkopały. 
Skąd w ziąć tak i p lot?

PO C H W A ŁA H 
TERENOW EJ W ŁADZY

W y sz liśm y  oszo łom ien i. 
M ów ię do K ucharsk iego.

—  Jurek , u szczypnij m nie.

BOGUSŁAW 
HOŁUB 
Zdjęcia: 

E. KUDAJ P A C Z K A

k to ś od nłch  a p e low ał. R e­
g u lam in  zabran ia ł: k radzieży  
gołęb i na leżących  do człon ­
ków  paki, u ja w n ia n ia  ta jem ­
n ic  pak i i ub liżan ia  sob ie, a 
w  szczegó ln ośc i u żyw an ia  
s łó w  koń czących  s ię  na „syn ”
1 .....m a ć”. O b o w ią zy w a ła  so ­
lid arn ość. T y le  w  sk rócie  o 
organ izacji w ew n ętrzn ej  
paczki.

J e j sk ład socjalny: ro b o t- 
riicy lub  d z iec i robotn ików , 
u czn io w ie  szk ó ł zaw od ow ych  
1 jeden stu d en t IV roku m e­
dycyny.

Sym p atycy: m ieszk ań cy  i  
ul. O bornick iej i p rzew o d n i­
czący  K om itetu  B lok ow ego  —  
5 8-letn i M ieczy sła w  P aw lak .

A n tagon iści: paka z u licy  
B y d g o sk ie j i d z ie ln ico w y  MO.

D zie ln ico w y , ch łop  rosły , 
n ie  b y ł osob n ik iem  rozm ow ­
nym . N ad w szy stk ie  dysk u sje  
% ch łopakam i przek ład a ł g u ­
m ow ą p a łk ę  T aką m etod ą  
zask arb ił sob ie  serdeczną  n ie ­
n a w iść  pak i 1 u zy sk a ł p rze­
zw isk o  „In d ia n in ”.

P rzezw isk o  to  n ad ano m u  
d latego , bo w y ra sta ł n i stąd
—  nl zow ąd za p lecam i ch ło ­
p ak ów  1 z  w ojo w n iczy m  o -  
k rzy k iem  „R ozejść s ię !”, 
d z ie lił ud erzen ia .

—  P a łk a  m a sm ak  m dły , 
jak zgn iła  gruszka —  z w ie ­
rza li m i s ię  fcóżniej ch łopcy.

K ied y  p rzen iesion o  go w  
in n y  rejon  m iasta , paka o -  
detch n ęła  z ulga. S tan  sta łe ­
go  zagrożen ia  zo sta ł zn ies io ­
ny.

Na B a łu tach , tak  zresztą , 
jak  na p eryfer iach  każdego  
w ie lk ie g o  m iasta , „pak i” 
sp raw uja  sw o is tą  w ła d zę  na 
p odzielonych  odcink ach  ulic. 
Zgodzić s ię  trzeba, że n ie  
c ieszą  s ię  one łaskam i r e w i­
row ych  MO. Ich zw y czaje , a 
zw łaszcza  praktyk i, nie jed ­
nają im  sym p atii u w ładz  
O bornicka nie jest duża u li­
cą. Ma za led w ie  27 nu m erów  
R żądzlła  tu ty lko  jedna paka
— „ S p ra w ied liw y ch ”.

N azw ę tę  ch ło p cy  przyjęli 
n ie  przez u m iło w a n ie  porząd­
ku 1 ładu, lecz od b lisk iej  
u licy  — S p ra w ied liw ej. P o ­
czą tk o w o  przyjęli ją dla 
sw o je j „ d z ik iej” drużyny p ił­
k a rsk iej, późn iej dla całej 
paki. T eraz w id ać , że by ła  to 
prorocza n a iw a .

rzesz  za nich  o d p o w ied zia l­
ność —  ośw iadczono.

—  Jak  k o n ieczn ie  ch cec ie , 
to  b iorę.

P o  k ilk u  dniach K u c h a r k i  
d ostarczy ł 27 w y p ełn io n y ch  
d ek laracji człon k ow sk ich . Na  
jednej w  rubryce: w iek , w y ­
p isan y  b y ł adres z a m ieszk a ­
nia. M irek N o w ick i p rzem y­
c ił s ię  d o  organizacji. Ma do­
p iero  15 lat. D o Z w iązku  
przyjm u ją  od 16. P rosił, żeby  
go przyjęto . B al s ię , że  ja.k 
w szy scy  W stąpią, to  w y k lu ­
czą go z pak i 1 z... placu. T en  
plac pod fera ln ą  „13”, to o -  
sobny rozdział w  ży ciu  ch ło p ­
ców . Z p lacem  tym  w iążą  oni 
ca łe  n ad zieje  organ izacji. 
P rzy w la za li s ię  do tego  m ie j­
sca  i an i rusz. G dzie m aja  
zresztą  iść? W pob liżu  n ie  m a  
żadnej p u b licznej św ie tlicy .  
Są zak ładow e, a le  tam  obcych  
nie w p uszczają . Tu, na „ sw o­
im ” placu , zam ierzają  zrob ić  
sob ie szopę, barak, b y le  ty l­
ko  m ieć  w ła sn y  dach nad  
głow ą.

S łu ch a ją c  opow iadań  o ich  
placu , o zam ierzen iach , przy­
pom n ia ł m i s ię  podobny p lac, 
pod obn ych  „ch łop ców  7. p la ­
cu b ro n i”, Los tego  p lacu  b ę ­
dzie  jed n ak  ta k i sam , jak  
placu  ch ło p có w  z k s ią żk i 
M olnara. Za k ilka  la t przy­
jadą kopaczki i stan ą  na n im  
n o w e blok i. T o jeszcze  sporo  
czasu . T eraz ch łop cy  usada- 
Wiają, s ię  na nim , jak gdyby  
otrzym ali go  n a  w ie cz y ste  
w ład an ie .

J eże li ktoś zn ajd zie  się  
przypadk ow o na u licy  O bor­
n ick iej, n iech  zajrzy na po­
se s ję  nr 13. N a środku niej 
stoi już w y so k a  żelazn a  Igli­
ca. T o n ie  p iorunochron . Ma 
ona sp ec ja ln e  przeznaczenie . 
N a tej ig licy  za w iśn ie  chorą­
g iew . M oże się  to  w y d a w a ć  
zabaw ną dziecinadą. Jeże li 
kogoś w idok  ten  zd z iw i, 
proszę sp ytać  tych ch łopców , 
dlaczego  uparli s ię  przy c h o ­
rągw i. O dpow iedź stać  się  
m oże przyczyn k iem  do roz­
w ażań  nad b ezid eow ością  
„ w śc iek łeg o  p o k o len ia ”. Z a­
znaczam , to n ie są dzieci po 
8— 10 lat, lecz  ch łopcy  d oj­
rzali, m oże n a w et p rzed w cze­
śn ie. B ia ło -czerw o n a  fla g a  na  
m aszcie  jest chyba  czym ś  
w ięce j n iż  zw y k łą  zabaw k ą  
^.m ałych r o m a n ty k ó w ”,

To jest w p rost n iem o żliw e. 
G dzie m y jesteśm y? W P o l­
sce?

—  N ie  w iem , bracie  k ocha­
ny , n ie  w iem  — odparł.

G dyby m i k to ś opow iadał, 
że w  przeciągu  1.200 seku nd  
m ożna w  naszych  urzędach  
z a ła tw ić  p o m y śln ie  spraw ę, 
p rzep row ad zić  w  teren ie  w i­
z ję  lokalną , u zysk ać  jedno­
m yśln ą  zgodę dw óch  urzęd­
n ik ó w  w ła d z  k om u n aln ych  na  
in w e sty c ję  w artośc i 10 ty s ię ­
cy  z ło ty ch , p arsk nąłbym  
śm iech em , tak jak to  robił 
n ie ja k i pan R ojtszw an iec  z  
H om la. A le  tu  n ie  b y ło  nic  
d o  śm iech u . Tu b y ł sm u tek . 
S m u tek  w y n ik a ją cy  z kon­
fro n ta cji tego  fak tu  z tępym  
b iu rok ratyzm em  w ie lu  in ­
n y ch  u rzęd n ik ów  w  ty siącach  
naszych  in sty tu cji.

N ik t n ie  m oże m ieć  w ą tp li­
w o śc i w  słu szn o ść  n aszego  
system u . A le  n ik t m i n ie  
m oże zabronić n ie  c ierp ieć  
w ie lu  jego  p rzed sta w ic ie li. 
L udzi p ijan ych  w ładzą , k tó ­
rych  co  dzień  trzeba  tarm o­
sić  za uszy i p rzyw racać  do 
p rzytom n ości. B o ok azu je  się , 
że m ożna z a ła tw ić  w ie le  
sp ra w  ludzk ich  szybk o, po  
człow ieczem u , przyjaźn ie. 
T ak, jak ten  p ło t d la  p o se ­
s j i  przy O bornick iej 13.

N ie  chcę  na tym  m iejscu  
robić  m a rcep an ow ej laurki 
d y rek torow i W łodarczykow i i 
pan u  M ark ow sk iem u z M iej­
sk ieg o  Zarządu B u d yn k ów  
M ieszka lnych  Łódź -  B ałuty . 
Jako  jeden  z szarych  ludzi 
n aszeg o  m iasta , chcę  u k łon ić  
s ię  p rzed staw icie lom  w ład zy , 
k tó rzy  rozu m ieją  m łodzież  i 
zdają  sob ie  sp raw ę ze  sw y ch  
o b ow iązków . To ie s t  ty lk o  
p o ch w a ła  rozsądku.

Aby obn iżyć k oszt u s ta w ie ­
n ia  p łotu , ch łopcy z  grupy  
zob ow iąza li s ię  w yk on ać  
w szy stk ie  prace pom ocnicze. 
W ykopana P ° d  fun dam enty  
z iem ię  zużyją  na n iw e lo w a ­
n ie  p lacu. S ta re  bab u szk i, o- 
g ląd ające  Ich k rzątan inę, 
d ziw ią  się  n iezm iern ie . D om  
im  będą bu dow ać. „Sam  
K aźm ierczak  za d ecy d o w a ł”
—  k o m en tow ały  m ięd zy  so ­
bą.

M ieczy sła w  P a w lak , prze­
w od n iczący  K om itetu  B lok o­
w ego , b y ł co p raw d a u prze­
w od n iczą ceg o  tMRN, K aź- 
m lerczaka , a le  ty lk o  w  spra­
w ie  uzysk an ia  z ezw o len ia  na

b u d o w ę baraku. Z ćzw ftlenłe  
tak ie  otrzym ał, a le  nic w ię ­
cej. Z resztą  i to  w ysta rczy . 
P oczą tk o w o  m ie li zam iar  
ku pić  go to w y  b arak  od E lek -  
trociepłow nii. P ertrak tacja  n ia  
doszła do skutku . Ż ądano za  
n ieg o  12 ty s ię cy  z ło tych . G ru­
pa n ie  p osiad a  na razie  żad ­
n ych  fundusizy. Chcą w o b ec  
tego  zw ró c ić  s ię  do k tóregoś  
z czterech  P rzed sięb io rstw  
R em on tow o -  B u d o w la n y ch  
na B ału tach  z prośbą o stare, 
n iez łe  jeszcze desk i z  rozb iór­
ki. T akie desk i idą przecież  
n ajczęśc ie j na opał. S p rzed a­
je s ię  je po 3 grosze za k ilo ­
gram . I w  tym  w yp adk u  l i ­
czą na pom oc ży cz liw y c h  lu ­
dzi.

W śród grupy ch ło p có w  *ą 
sto larze i c ieśle . Z d esek  <?hćą 
zrob ić sam i barak. Zen&k 
O leszk iew icz  u zy sk a ł już z e ­
zw o len ie  z  dyrekcji sw o ich  
za k ła d ó w  na w y k o n a n ie  po  
godzinach  p racy  o k ien  1 
d rzw i do baraku. K ażdy ch ce  
coś robić, k a żd y  d ek laru je  
sw o ją  gotow ość. O garnęła  ich  
jakaś n iezrozu m ia ła  d la  w ie ­
lu  za c iek ło ść  na robotę. P o ­
m yśleć , ż e  to  są oi sam i lu ­
d zie, którzy ch an d ryczy li s ię  
do n ied aw n a  z d z ie ln ico w y m  
i którzy  p row ad zili za w zię ­
te  potyczk i ze  sw o im i an tago  
n ista m l z u licy  B ydgosk iej..,

K A R U Z E L A , K A R U Z E L A

N ie  w iem , k to  w  D z ie ln i­
cow ej R adzie N arodow ej B a ­
łu ty  dał zezw o len ie  p r y w a t­
n em u  p rzed sięb io rstw u  na  
u sta w ien ie  karuzel i s tr ze ln i­
cy  przy u licy  L im a n o w sk ie ­
go. D ecyzja  ta  n ie  je st  n a j­
m ądrzejsza . B y łem  k ilk a  dni 
tem u  w ieczorem  na ty m  za­
im p ro w izo w a n y m  w eso ły m  
m iasteczk u . To zła  zabaw a. 
N ie  karuzela. W ielu  ją  ch w a  
li. I n ie  ty lk o  dzieci. W śród  
dorosłych  m a ona rów nież  
w ie lu  zd ecy d o w a n y ch  z w o ­
len n ik ó w . Złe jest m ie jsce  na  
tego  rodzaju  Im prezę. N ie  m a  
w  pob liżu  p osterun ku . M ili­
cja  przychodzi tu od czasu  
do czasu. A  karu zela  k ręci s ię  
do 11 w  nocy. P rzy jeżd ża ją  tu  
„pak!” z W idzew a, z C hojen
i  M arysi rui. P rzyjeżdżają  na 
„ u b a w ”. T łuką stę  m ięd zy  
sobą n iem iłosiern ie .

P odtrzym u ją  z łą  ba łu ck ą  
tradycję  rozp raw  nożow ych . 
N ajb ard ziej c ięc i są na ty ch  
z O bornick iej. B o w y ła m a li  
s ię  ze  sp o łeczn ośc i pak. Za­
rzu cają  im , że zdrad zili dzik i 
u b aw  i d z ik ie  zw y czaje .

W eso łe  m iasteczk o . K ied y  
p ierw szy  raz  sp otk a łem  się  
z  K ucharsk im , n ie  m ia ł je ­
szcze b lizny nad  ok iem . T e ­
raz m a długą, różow ą  skaizę. 
K ucharski m ieszk a  w  tej 
d zie ln icy  od lat. N ig d y  jed ­
nak n ie  dosta ł ta k ieg o  la n ia , 
jak  ostatn io . C hyba n ie  
przypadkow o. J e s t  on  prze­
cież  p rzew od n iczącym  grupy  
b lok ow ej ZM S. Inny z w in ą ł­
b y  ża g le  i ca łą  robotę o rgan i­
zacyjn ą . N ie  robi tego. C h łop­
c y  z d a w n ej paki „S p ra w ie­
d liw y c h ” trzym ają z n im . 
P rzych odzą  now i. Przed m ie­
s ią cem  b y ło  w  grupie  b lok o­
w ej 27 członk ów , ob ecn ie  
je st  już 60.

G rupa przez pop arcie  jej 
przez terenow ą w ła d zę  z y s­
kała szacunek . S ta ła  s ię  zb io­
r o w isk iem  ludzi, k tórzy  coś 
m ogą zrobić, z  k tórym i się  
w ła d za  liczy , i c o  n a jw a ż­
n iejsze, uw ierzon o  im, że n ie  
są ż li, n ie  są  sp o łeczn ym  
m argin esem .

PS. { Proszę p rzy ją ć  do  
w iadom ości, że grupa  b toko­
wa Z M S  na  ul. O bornickiej 
jes t p ierw szą  tego rodzaju, 
grupą is tn ie jącą  w  kra ju .

B . H.
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M om ent pełen  arozy. R edakto r naczelny  K azim ierz Z yg­
m u n d  czy ta  teks t audycji, która  pójdzie na antenę, al- 
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ŁÓDŹ..."
W gw arze rad iow ej zu ży ­

ta  taśm a m agnetofonow a  
(ale którą m ożna jeszcze  w y  
korzysta?; przy n astęp nym  
nagraniu) n a zy w a  się  „ w o ­
da".

— D ajcie  m i k a w a łek  w o ­
d y  — pow iad a red aktor n a ­
czeln y .

—  Proszę, oto jest.
—  A  czyja  to w oda?
W odp ow ied zi pada naz­

w isk o  któregoś z red akto­
rów .

— N ic. to w od a sodow a! 
K rążą też inne dyk teryj­

ki.
— C zyj g łos je st  znany  

najb ard ziej w  R ozgłośni?
— G łos Z y g m u n d a .  
Proszę n ie  w y c ią g a ć  z

tych  h istoryjek  m orałów , 
które n iejako  sam e się  na-  
praszają. R ozgłośnia. po 
pierw sze, jak  to sam i co ­
dzien n ie  m ożem y s ię  prze­
konać, n ic  cierp i na nad­
m iar w ody sodow ej, po dru 
gie, nie cierpi na ku lt je d ­
nostki. N ie będziem y tego u - 
dow adn iać. N eg ativa  non  
su n t propanda. W tym  w y ­
padku w y sta rczy  zaprzeczyć. 

A cechy p ozytyw n e?
W  bieżącym  roku, jak  w ia  

dom o. R ozgłośnia Ł ódzka o- 
trzym ala  cztery nagrody o ­

„Tu móu>i Łódź"... R om ana M ater i M arian M aj

g ó ln op o lsk ie . W ub ieg łym  
roku rów nież cztery. Łódź  
w y stęp u je  przeciętn ie  p ięć ­
dziesią t razy w  m iesiącu  na 
fa li w arszaw sk iej. N ie jest 
to m ało, je ś li zw ażym y, że 
rog łośn i reg ion a ln ych  jest  
sporo. J est rzeczą zrozum ia­
łą, że nasi redaktorzy z Ło­
dzi chcie lib y  w ogóle  w y e li­

m inow ać z  an teny  ko legów  
z innych R ozgłośni — m oże  
się  to uda. k iedy  sto licę  
przen iosą z W arszaw y do 
Łodzi. T eraz słuchacze sp o ­
za Łodzi sły szą  częśc ie j n a ­
szą m uzykę (C iuksza, Debich  
B u siak iew icz. a i W esoły  
A u tobu s z M ozgą m a w z ic -  
cie!) niż słow o . C hociaż —

trzeba oddać sp ra w ied li­
w ość — R ozgłośnia  Łódzka  
sp ecja lizu je  się  w  rep orta­
żu literackim , m ontażu ra­
d iow ym  (rów nież s łu c h o w i­
skach). które m ają dobrą  
cenę na rynku w arszaw sk im . 
G dyb yśm y tak z grubsza  
próbow ali n aszk icow ać ..pro 
fil duchow y" naszej R oz­
głośn i. trzeba by w ła śn ie  te 
ty p y  aud ycji sp ecja ln ie  o -  
m ów ić. J est jeszcze  jedna  
cecha, którą ostatn io  m oż­
na  zau w ażyć  — w szystk ie  
red akcje  dążą do jak n a j-

(D okończenie na str. 6)

a l ł eSJ  hań9^ et hobby ?~  °C-VV>!<rie —  odpow iada red. S zew era  —  poszW cują P raw a ręka  k ierow n ika  r e -  
do Qd bezsku teczn ie  w olnego  czasu, żeb y  w szy s tk ie m u  podołać .„ da kc ji literackiej

.U^ i l Z K U SM Y  p e w n e g o  d n i a  N A D A N Y  PRZEZ  
ŁÓ DZK A ROZGŁOŚNIE IN TER ESU JĄ C Y  FELIETON  

I KTÓRY POZW ALAM Y SO B IE  Z PRZYCZYN W Y­
P U SZ C Z O N Y C H  , PO N IŻEJ W YDRUKOW AĆ

Uroki prowincji
Cóż dużo m ów ić, sta ła  s ię  

rzecz straszna. ..Zbyszek P ie  
trzyk ow sk l n ie  przyjech a ł 
do Łodzi. P a ń stw o  rozum ie­
ją? P ie trzy k o w sk i n ie  przy­
jech ał. T y sią ce  łodzian nie  
zobaczyło  w ięc  na w ła sn e  
oczy jak nasz m istrz  w a li w  
szczękę Józefow icza , n ie  zo­
baczy ło  tego  n a jw a żn ie jsze ­
go m om entu, k iedy  p rzec iw ­
nik  Z byszka ch w ieje  sie  na 
nogach, tw arz w y k rzy w ia  
m u ból, w reszc ie  n ieszczę­
śn ik  pada na desk i. Z by­
szek  ma d yn am it w  p ię ś ­
ciach, każde p ien iądze p ią­
ci s ię  za tak ą  ch w ilę . M oże  
p ole je  się  krew , m oże szczę ­
ka w ysk oczy  z zaw iasów ? A 
P ietrzyk ow sk i n ie przyje­
chał. Z apow iedzia ł się. o- 
biecał. m ia ł bić w  żołądek , 
szczękę, k rzyże i n ie  przy­
jech ał. Prasa łódzka podnio­
sła krzyk. Isto tn ie, pow ód  
bv ł n ie b y le  jaki. P ie trzy k ó w  
ski obraził Łóoż. o ru g ie  co 
do w t ik i .ś c i  m is ito  w  P ol 
sce.

sp ozycji ca łą  p ra sę  łódzką  
1 radio. B okser, który  poz­
baw ia przytom ności innych  
przez k ilka lat, dostąpił za­
szczytu , jak iego  w ciąż Jesz­
cze n ie m oże doczekać się  
uczony. Jego  w y stęp  zapo­
w iada drobna p etitow a no­
tka. z odw ołan iem  byw a  
często  gorzej.

A le ten atak na czo ło w e­
go szczękołam acza i zaw iera ł  
tv leż  oburzenia, co i po­
dziw u. O burzenie w spom nia  
łem  już, a podziw ? P ie trzy ­
kow sk i m ia ł do dyspozycji 
prasę łódzka i radio — pisał 
redaktor sp ortow y  ..D zien n i­
ka Łódzkiego" — m ógł sw ój 
w y stęp  odw ołać. P ań stw o  
słyszą? B okser m iał do dy-

P  os ta w y  podziw u * obu­
rzenia, pozornie ty lk o  ze  
sobą sp rzeczne, sta n o w ią  
isto tę  naszego prow incjona- 
lizm u. P row in cja  zaw sze  s;ę 
oburza, w yb ucha św iętym  
gn iew em , m a za złe, niczym  
stara n iedop iescczona pan­
na. Sp rób ujcie  jej ty lk o  nie  
dostrzec, pom inąć, n ie  doce­
nić, tak jak' P ietrzyk ow sk i, 
h będziec ie  m ieli za sw oje. 
P row in cja  w ym aga nieustan  
nie  d ow odów  uznan ia , jak  
ryba w ody. jak  człow iek  po­
w ietrza. P row in cja  posiada  
z regu ły  sw ojego  u lu b ion e­
go w roga, z którym  w alczy  
o godność i uznanie, na k tó ­
rego oburza się  Regularnie. 
Łódź w o ju je  z W arszawą. 
T oruń z B ydgoszczą, S łu n sk  
z K oszalinem , R adom  z K iel 
cam i, Zduńska W ola z S ie ­
radzem , K aczy K uper M ?ly  
z K a ..:ym  K up icm  D użym . A 
o co, konkretn ie, w oju je?  
Och. to już spraw a zupełn ie  
prosta. C ały kraj. a szcze­
gó ln ie  m iasto-przeci w n ik  — 
m usi w iedzieć, ilu m am y m i­

n istró w  łodzian  i b isk u p ó w  m alna. W szędzie, w  k sż -  
łodzian , p iłk arzy  łodzian  i dym  m ieśc ie  na leży  dbać o 
m alarzy  łodzian , i p isarzy  1 tw órców . A le  u nas jest w  
śp iew a k ó w , ak torów , m is* tej pożytecznej trosce coś 
p iękn ości zw y cięzcó w  z g a -  prow incjonalnego. Za dobre  
cluj-zgaduli, m usi w iedzieć  czy  znośn e w arun k i p o w i-  

łodzian rodzi s ię  w  ra- n ien  tw órca odp łacić  s ię  
m ach n arodow ego p lan u , ilu  w d zięczn ością  szczegó ln ego  
um iera, kradn ie, rozw odzi ro d z .ilu. M usi być łódzki Im  
się  lub żen i. K ażde z w y c ię -  w ięk szy  ta len t tym  bardziej 
stw o  sp ow ija  p ro w in cjo n a - m usi być  łódzki, n a sz  w łs s -  
lizm  w  patrio tyczną  m g iełk ę  ny 1 n iczyj w ięcej. Jeże li p i-  
i każde cieszy . C ieszy  n as Karz, aktor, reżyser, piłkarz  
przecież  fakt, że  Łódź b ije  czy  uczony  chce  pracow ać  
W arszaw ę w  sp ożyciu  a lk o - gdzie  indziej, prasa n atych -  
holu na g ło w ę  m ieszk ańca , m iast podnosi alarm . N ie  od 
raduje, że  w  ca łym  kraju  dam y Szczepań sk iego  z ŁK S  
nie  rodzą się  dzieci tak g ę - k to  nam  będzie  kopał le -  
sto  jak  na S tok ach . S to k i p ie j piłkę* n ie  oddam y D ejm  
biją  podobno rekord E uro- k a , kto nam  będzie  w y sta -  
P y ! , w ia ł  „A kropolis" d la m as,

A m b icje  zaznaczania  na n ie  oddam y tego i ta m te -  
kazdym  kroku i w  każdej go, ani żadnej innej rzeczy, 
dzied zin ie  sw ojej obecności •która łódzka jest. Z m uszan ie  
m ogą m ieć p ew ien  w alor  do łódzkości, fo ry to w a n ie  
pod noszący  m iasto , m ogą łódzkości, nagradzan ie  łód z-  
być zdrow e. A le  jeśli te  kości, s ta w ia n ie  jej na g łó w  
am bicje  rozdąć, podnieść do nym  ołtarzu prow adzi n ie-  
entej potęg i i kw ad ratu , k ie d y  do m oraln ego  p rzynaj 
sta ją  s ię  już ty lk o  śm les* - m niej san k cjon ow an ia  śred -  
ne, żałosne, prow in cjon a ln e , n io w ieczn eg o  praw a o przv-  
B o to jeden  raz słuszn a  p isan ych  na w iek i do z ie -  
m y śl zam ien iła  s ię  w  sw o je  ml.
w ła sn e  zaprzeczen ie?  Is tn ie je  jed n a k  druga stro

U żyjm y ja k iegoś przykTn- na tego  sa m eg o  zjaw iska , 
du. N ie  m am y w  Łodzi p i- Is tn ieje  coś w  rodzaju m o-  
sarzy w  ogóle. Nasi p isarze ra łn ego  szantażu  ze str o -  
są inni niż szan ow n a  resz ■ ny tak  zw anych  w ie lk ich  
ta. nasi p isarze są  łódzcy, ludzi na prow incji. Z ostałem  
W arto rozpatrzyć b liżej to  tu —  pow iada jeden z d ru -  
zjaw isko . O to jedna jego  gim  — w  tvm  m ieście  n ie -  
strona: p isarz d o sta je  n ie - dobrym , zosta łem  z w łasn ej 
zle w arunki pracy. A w ięc  i n ieprzym u szonej w oli, ż e -  
w ygod ne m ieszk an ie, czasem  by w a s  pod ciągać do rar.gi 
odpow iednią  pracę, m ożliw o Europy, m u sic ie  w ięc  m n ie  
ści druku w  sw oim  w y d a w - p ieśc ić , lizać, w ień czy ć  lau -  
nictw ie. czy w  prasie, a lbo  r ami i  orderam i, a lb o 'je szc ze  
radio, m oże też za oapow :ed lep iej — nagrodam i p ien ięż-  
m m  w yn agrod zen iem  sp o ty - nym i. m y s ic ie  m n ie  chw alić, 
kać sie  z rozm aitym i grupa- sław ić , podziw iać hołubić, 
mi czy te ln ik ów . S y tu a c j i ,  przygruch iw ać, sch leb iać, od 
zdaw ać by s ię  m ogło, n or- kladać najlepsze  kąski. Stąd

też atm osfera, w  której m oż  
liw e  są d y sk u sje  na tem at, 
czy Łódź. jest R yp inem , czy  
dobrze d z ieje  s ię  tu tw ó r­
com. D ysk u sje  zu p e łn ie  n ie  
znane w  in n y ch  m iastach  
n aszego  kraju.

A le  k to  tu je s t  nap raw dę  
w ie lk i, k to  m ały , kto zaś  
tak i sob ie? Jak  w yg ląd a  m e  
chanizm , k tó ry  produ ku je  
m iejsco w e  sła w y ?

N a pew no w jak iejś m ie ­
rze  uczciw a t rze teln a  pra­
ca. T ak d z ieje  s ię  w  ca łym  
kraju . R esztę  s ła w  i to  r e ­
sz tę  w ca le  n iem ałą, rodzi 
sp ecy ficzn y  k lim a t prow in­
cji. Rodzd na zasadzie  prze­
d z iw n ie  prostej. J eże li P ip -  
oztyck l n ap isze  z łą  książkę, 
to  m u Ik sińsk i n a p isze  b ar­
dzo dobrą recenzję . N ap isze  
dla dobra m iasta , żeby pod­
n ieść  choć w  ten  sp osób  je­
go poziom . Jeże li n a tom iast  
P ip sztyck i nap isze dobrą  
książkę , to  m u Jksiński na 
sk u tek  zw y k łe j zazdrości 
n ic  n ie  nap isze . I odw rot­
nie.

W  ten  sposób rów n ież  po w  
sta ją  sław y . W Inny sposób  
też. S p ra w cy  k iep sk iego  
sp ek tak lu  w  teatrze, autorzy  
w ą tp liw y ch  fe lieto n ó w , pacy  
karze, kiezrneni, b yw ają  czę  
sto  chronien i przez opinię, 
jak drzew a w  p a ń stw o w y ch  
lasach , jak  żubry, jak  sza­
rotki. N ie  m ożna ich d o t­
knąć, gdyż  um rą zaraz na 
serce, za łam ią  s ię  p sy ch icz ­
nie, osierocą dziec i. Mu?zą 
w ięc, m oi pań stw o , p ozostać  
sła w n i.

K rytyk , choć przecież  także  
o m yln y , a le  poszu ku jący  pra­
w dy, ch cący  p rzyw rócić  zdro­
wą h ierarch ię  w artości, roz­
bija tradycyjną  struk turę pro­

w in cji, a le  też  w ła śn ie  d la ­
tego  uznaw»any je st  za rozra- 
biacza a lbo  pałkarza. A lb o ­
w iem  p oszczególne  e lem en ty  
p ro w in cji sk le ja , n iestety , 
w a zelin a . W ięcej tu za k u li­
sam i za ła tw isz  n iż  na scen ie. 
Na prow in cji każdy je st  za  
krytyką, pod ty m  w sza k że  
w arun kiem , że ta k rytyka  je ­
go n ie  dotyczy. S tąd  te św ię te  
oburzen ia , te  grom y c isk an e  
n a r o zra b ia czy , stąd  te  propo­
zycje , aby k rytycy  przem a­
w ia li z  za m k n iętym i ustam i.

C hociaż, czy  ja w iem ?  A 
m oże n ie  je st  tak źle?  P rze­
c ież  w o ln o  a tak ow ać  P ie trzy ­
kow sk iego , chociaż  rozb ija  on  
z d z iec in n ą  ła tw o śc ią  szczęki, 
w o ln o  k rytyk ow ać S zy m b o r­
sk iego, że  ź le  k op ie  p iłkę, 
w o ln o  też  m ilczeć  na tem at  
o d ep ch n ięc ia  m łod zieży  łó d z­
kiej od m asow ego  sportu , 
zw łaszcza  m łod zieży  z fabryk. 
Można" „K arierę" w  T eatrze  
7.15 uznać za arcyd zieło , z łą  
książkę  za dobrą, m ożna uzna­
w a ć  ..D zien n ik  Łódzki" za 
w zór pism a odw ażnego, „Ex j 

press Ilustrow any"  za pism o  
rep rezen tu jące  sz lach etn ą  
polszczyznę, m ożna s ię  w r e ­
szc ie  do tego w szy stk ieg o  
przyzw yczaić . A w te d y  k o ­
niec, kropka, am en , proszę  
pań stw a.

N ie  rozum iem  tylko, p o  co  
osta tn io  w  K om itecie  C en­
tra ln ym  P Z PR  podjęto  
u ch w a łę  w  sp ra w ie  krytyki 
prasow ej.



WANDA FALKOWSKA

P ew n eg o  w rześn io w eg o  
dn ia  1956 roku na p leban ii 
w  m ałym  m iasteczku  pod­
halań sk im  o n a zw ie  K am ie­
nica dok onano w strzą sa ją ce­
go odkrycia. D w ie  sprząlucz- 
ki . porządku jące d rw a ln ię  
przy m iejscow ej p leban ii 
zn a lazły  szk ie le t  ludzki. B yl 
to  szk ie le t  kob iety , zam or­
d ow anej przed k ilkom a laty , 
której nie zdołano  z id en ty ­
fik ow ać.

Id en ty fik a cja  ta m iała  na­
stą p ić  dop iero w  d w a  lata  
późn iej. U sta lon o  w ów czas, 
ze znacznym  stop n iem  p raw ­
dop od ob ień stw a , iż zam or­
dow an a  nazyw ała  się  A nna  
K urek i uchod ziła  za przy­
ja c ió łk ę  jed n eg o  z probosz­
czów  parafii kam ien ick iej  
ks. Jana L echa. Od k ilk u  
la t  w sze lk i „lad po niej za­
ginął.

L atem  1959 roku ksiąd z  
Jan  L ech  zasiad ł na ła w ie  
W ojew ódzk im  w  K rak ow ie, 
osk arżonych  przed Sądem  
osk arżony o  zabójstw o  sw ej 
przyjació łk i. — Z tą zbrod­
n ią  n ie  m am  n ic  w sp ó ln eg o
—  o św ia d czy ł sąd ow i, n ie  
przyzn ając s ię  rów n ież  do  
utrzy m y w a n ia  ja k ich k o l­
w iek  b liższy ch  k o n ta k tó w  z  
A n ną  K urek.

Sąd W ojew ódzk i w  K rako­
w ie  uznał jednak Jana L e­
cha w in n y m  zab ójstw a  1 
sk azał go za ten  czyn na  
karę 15 la t w ięzien ia , złago­
dzoną z m ocy  a m n estii do  
la t  10.

Czy ksiądz L ech  jest w in ­
ny, czy n iew in n y?  W yrok  
sądu  k ra k o w -k ieg o  p od zielił 
kib iców  p ro ceso w y ch  na  
dw a obozy. Z decydow an a  
w ięk szo ść  w yp o w ia d a ła  się  
za księdzem  L achem  w  K ra­
sn y m  L asocicach, a n a stęp ­
n ie  j w  K am ien icy , gdzie  
był proboszczem  c ie szy ł się  
w ie lk im  a u to ry tetem  w śród  
lud ności.

C iekaw e, iż  za u n iew in ­
n ien iem  osk arżonego  w y p o ­
w ie d z ia ł s ię  ró w n ież  w  
sw y m  zdan iu  przew od n iczą­
cy  k o m p letu  sąd zącego  w  
S ą d z ie  W ojew ódzkim  w  
K rak ow ie, sęd zia  T adeusz  
M igd ał (ten sam , k tó ry  w  
sw o im  czasie  sądziŁ- M azur­
kiew icza). U w ażał on, iż  pro­
ce* n ie  dostarczy ł do w o d ó w  
św ia d czą cy ch  w  sp osób  n ie ­
zb ity  o w in ie  proboszcza z  
K am ienioy.

O brońcy osk arżonego  L e­
cha założyli r ew iz ję  do S ą ­
d u  N a jw yższego , d om agając  
s ię  u n iew in n ien ia  sw eg o  k li­
enta . W dn iu  28 k w ie tn ia  br. 
Sąd N a jw y ższy  o g ło sił w y ­
rok u n iew in n ia ją cy  Jana L e­
cha od zarzutu zabójstw a  
A n n y  K urek . Z abrakło  do­
w odów , k tóre m og ły b y  dość  
m ocno przem ów ić  za sk aza­
n iem . J eszcze  jeden  sen sa ­
cy jn y  proces p oszla k o w y  za­
k o ń czy ł s ię  u n iew in n ien iem .

CO SIĘ STAŁO Z ANNĄ?

D n ia  2 styczn ia  1956 rokti 
A nna K urek p ow ied zia ła  do  
sw o jej są siad k i! — M uszę  
jech ać  do K am ien icy  po  
ży w n ość. M ieszkała  w ted y  
-w barakach  przy ul. K olejo­
w ej w  N ow ym  Sączu, dokąd  
przen iosła  s ię  w  roku 1950 
z K rasnych  L asocic.

T o o św ia d czen ie  A n n v n ie  
z d z iw iło  n ik ogo . Sąsiad k i 
jej, a nn w et w sp ó łlok atork a  
M aria T arczoń  n ie w ie le  o 
n'o' w ied z ia ły . A nna pro­

w ad ziła  bow iem  dość zagad­
kow y tryb życia. N igdzie  nie  
pracow ała , han d low ała , w ie le  
jeździła  i rzadko k iedy  m ó­
w iła  o sob ie  praw dę. Z w ie­
rzając s ię  sw o im  p o w iern i­
com  w y m y śla ła  też córaz to  
in n e  szczegó ły  ze sw eg o  ży ­
cia k o n cen tru jąc  w szy stk ie  
sw e  zw ierzen ia  w ok ó ł spra­
w y , pochodzenia  jej 6-le th ie -  
go syn k a  Jasia  

B yć m oże A nna K urek m ia- 
ł i  częsty  u kob iet w ie jsk ich  
k om p lek s na tle  teg:> w ła śn ie  
dziecka , być  m oże puszczała  
w o d ze  fan tazji, w  kużdym  
razie  opow iad ała  o r e t  to 
in n e  w e rsje  d otyczące sw e­
go syna. Raz m ów iła , że oj­
c iec  jego  jest p u łkow n ik iem , 
innym  razem , że poru czn i­
k iem , jeszcze  k iedy  indziej 
tw ierd ziła , że  n ad leśn iczym , 
najczęśc iej. ż e  je s t  k s ię ­
dzem . W każdym  razie  by ł 
to  zaw sze  cz ło w iek  m a jętn y  
i  • „kształcony", L udzie

Z ak ład u  M ed ycyn y Sąd ow ej 
w  K rak ow ie okazało  się , iż 
brak  w ie lu  w ażn ych  kości, 
m . in. kości całej praw ej rę­
ki. P y ta n ie  co się  z nim i 
sta ło  zosta ło  bez odpow iedzi. 
N ie  zach ow ała  się  też  odzież  
zm arłej, O dnaleziono n ato ­
m ia st obu w ie, zniszczoną  
to rb ę  skórzaną oraz resztki 
parcian ej teczki. Szczątk i te  
m iały  w  p rzyszłości odegrać  
w ażn ą  fo lę  przy id e n ty fik a ­
cji zw łok.

Zakład M edycyny S ąd ow ej  
w  K rak ow ie  w yp o w ied zia ł  
się. iż zbrodnia m u sia ła  być  
dokonana w  o k resie  od 6 do
3 la t przed w yk op an iem  
szk ie letu , a w iek  zabitej ko­
b ie ty  w a h a ł s ię  w  granicach  
od 55 do 40 lat, P oczątk ow o  
przypuszczano, iż zw łoki te 
n a leżeć  m ogą do n ieszczęś li­
w ej ep ilep tyczk i Z ofiji „L e-  
l iją “ zw anej, która kręciła  
się  w  okolicach  K am ien icy . 
P o tem  jed n a k  w ersja  ta

in tereso w a n y m  w  jej zg ła ­
dzeniu  b y ł k siąd z  Jan L ech. 
A nna K urek bow iem  znana  
była  lu d n o śc i w  K rasnym  
L asocicach, a także w  K a­
m ien icy  jako kochan ka k s ię ­
dza I m atka jego  dziacka.

K siądz Jan  L ech w  życiu  
sw oim  poczyni! w ie le  kro­
k ów  m ających  na celu  u- 
w o ln ie n ie  s ię  od A nny, ko­
b ie ty  bardzo śm ia łej, sp ry t­
nej, a  i^awet n achaln ej. N a j­
p o w ażn iejszym  z tych  kro­
ków , by ło  opu szczen ie  K ras­
n y ch  L asocic, gd zie  ksiąd z  
w y b u d o w a ł p ięk n y  kośció ł, 
p leb a n ię  i zabud ow an ia  go ­
spodarcze. L iczy ł na to, że  
w  K am ien icy  zazna w resz ­
cie  spokoju , że  tu przestaną  
go gnębić  c iąg le  w iz y ty  i 
nagab yw an ia  A nny. Z aw iódł 
s ię  jednak . A nna K urek  
jak  w y n ik a  z jej zw ierzeń  
czyn ionyu? kob ietom  v  N o­
w y m  Sączu, —  a także z na- 
pom k nięć n iek tórych  św lad -

czycłi p u nk tach  stan ow isk o  
prokuratora: przyją ł on iż 
zn a lez ion y  szk ie le t na leża ł  
d o  A n ny  K urek, k tó .a  była  
k ochan ką księdza  i m atką  
jego  dziecka. U znał też, iż  
Jan  L ech b y ł za in teresow a­
n y  w  pozb yciu  s ię  A nny  
K urek , a jego  zach ow anie  
św ia d czy ło  o tym , iż on 
w ła śn ie  je st  zabójcą. Na tej 
p o d sta w ie  zapadł w yrok  ska­
zujący.

NIE ROZWIĄZANIE 
ZAGADKI 

S ąd  N a jw y ższy  u n iew in ­
n ia ją c  księdza Jana L echa  
od zarzutu  zabójstw a nie  
p od zie lił jednak przed staw io­
nego  przed ch w ilą  s ta n o w is­
ka. P rzede w szy stk im  uzna­
no jed y n ie  za praw dopodob­
ne. a le n ie  za pew n e, że szk ie­
le t  zn a lez ion y  w  K am ien icy  
należa ł do A nny K urek. P rze­
c iw k o  takiej h ip otez ie  prze­
m a w ia ł przede wszystkim i

M O R D E R C A
p o z o s t a ł  n i e z n a n y

1 /  . , . . . .

zn a ją cy  ją dobrze n ie  brali 
jej s łó w  pow ażn ie .

D w a dn i przed osta tn ią  
podróżą A n ny  K urek  poja­
w iło  s ię  u n iej d w ó ch  m ło ­
d y ch  ludzi. P odali s ię  z a -or- 
m o w có w . N ik t n ie  sły sza ł o 
czym  rozm aw iali z A nną. Po  
ich  w y jśc iu  kob ieta , która  
m aw ia ła  zaw sze, ‘ż boi s ię  
ty lk o  B oga, była zastraszona  
i  p łak ała . N ik t jednak  nie  
zdoła ł z niej n ic  w yd obyć.

S ąsiad k i pożyczy ły  A nnie  
K urek  na drogę parcianą te ­
czk ę  i p łócienn ą poszew k ę, 
w  której ob ieca ła  przyw ieźć  
m ąkę. P o w ierzy ła  Ich o -  
p iece  sw eg o  syn ka ob iecu jąc  
w rócić  najd alej za trzy dni. 
Na próżno czekały  na jej po­
w rót, na próżno zg a d y w a ły 1, 
co też  m ogło  ją zatrzym ać.

W k ilk a  tygodn i po jej za­
g in ięc iu  sąsiad k i za w ia d o m i­
ły  m ilic ję . P rzed tem  próbo­
w a ły  d o w ied z ieć  się  czegoś  
na w ła sn ą  rękę, jed n ak  bez  
p ow odzen ia . A n na za jm ow a­
ła s ię  przem ytem  lek a rstw  
z C zechosłow acji. P oczątko­
w o  opow iad ano w ięc  sob ie, 
że  zg in ęła  zastrzelona na  
gran icy . J ed n a  z jej są s ia ­
d ek  w p ad ła  na pom ysł, aby  
n ap isać  z zapytan iem  o A nnę  
d o  proboszcza z K am ien icy . 
K siądz L ech  przyjechał, o- 
św iad czy ł. że  nic n ie  w ie , za­
brał sw o je  palto, k tóre dał 
A n n ie  do czyszczen ia , a na­
w e t  z o sta w ił 200 z l d la  Ja ­
sia.

Ś led ztw o  m ające  na celu  
o d n a lez ien ie  ślad ów  A nny  
n ie  p rzyn iosło  rezu lta tó w  i 
zosta ło  um orzone w  przep i­
so w y m  term in ie.

TAJEMNICZY SZKIELET

G dy w  b lisk o  cztery  
la ta  później, W czasie  prze­
k o p y w a n ia  drw aln l przy  
p leb an ii kam ien ick iej natra­
fio n o  na szk ie le t  kob ieiy , ni­
kom u n a w et na m yśl n ie  
przyszło , iż spraw a ta m oże  
m ieć  coś w spół nago z 7agt- 
n ięc iem  A n n y  K urek. Szk ie­
le t  b y ł zresztą  n iek om p letn y  
i bardzo ź le  zach ow any. W 
cza sie  eksh um acji, w  której 
ud zia ł w z ię li b ieg li lek arze

upadła . W yja śn ;Jo s ę  b o ­
w iem , iż L elija  zm arła  w  je ­
d n ym  z zak ładów  d la  um y­
sło w o  c h o .v m .

To u sta la n ie  sk ło n iło  w ła ­
dze  śledcza  cio ostateczn ego  
um orzen ia  ś led ztw a  w  p rze­
p isow ym  term inie. Zagadka  
p leb a n ii kam ien ick iej nadal 
n u rtow ała  w ła d ze  m ilicy jn e  
w  Kraków."?. S p ra w 'e  nada­
no krypton im  „K osteczka"  
Skoro n i e  zdołano usta lić , kto  
je s t  ofiarą , zaczęto  szukać  
ew en tu a ln eg o  zbrodniarza. 
B ad an ia  poszły  w  k ieru nk u  
u sta len ia , k to  m iał najdogo­
d n iejszy  dostęp  do drw aln i, w  
której znńleziono szk ie le t. 
W latach  1949— 52 p ok oje  na 
parterze p leban ii za jm ow ał  
ó w czesn y  proboszcz ksiądz  
Jan  Lech. D rw aln ia  łączy ła  
s ię  z Jego p ryw atn ym  m iesz ­
kan iem  m alu tk im  korytarzy­
k iem  w ew n ętrzn y m . N a nim  
w ięc  sk up iła  s ię  uw aga  
w ładz. O kazało się , iż ksiądz  
L ech  w  K rasnym  L asoci­
cach , gd zie  b y ł poprzednio  
proboszczem , a także w K a­
m ien icy  uchodził za cz ło w ie ­
ka lu b iącego  kob iety . B y ło  
to pow odem  liczn ych  p lo tek  
i rozm ów  w śród  jego  p a ra ­
fian . Z w łaszcza  z jedną z je ­
go „ o w ieczek 1* łączono  na­
zw isk o  księdza. M ów iono o 
niej n a w et ..księża narzeczo­
na". O k reślen ie  to doty czy ło  
A n ny  K urek . W tody w łaSn-e  
w ła d ze  p rzypom nia ły  sob ie,
o jej zag in ięciu . K siądz Jan  
L ech  zosta ł a reszto w a n y  pod  
zarzutem  m orderstw a.

PROKURATOR MA GŁOS
O skarżając księdza  Jana  

L echa o  zab ójstw o  A nny  
K urek  P rokuratura W oje­
w ódzka w  K rak ow ie  oparła  
s ię  na poszlakach  tw orzą­
cy ch  zw a rty  i lo g iczn y  ła ń ­
cuch m y ślo w y , choć jak  się  
później okazało  b y l to  ła ń ­
cuch  p osia d a ją cy  s ła b e  -'gni- 
w a. P o p ierw sze  w ię c  u zn a ­
n o  za ud ow od n ion e , iż k o ­
śc iec  k ob iety  zn a lez io n y  w  
K a m ien icy  b y ł w ła śn ie  k osc-  
cem  A n n y  K urek. Z daniem  
prokuratora n ie  u leg a ło  n a j­
m n ie jszej w ą tp liw o śc i, ' i  
cz ło w iek iem  najb ard ziej ża­

ków , p rzyjeżdżała  do K a -  
n r e n icy . nadal kradła  k s ię ­
dzu  rzeczy, nadal go napa­
stow ała . L ęk przed kom pro­
m itacją  i sk an d a lem  grożą­
cym  m u w  każdej ch w ili 
sk ło n ił księdza L echa do za­
bójstw a. W ten  sposób pra­
gnął s ię  u w o ln ić  od zm ory  
sw o jeg o  życia , jak sam  na­
z y w a ł A n n ę  K urek.

A le  n ie  ty lk o  chęć pozby­
cia  s ię  A n n y  przem aw ia  
p rzeciw k o  księdzu  L ech ow i 
w  m y śl starej zasady hic  
fec it  qui prodest. O bciąża  
go ró w n ież  jego  w ła sn e  za­
ch o w a n ie  po odn alez ien iu  
kośćca. Jak  zeznał dr G ołąb, 
k iero w n ik  O ś-odk-. Zdrow ia  
m ieszczącego  się  od 1953 ro­
ku w  części p le b a n i  kom le-  
nick lcj do której należy  
d rw aln ia , ksiąd z  L ech  prosił 
go o zach o w a n ie  w  ta jem n i­
cy  o d n a lez ien ia  szk ie le tu  
propon ując m u zakopan ie  go 
nocą ryt m iejsco w y m  cm en­
tarzu . J e ś li w ierzy ć  doktoro­
w i G ołąbow l ksiądz L ech  
p o św ięc ił w ie le  godzin, na 
p ersw a zje  i nam ow y, aby  
n ie  zg łasza ł on tego  fa k tu  
do w ładz. Dr G ołąb p ocząt­
k o w o  n ie  p rzy w ią zy w a ł do  
n ich  w ięk szej w agi.

T eg o  sam ego  w ieczora, 
gdy na p leban ii odkopano  
k ościec , ksiąd z  L ech  
za m k n ię ty  w  sw oim  gab in e­
cie  sporządził d z iw n y  d ok u ­
m en t za ty tu ło w a n y  „A polo- 
g ia  v ita e ‘\  P ism o  to  zaad re­
so w a ł do sw eg o  brata, któ­
rego  prosił o od szu kan ie  d o ­
k u m en tó w  św ia d czą cy ch  o 
tym . iż n ie  je st  ojcem  Jasia  
K urka. C iek a w e jednak , iż 
w  apo log ii tej w ią za ł o n  w  
sp osób  o czy w isty  od k opan ie  
szk ie le tu  z osob ą  A nny K u­
rek, podczas, gdy prokurator  
w p a d ł na ten  pom ysł d op ie­
ro w  d w a  lata później. N a­
p isa n ie  apolog ii, k tóra  m ia ła  
słu ży ć  obronie, a  w  p rak­
ty c e  przez d łu g i czas słu ży ła  
osk arżeniu , uzna ł sąd p ierw ­
szej in sta n cji za jedną z 
p oszlak  p rzem aw iających  
najp ow ażniej' p rzec iw k o  o- 
skarżonem u.

Sąd  W ojew ódzki w  K ra­
k o w ie  p o d zie lił w  zasadn i-

w le k  A nny, która w  ch w ili  
za g in ięc ia  m iała  la t 36, po 
drugie  — niezgod ność p ew ­
ny ch  szczegó łów , jak  np. 
inn y  w y g lą d  w łosów , brak  
sztu czn ych  zębów , k tóre  sta ­
le  nosiła  A nna ł in n e  szcze­
góły . P onadto  —  okazało  się, 
a je st  to rzecz d la  spraw y  
zu p e łn ie  zasadn icza, że za­
ginął o ryg in a ln y  protokół z 
ek sh u m acji zw łok , a w  
aktach sp raw y znajd u je  się  
jed y n ie  jego  odpis, m ało  
w a rto śc io w y  z dow odow ego  
pu nk tu  w id zen ia . W reszcie  
do końca procesu  n ie  zdoła­
no u sta lić  przyczyn  braku  
jed n ych  kości, podczas gdy  
inn ych , w  rezu lta c ie  gorącz­
k o w y ch  poszu k iw ań , zn a le­
z io n o  za dużo. T ak np. oka­
za ło  się . iż szk ie le t  posiada  
aż trzy  kości strza łk ow e.

W reszcie Sąd N a jw yższy  
uznał, iż n iep rzek on yw u jąco  
brzm ią zeznan ia  św iad k ów  
rozp ozn ających  pozosta łości  
rzeczy  zn a lez ion ych  przy 
A n n ie  K urek. Jedni np. roz­
poznaw ali parcianą teczkę, 
inn i tw ierd zili, że jest ona  
jed y n ie  podobna do tej, k to- 
rą n osiła  A nna. N a tak ich  
zezn an iach  n ie  podobna  
oprzeć w yroku  skazującego.

R ów n ież  spraw a rom ansu  
k sięd za  L echa z  A nną K u­
rek  i jego  o jco stw a  n ie  są  
byn ajm niej tak  jasne, jakby  
Się to m og ło  zdaw ać patrząc  
p o b ieżn ie  na spraw ę, A nna  
K urek , kob ieta  m ów iąca  co  
jej ślin a  na język  p rzyn ie­
sie  lu b iła  cnN ^’i i  s ię  i im ­
pon ow ać otoczen iu . B y ć  m o­
że zd aw ało  jej się , iż w ła ś­
n ie  opow ieść  o  tym . że  
k s:^ciz jest o jcem  jej syna
zjedna jej za in tereso w a n ie  
ludzi i ich  szacunek . P rzed­
w o jen n a ' ch leb od aw czy  n i 
A n n y  K urek  S te fa n ia  K rze-  
czk ow sk a  z K rakow a m ó­
w iła . że  już w e  w czesn ej  
m io d n e !  A nna p isa ła  sam a  
d o  s ie b ie  lis ty , o  których  
m ów iła  potem , że  pochodzą  
od k sięży . K to w ie  czy  ta 
m ania  n ie  pozostała  jej na 
ca łe  życie. Z resztą n iek tórzy  
św ia d k o w ie  ośw iad cza li 
w ręcz  przed sadem , iż p om i­
m o o p o w ia d a ń  A n ny  n ie

wierzą, ze Lech'.jest ojcem
jej dziecka.

Czy. n ie  na leża łob y  raczej 
zapytać o losy  A n n y  o w y ch  
d w óch  „orm ow ców ", k tórzy  
ją tak  p rzestra szy li przed  
osta tn ią  podróżą?

D ow ody zebrane i przed­
sta w io n e  prźez prokuraturę  
są zb y t słab e  i zb yt m ało  
przek onyw u jące, aby m ogła  
być m ow a o w yroku  sk azu­
jącym . W yrok tak i w  spra­
w ie  p oszlakow ej zapaść m o­
że ty lk o  tam , gdzie  w sze l­
k ie  w ą tp liw o śc i zosta ły  u su ­
n ięte . a koncepcja  w in y  os­
karżonego  jest jedyną, |°g '"  
czną do przyjęcia  . N ic  by ło  
ta k  w  sp raw ie  księdza  Le­
cha. Śląc! u n iew in n ien ie .

t a j e m n ic z y  l i s t  '
■ W  roku 1865 w  P isarzow ej  
pod K rak ow em  zastała z a ­
m ordow ana gosp odyn i ów ­
czesn ego  proboszcza A gn iesz­
ka K ociolow ska. Proboszcz  
F ran ciszek  N eydu ch  w róci­
w sz y  z kościo ła  P ° su m ie, 
k tó rejś  styczn iow ej n ied z ie li 
za sta ł w  ku ch n i z im n ego  już  
trupa. WkrótcC też  u ję ty  
zosta ł pod zarzutem  m order­
stw a . O kazało się , iż m ięd zy  
k sięd zem  a jego  gospodyn ią  
istn ia ła  um ow a, że  w  razie  
śm ierci jed n ego  z n ich  cały  
m a ją tek  sta n ie  si<? w ła sn o ś­
cią  osoby żyjącej. K siędza  
F ran ciszka  N eydu ch a o sk ar­
żono o m ord erstw o  z chęci
zysku . , . .

K siądz N ey d u ch  u g ią ł stQ 
pod ciężarem  oskarżenia  i  
ciężk o  rozchorow ał z rozpa­
czy. Z m arł w  grudniu tego  
sam ego roku przed zakoń­
czen iem  śled ztw a  i rozp raw ą  
sądow ą. P o w ie lu  la tach  juz  
na łożu śm ierc i w y zn a ł sw o ­
ją w in ę  p raw d ziw y  m order­
ca K ocio low sk iej n iejak i Jo­
zef U ryga, w ie śn ia k  z P isa ­
rzow ej. Z am ordow ał on go­
sp od yn ię  księdza, pragnąc ią  
ograbić, został jednak sp ło ­
szony przed dok onan iem  ra­
bunku. .

H istoria  K siędza N eydu  
cha m usia ła  b yć  znana ko­
m uś kto nap isa ł l is t  do fc>ą- 
du W ojew ódzk iego  w  K ra­
k o w ie  pod p isu jąc s ię  n azw i­
sk iem  Gruca.

„Ponicwarz jestem na 
śmierci łożu I skonać nie 
mogę z powodu wyrzutu su­
mienia, że oskarżony ks. Jan 
Lech Jest niewinnie oskar­
żony. bo to ja zabujstwo po- 
pełniłem r  Anną Kurek, po- 
nieważ mieliśmy życie za­
trute. Ona nic zginęła w Ka­
mienicy tylko w Nowym Są­
czu".. , 

Prokuratura W ojew ódzka  
d łu g o  1 staran n ie  szukała  
G rucy w  G ryb ow ie gdzie  
m iał on m ieszk ać. O kazało  
się  iż choć G ruców  m ieszka  
tam  w ie lu  żaden  z nich  n ie  
b y ł k on ający , ani ciężko 
chory, żaden  też  n ie  
księdza  Jana L echa. L ist  
p rzysłan y  d o  Sądu W ojew ó­
dzk iego  w  K rak ow ie  w  czte­
ry  dni po w yroku sk azu ją-  
cym  m iał być jed yn ie  ak tem  
pom ocy d la  oskarżonego. 
L ist len  podobnie, jak i fa ł­
szy w e  zeznan ia  sk ład an e  
przed sądem  przez n iek tó ­
rych  św ia d k ó w  w  celu  rato­
w an ia  księdza  Lecha, okaza­
ły  s ię  zu p ełn ie  niepotrz.ebne. 
D o skazan ia  po prostu  zabra­
k ło  dow odów . K siądz Jan 
L ech jest u n iew in n io n y  pra­
w om ocn ym  w yrok iem , który  
osta teczn ie  zam knął jego  
proces. W ątpię, czy  k ie d y ­
k o lw iek  się  dow iem y, k to  
je st  m ordercą  A n ny  K urek .

(Dalszy ciąg ze str.  5) licznymi) wyjątkami, gdzie 
można zauważyć dążność (lo 

bardziej artystycznego wv- fałszywego zabarwienia ..li­
ra *u swoich programów, teraturą". ZamUst ri.cro-  
Ciy to jest dobrze? Nape»v- wego reportażu usłyszymy 
no tak. Po za tymi (nie- na przykład ckliwy, pseudo-

Jt «> 

O

l  $ 

! | l  E£ o  v

to
5* 0> Łł

■g * ! %o _2
K 3  o>

„TU 
MÓWI 

ŁODZ...
literacki obrazek. Ale to 
niebezpieczeństwo grozi
wszystkim redakcjom w Pol 
sce i poza Polską.

Nasza Łódzka UoTgUs- 
nia, która Jak powiadamy, 
coraz lepiej zasługuje sie 
,.na polu słowa mówione­
go" ma swoich zasłużonych 
Jubilatów. A więc przede 
wszystkim panowie: Stani­
sław Kazlmicrczak, palacz. 
30 lat pracy w Rozgłośni. 
Tadeusz Markowski — *5

lat, Szumlewskl — 25 lat. 
Buslakiewlcz — 30 lat. i 
niezliczona Ilość dziesięcio­
latków. Zespól Programowy 
szczyci się tym, że ma naj­
większą ilość prezesów: 
oprócz prezesa Sokorskiego, 
który przebywa w Warsza­
wie, trzeba wymienić: v-pre 
zesa Borowika, v-prez. Bi­
lińskiego (ZLP). prez. Szum 
ICWSklego (ŁOZLA i Zw. 
Dziennikarzy), prez. Mozgę 
(Wesołego Autobusu), prez. 
Cedrowską (rady zakłado­
wej).

Nie jest wolny Zespół od 
słabostek, które przy okazji 
z przyjemnością odnotowu­
jemy. Wszysev mężczyźni są 
\łOelkiml miłośnikami ko­
biet. Od A (czyli Axento- 
wicza). poprzez R (Borowi­
ka, Bilińskiego. Buslakiewi- 
of.a) itd. aż do Z (Zygmun- 

Z Innych dłiedsin: hob­

by Materowej — Tomek. 
Mroikowej — domek, Kło­
sowe.) — Marek, Glcflera
— Jarek (jeden z redakto­
rów „Odgłosów"). Ostatnia 
rewelacja: Dcbich oddal pa­
łeczkę Gzelli (chwilowo tyl­
ko. z powodu choroby). Kto 
kogo w Rozgłośni unika? 
Niektórzy redaktorzy panią 
Antonowiczowa (która pil­
nuje terminowego składania 
tekstów). Kto kogo poszuku­
je? Pani Antonowiczowa nie 
których redaktorów.

Bardzo przyjemna cecha 
Zespołu i Redaktora Naczel 
nego: przyciąganie do współ 
pracy coraz szerszego kręgu 
pijarzy, dziennikarzy, pu- 
publicystów. Duże brawa 
na Dni Oświaty, Książki i 
Prasy!

Tekst: P.
Zdjęoia: B.

Ta urocza pani dźwiga... nie* 
dzie  /, koncert życzeń
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EDWARD BROCKI

w izy ta to r  K ura to rium  
Łódzkiego

N ajła tw iej u ja w n ia ć  spu­
stoszen ia  m oralne zakorze­
n io n e  ju ż  w śród m łodzieży  
P raw ie w szystk ich  środo­
w isk . Z nacznie  trudniej je st  
Podać tym  n ied orosłym  
w yk olejeń com  i w prow adzić  
' H"'1 d rogę p raw ego  ludz­
k iego  P ostępow ania.

P ija ń stw o , prostytu cja , 
w łó częg o stw o , ban dy rab u n ­
k o w e  —  to  znane zjaw isk a  
rae ty lk o  w śród  d orastają­
cej m łodaieży, a le  n a w et  
w srod  dzieci. G roźne rozlu­
źn ien ie  m oralne, stw ierd zo ­
n e  ponad w szelka  w ą tp li­
w ość u n as i w  ca łym  p ra­
w ie  św ie c ie , m usi być jak im iś  
środk am i zaham ow ane. N ie  
m ożna przecież dop uścić  do  
tego, by sta ło  s ię  plagą sp o-  
jewsną. A le  pok azyw an ie  n a j­
bardziej n a w et przerażaj ą -  

\ ^ych  obrazów  z życia  m ło­
d zieży  n ie  n ie  pom oże, j e ­
ż e li za s łow am i n ie  pójdą  
zaraz czyn y  en erg iczn e  i 
zbiorow e. B o  w te d y  w y g lą -

u 1 jak b y  odk ryto  
chorobę n a  którą n ie  m a  
lek arstw a .

C zem uż narzekać nb m ło ­
dzież, na je j P o stęp o w a n ie ,' 
^  jej pragnien ie  w y ży cia  
s ię  i użycia , jeże li m y  do­
rośli: n ie  stw arzam y w  p e ł­
n i spokojnych , log iczn ych  i  
u czciw ych  w aru n k ów  do roz­
w ija n ia  m łodych  u m y słó w  i 

’ k szta łtow an ia  ch a r a k te ró ,/
, P rzec ież  n ieca ła  m łodzież  

je s t  bezideow a i zep suta . T o  
ty lk o  odprvsik,i są n ieszczę­
śc iem  d la  rod ziców  i  sp o ­
łeczeń stw a .

W iększość m ło d z ieży  m o­
ra ln ie  n iezep su ta , ży je  j e ­
dn ak  nap raw dę w  trudnym  
dla s ieb ie  cwasie. Sam i prze­
c ież  uczym y ją 0  n iespra-  

. w i;edliw ości społecznej w  
i l d z ie ja ch  ludzkości, o  okrop­

n y ch  w ojnach , szczegó ln ie  
k rw a w y ch  i barbarzyńsk ich  
d w ó ch  osta tn ich , o obozach  
k on cen tracyjn ych , o  m in io ­
n ej groźb ie w y n iszczen ia  
bio log icznego  narodów , ugo­
tow an ej przee h itleryzm , o  
broni m asow ej zag ład y  i 

, żądam y jednocześn ie, żeby  
i była m oralną, dobrą, sp o ­

kojną, uczynną, pracow itą  
i w ierną ideom  często  z  gó ­
ry  ustalonym . N ie  znaczy  
to. żeb y  o  tych  fak tach  m ło ­
d z ieży  n ie  m ów ić, nałoży  
jednak  tej n egatyw n ej prze­
szłości p rzec iw sta w ić  p o zy ­
tyw n a  jasną przyszłość.

W obec ogi-om nego rozw oju  
siT d k ów  tech n ik i s ły sz y  ona  
sta le  o  z im nej w o jn ie , a 
n iek ied y  3 o  gorącej. Zda­
je  sob ie  d osk on a le  sp raw ę, 
że  w  razie k a ta stro fy  p ier ­
w sza  m usi przelać k rew  n ie  
za sw o je  w in y . W  dom u, w  
szk o le  w  fab ry ce  a n a w et  
na zebran iach  x n ie  za w sze  
w id z i zgodę m ięd zy  słow em  
a czynem .

N ie  d z iw m y  s ię  wtięc, że  
je s t  taka jaka  jest. W szak  
k szta łtu ją  ją  ż y w e  i  co d z len -

zaprzeczy. że rodzina naj­
lep iej spełn ia  fu n kcje  w y ­
chow aw cze. N ie  trzeba a n ­
kietow ych  badań, so c jo lo ­
g icznych  op isó w  i w n iosków  
uargum entow anych , żeb y  u -  
tw ierd zić  się  w  przekonaniu , 
że n a jw ięcej w yk olejonej  
m łod zieży  w y w od zi s ię  ż 
rozbitych lub zdem oralizo­
w an ych  rodzin.

Tak je st praw ie  w szędzie:  
no w si, w  m ałych  m iastecz­
kach i dużych m iastach. S ta ­
ra przecież praw da głosi, że 
ty lk o  dobry przykład w y ­
w iera  w ła śc iw y  w p ły w , a 
słow a  u latu ją  bez echa.

T ym czasem  jak ież  przy­
k ła d y  m ają dzieai i m ło ­
dzież? P rzede w szystk im , 
w ódka sta ła  s ię  napojem  
narodow ym . N ic  się  n ie  za­
ła tw i bez poczęstunku, sm u t 
n e  je s t  bez n iej życie, na 
w zezw o lud zie  kapoanieją, 
w  oparach alkoh olu  dzieci 
baw ią s ię  w ła śn ie  dopiero  
w te d y  w eso ło , jedzą sm a cz­
n ie  m aczają w  p ły n ie  o g ­
n isty m  palu szk i i oblizują  
je  sm ak ow icie , a n astęp n ie  
śp ią  prZy  sto le , na pod ło­
dze, w  tram w aju  na ra m ie­
n iu  ojca lub m atk i, b y le  
ty lk o  n ie  w  łóżku.

P rzych odzi jed n ak  n ieu ­
b ła g a ln e  rano, dzień  pracy  
d la  w szystk ich . R odzice z ry ­
w ają  śp ią ce  i zm ęczon e  
dzieci w n o sz ą  do przedsz­
koli lu b  pchają siłą  do szko­
ły. obojętne już jak iego  
typu i na jak im  poziom ie. 
Tam  m ają s i ę  uczyć sp ra w ­
nie, szybko, log iczn ie  i sa 
m odzieln le , bo program  d u ­
ży, a la ta  nau k i krótkie. W  
tak ich  w arunkach  szkoła  
przejm uje na sieb ie  fu n k cje  
uczen ia , nau czan ia  i  ca ł­
k ow itego  w ychow ania . T ym  
nad m iernym  ciężarom  n ie  
je s t  w  sta n ie  podołać 1 w te ­
d y  zaczyna się  kółeczko n a -  
lzek a ń : szk o ły  p od staw ow e  
na rodziców , szk o ły  średn ie  
fia p o d sta w o w e i rodziców , 
a u czeln ie  w yżstse w ręcz w y -  
tykają, że  licea  og ó ln o k szta ł­
cą ce  i tech nikp  zaw od ow e  
zd ecyd ow an ie  n ie  podążają  
za ich w ym agan iam i.

C zy z  tego  w y n ik a , że  
szk o ły  ź le  organizu ją  pracę, 
że n a u czy c ie lstw o  n ie  je st  
przy gotow a ne d o  p e łn ien ia  
tak  zaszczytnej roli lu b  o sz ­
czędza się? J e st  przedo  
w szy stk im  zapracow an e i w  
pogoni za zarobkiem  d o d a t­
kow ym  zatraca się. N ie  m a  
kied y  pogłęb iać sw o jej w ie­
dzy n ie  podąża za n a jn o w ­
szym i zdobyczam i, w y czer­
pu je  m agazyn  d aw n o  zdoby­
tych  w iadom ości, w pada w  
rutynę, a  w  osta teczn ym  
rozrachunku traci a u to ry ­
te t  w śród  m łod zieży  1 ro­
dziców , V 

Czas w ięc  n ajw yższy , b y  
w  p o lity ce  ośw ia to w ej n a s-  
Iąp iły  zm ian y  isto tn e  I to  
w i e 1 ok ierunk ow e.

W ym aga tegp nasza s y ­
tuacja  w y ch o w a w cza  1 ek o­
nom iczna z jednej strony, 
a  z  drugiej trzeba zapew nić  
dorastającej m łod zieży  pra­
w o do pracy 1 zarobkow ania, 
zagw aran tow an e zresatą kon  
styitucyjnie.

BOLESŁAW ona T a x ila  zaczą ł w y d a w a ć  
/d z ie ła ,  p rzed staw ia jące  m a so -, ;a z ie ia ,  p rzed staw ia jące  m a so -  

DUDZINSKI ■ n erię  jako ek sp ozytu rę  B e l-  
— --------------------  zebu ba i p o m n iejszy ch  sza ta ­

n ó w  na z iem i. R ew ela cje  
W  jednym  z zeszłorocznych  T a x ila  z jed n a ły  m u popar- 

n u m erów  „O dgłosów " biorąc c ie , uznan ie  i w d zięczn ość  
asu m pt z  w iadom ości p ra so - n ajw y ższy ch  czy n n ik ó w  k o -  
w ej o  „odczyn ian iu  uroków " śc ie ln y ch , ba i s ta ły  s ię  n a ­
rzuconych na byd ło  w  p ew n ej w e t in sp iracją  do zw o łan ia  
polsk iej w s i, pod ałem  garść s ły n n eg o  kongresu a n ty m a -  
in form acji o śre d n io w ie cz - soń sk iego  w  T ryd en cie  (1896 
nych w ierzen ia ch  i p rzesą - r.), gdzie T a x il by ł hon orow a-  
dach na tem at d iab łów , cza- n y  jako m ąż pełen  cnót i za- 
ro w n ic  i czarów . Od czasów  sług. Z achęcon y  p ow odze-  
śred n iow iecza  bardzo w ie le  n iem  T a x il p rzy stą p ił dt> p u -  
w od y  u p łynęło  w e  w szy stk ich  b lik ow an ia  „P a m iętn ik ó w
rzekach św ia ia . a le  te  ol 
brzym ie m asy  w ód  n ie  zdo ła ­
ły  jednak  sp łu k ać  z p o w ierz-

D iany V au gh an “. m łodej o -  
soby, sp łod zon ej — jak tw ie r ­
dził — ze zw iązk u  autentycz-jy jeanaK spiuK ac z p o w ierz- związKU au ten tycz-

chni z iem i grubych w a r stw  noS ° d iab ła  z p ew n ą  A n gie l-  
c iem n oty  i zabobonu. ' ką. P o dw u n astu  la tach  n ż v -

W praw dzie, dzięk i podró­
żom  K olum ba, odk ryciom  
K opern ika i G a lileu sza  oraz  
p óźn iejszym  pracom  se tek  
znakom itych  uczonych , lu ­
d zie  p rzesta li w ierzyć, że  Zio  
m ia jest ogrom ną p łaszczyz­
ną, otoczoną ze w szech  stron  
m orzam i, nad którą rozpo­
ściera się  sk lep ien ie  n ieb ie ­
sk ie  — sied zib a  nad przyrodzo­
nych m ocy, a pod którą p ło ­
ną ogn ie  czy śćco w e  i p ie k ie l­
ne — p ozosta ły  przec ież  je sz ­
cze  na tym  św ie c ie  rezerw a­
ty m y ślo w eg o  ub óstw a, zaco­
fan ia  i ła tw ow iern ości, na 
których żerują  bądź pospo­
lic i oszuści, bądź też  lu d zie  
n ad u żyw ający  w zn io sły ch , u -  
du ch ow ion ych  s łó w  i h a se ł 
dla ce ló w  zgoła  przyziem ­
nych.

P o dow od y  i fa k ty  w  tym  
w zg lęd z ie  n ie  trzeba sięgać  
zbyt d a leko  — w  czasy  o d le ­
g łe  i zam ierzch łe. W ystarczy  
p rzytoczyć p ew n e  sp ra w y  i 
zd erzen ia  z końca ub. s tu le ­
cia, aby przejść n a stęp n ie  do 
b lisk iej i n ajb liższej nam  
w sp ółczesn ości. Oto parę w ie ­
le  m ów iących  faktów .

opętan ia  w  n aszych  czasach , 
ten  w y z n a je  rów n ocześn ie , 
że  od stęp u je  od nauM  K oś­
c io ła  K atolickiego" ...

W śro d ow isk ach  d otk n ię­
tych o b sesją  d iab elsk ą  is tn ie ­
je  zrozum ia łe  za in tereso w a ­
n ie  bytow ym i sp raw am i B e l­
zebuba, A sm odeusza  i in n ych  
k siążąt c iem ności — sp ra w a ­
m i, w śród  których k w estia  
m ieszk a n io w a  odgryw a n ie ­
m ałą  rolę. T ym  w ła śn ie  tłu ­
m aczy  s ię  p o w sta n ie  d z ie ła  
pt. „P iek ło"  (1905), k tórego  
autor -  dr Jó zef B autz, pro­
fesor teo log ii z  M onasteru  u -  
dow odn ił, że  p iek ło  zn a jd u ­
je  s ię  w  środku Z iem i i w y ­
g ląda  m niej w ięce j jak  roz­
palony p iec  hu tn iczy , którego  
kom inam i są... w u lk any. W

Z CUDAMI  
I BEZ CUDÓW

*  Sf.

W  r. 1885 w ie lk ą  sen sa cję  
w y w o ła ło  w e  Francji naw ró­
cen ie  s ię  w o ln o m y śln eg o  p u ­
b licy sty  G abriela  P a g es‘a. 
który pod p seu don im em  L e-

w ion ej d z ia ła ln ości, sy ty  lau ­
ró w  i zysk ów , T a x il — na z e ­
braniu zw o ła n y m  sp ecja ln ie  
w  jednej z n a jw ięk szy ch  sa l 
P aryża — ozn a jm ił w szem  
w ob ec, że  ca ła  ta jeg o  dzia­
ła ln o ść  b y ła  „najw iększą  m i­
sty fik a cją  naszych  czasów ", 
a w szy stk o  co nap isa ł i opu­
b lik o w a ł na tem aty  „ d iab el­
skie" je st jedną  n iebotyczn ą  
bzdurę, n ie  zaw iera ją cą  aiii 
słow a  praw dy... i

W łaśn ie  w  o k resie  n a jg ło ś­
n iejszych  w y czy n ó w  T a x ila , 
bo w  r. 1801, m nich  -  kapu- 
r jn  z k lasztoru w  W enidiit'? 
(B aw aria), o. AureJian — za 
zezw o len iem  w ła śc iw e g o  b i­
skupa — w y p ęd ził w ła sn o rę­
czn ie  (w  ciągu d w óch  dni — 
13 i 14 lipca) d iab ła  z o p ę ta ­
nego ch łopa, a w  sp ra w o zd a ­
niu  z tego d o n iosłego  za b ie ­
gu. które z łoży ł sw y m  prze­
łożonym . nap isa ł m. in .: „K to  
ch c ia łb y  zaprzeczyć istn ien iu

ten  sposób dr B autz d e fin ity ­
w n ie  rozw iąza ł problem  
w strzą só w  i w y b u ch ó w  w u l­
kan icznych .

. W tym  sam ym  czasie  jezu­
ita  — F ran ciszek  Schu pp e — 
w y d a ł sw ą  „N aukę o  czy ść ­
cu", w  której u d ow od n ił bar­
dzo drobiazgow o, że  „dobry  
chrześc ijan in , czu w a ją cy  nad  
sobą, un ik ający  grzechów  
śm ierte ln ych , odd ający się  
pok u cie  i dobrym  uczynkom , 
śc ią g n ie  na s ieb ie  m im o to  
w  ciągu  20 la t karę 3 lat, 3 
m iesięcy  i IE dni czyśćca", 
co sta n o w ić  będzie, w ed łu g  
nu to ia . ek sp ia cję  za  30.000 po 
p ełn ion ych  drobnych  grze­
ch ó w  1 przew in ień .

O kres następ nych  d z ies ię ­
c io leci, w  których ludzkość  
przeżyła  d w ie  w o jn y  św ia to ­
w e  n ie  sp rzyja ł zbytn io  po­
stęp o w i w ied zy  dem onolo­
gicznej" i W flllńlp n/nliniral

raczej h a m u jąco  n a  ' w y t y ­
p o w a n ie  rozm aitych  curibw - 
nych  1 nadprzyrodzonych  
zja w isk . P o  roku *1945 /zn ow u  
s ię  to  troch ę  rozk ręciło  i np. 
w  naszym  kraju, już,'w  cztery  
la ta  po zak oń czen iu  w ojny, 
m ięliśm y  słynnjr, „cud“ w  
lu b lin ie ,  który  "przypłaciło  
życiem  k ilk a n a śc ie  osób, z a ­
duszonych  i, zadep tan ych  w  
tłoku  naw y' k atedralnej.

Zaś w  nr (i (472) k rakow ­
sk ieg o  „T ygodn ika  P o w szech ­
nego" — z okazji stu lec ia  zn a­
nego uzd row isk a  w  L ourdes  
— m ożna było  przeczytać ar ­
ty k u ł ks. M achaga o m ech a ­
n izm ie  i przeb iegu  zd arzają­
cych  się  w  tej m iejscow ości 
sery jn ie  „cudownych** uzdro 
w ień  oraz o tym . że  istn ie je  
tam  sp ecja ln i „biuro m edy­
czne", k tóre  rejestru je  i spra- 
wcłfca te  nad zw yczajności, 
nby je  przed łożyć n astęp n ie  
w ładzom  koście ln ym  do o -  
sta teczn ego  u sa n k cjo n o w a ­
nia. R zeczone b iuro odnoto­
w a ło  w  sw vch  kartotekach  
sporo in teresu jących  w y p a d ­
ków , n ie  zdarzyło  s ię  jednak  
nigdy, by ktoś — po w y k ą p a ­
niu  s ię  w  lourdań sk iej s a ­
d za w ce  — odzysk}'’ am p u ­
tow an ą  ręk ę  lub  nogę...

Skoro już m ow a o „cu­
dach", w ypada przyznać, że 
w  latach p o w ojen n ych  „cu­
dów " drobn iejszych  m ieliśm y  
w  kraju w ie le , zaś do rzędu  
pow ażn iejszych  na leża ł „cud" 
w  jednym  z k o ścio łów  w ar­
szaw sk ich  jesien fą  r. 1959.

W tym że roku 1959 „L un -  
nik  III" sfo to g ra fo w a ł n ie w i­
dzialną z Z iem i stron ę  n a ­
szego  sa te lity . A uczeni prze­
pow iadają , że  n iedalek a  je st  
już chw ila , gd y  w y lecą  rakie  
ty  kosm iczn e  z ludźm i na p o ­
kładzie... I proszę pom yśleć: 
to w szy stk o  odbyw a, s ie  i b ę ­
dzie s ię  odb yw ać — bez cu­
dów !

d z ie  z  każdym  rok iem  na­
rastał.

N a przyk ład zie  łódzk ich  
szk ó ł ogó lnok szta łcących  
m ożna w y p row ad zić  w n io sek  
n ie  bardzo o p ty m istyczn y , 
jeśli id z ie  o  za g w aran tow a­
n ie  nauki w  now oczesnym  
sty lu , a p rzecież  trzeba bę­
d zie  z  ko le i pam iętać o  
w yszu k an iu  pracy now ym  
fa lom  m łodzieży.

O to w  br. liczba m łod zie­
ży  w  szkołach  średnich  w  
Ł odzi w y n o si 8.339 osób , w  
roku przyszłym  k la s V III  
b ęd zie  o  52 w ięce j, a w  
1965 r. og ó łem  u czn ió w  w  
liceach  ogóln ok szta łcących  
będzie  ponad 20 ty sięcy .  
O becne liczn e  roczniki szkół 
p od staw ow ych  w ejd ą  do  
szk ó ł zaw od ow ych  1 o gó ln o­
kszta łcących . W tedy d o p le -

ta ła ta jstw o  na b oczn y  tor  
1 n ie  będzie  on o  strasza ­
kiem  dla d orosłego  sp o łe ­
czeństw a. an i sp rzym ierzeń­
cem  dla sw oich ró w ieśn i­
k ó w  o  zd row ych  p od staw ach  
m oraln ych

A le  d la  zrea lizow an ia  tak  
górnych  założeń  potrzebny  
jest pow ażn y, ja sn y  i d łu ­
g o fa lo w y  plan dzia łan ia . N ie  
m ożna przecież  w  n ie sk o ń ­
czoność dreptać w  m iejscu  
z' reform a • -ko ln ą

A ż w styd , ty le  s ię  m ów i. 
z e  p rogram y są przestarza­
łe. że  treść  m ateria łu  n a u ­
czania szczegó ln ie  z  przed­
m io tó w  h u m anistyczn ych  
zanudziła  już m łodzież, n a u ­
czy c ie li, a n a w et rodziców  
in teresu jących  się  tym  za­
gadn ien iem . N arzekam y, że  
m łodalez n ie  je s t  w ra żliw o

niej w szy stk ie  odcien ia  szla­
chetnych  uczuć od- żalu do  
pogardy i n ien aw iśc i d la  
han dlarzy  resztk am i życia  
ludzk iego.

Taką a tm osferę  przeżyć f 
w yob rażeń  stw arza  w  X  
k la sie  now ela  M arii K onop­
n ick ie! ..M iłosierdzie gminy**. 
W tym  k ierunku w inna  
pójść zm iana program u z  
jeżyka polsk iego, b y  b y ł  
cza® i odpow iedni m ateria ł 
na k szta łcen ie  w rażliw ości i 
k u ltu ry  uczuć u bądź co  
bądź egoistycznej m łodzieży.

i  '‘eszcz jeden m om ent 
P ozostaje d o  podkreślenia, 
który  b y ł pu nk tem  w yjścia

tych  uw ag.T rzeba m ia n o w i­
cie  zm usić po prostu  rodzi­
c ó w  przez zw iązk i za w o d o w e  
do p roporcjonalnego  pono­
szen ia  c iężarów  w y ch o w a w ­
czych w ob ec sw oich  dzieci. 
S zk o ły  n ie  m ożna za m ien ić  
na orzechow a! n ie  dzieci 1 
m łodzieży , a z  n a u czycie li  
n ie  m ożna u czyn ić  dozor­
có w  1 p ie lęgn iarzy . W łaści­
w e  rozłożen ie  ob o w ią zk ó w  
w ych o w a w czy ch  m ięd zy  do­
m em  a  szkołą pozw oli szk o ­
le  lep iej w yw iazać s ię  r. 
zadań dyd aktycznych . I  
w ted y  m łodzież będzie  dok ­
ładniej przygotow ana d o  
zaw odu i s tu d ió w  w yższych .

To my starzy łgarze...
n e  przykłady. T o  m y  starzy  
łgarze spróbujm y n a jp ierw  
zm ien ić  a tm osferę, w  któ­
rej żyj# i w zrasta  m łodzież, 
a późnie! żądajm y od n a -  
soyeh dzieci, uczn iów , w y ­
ch ow a n k ó w  a n a w et stu ­
d en tó w  i pracującej m ło­
d z ieży  uczciw ości, praw dy  
i postęp ow ania  zgodnego  z 
potrzebam i m oraln ego  spo­
łeczeń stw a .

N ie  ma p otrzeb y  jednym  
tchem  uk azyw ać w szystk ich  
starych  M ędów. a le  n ie  spo­
sób pom inąć p od staw ow ych  
czyn n ik ów  w ychow aw czych  
N ik t przecież  rozsądny n ie

P rzec ież  szyb k o  m usim y  
w yrów n ać zaniedban ia  tech ­
niczne, trzeba w ięc  będzie  
podnieść  przed m ioty  m ate­
m atyczno-p rzyrodnicze i ję ­
zyk i now ożytn e, które bar­
dzo są Zaniedbane B ez lu ­
dzi n a leży c ie  przygotow a­
nych nic dokona sie  tego. 
nic n ie  pom ogą najbardziej 
rygory sty czn e  zarządzenia, 
n ajw yżej jeszcze bardziej 
zrazi s ię  ch ętn ych  d o  pra­
cy.

N apór m łod zieży  do bram  
fabrvcznvch . b iur i różnych  
inn ych  zak ładów  pracy bę~

ro bodą trzeszczeć  g ło w y  
naszym  ekonom istom , socjo­
logom  i o św ia tow com ! Jak  
zapew nić  tej m łod zieży  n a ­
ukę, studia, pracę? T o jest  
isto tn e  zagad n ien ie  przed  
którym  stoi ca łe  sp o łeczeń ­
stw o. partia 1 rząd.

Z drow y trzon naszej m ło ­
dzieży  m usi być o b ję ty  tro­
sk liw a  op ieką, je i się  n a le ­
ży  najlopsze w y k szta łcen ie  
i n a jstaran n iejsze  w y ch o w a ­
n ie  W sp o łeczeń stw ie  nauki 
1 pracy n ie  będzie m iejsca  
dla w ym oczk ów , próżniaków  
prostytu tek  1 chuliganów . 
S am o życie  zep ch n ie  c a łe  to

a n i na p iękn o, on i e ło , ani 
dobro, że  w  najlep szym  
Przypadku jest obojętna  na  
lud zk ie  n ieszczęścia , jeże li  
n ie  w ręcz cyniczna.

ile  jest w  program ie  
pozycji z  litera tu ry  p iękn ej, 
które ten  p o stu la t sp ełn iają  
w yraźn ie?  K rzyw da 1 w y ­
zysk  tak sa liczn ie  obsa­
dzone że  młodzjieży w y d a je  
s ie  że  n ie  po prostu  lu d z-  
! oeć n ie  m ogła stw orzyć lep ­
szego. A przecież n iepraw dą  
le s t  że  m łodzież  w yzuta  1est  
z urauć. Trzeba jej ty lk o  
dać p raw d ziw y m ateria ł po­
zn aw czy . ab y  obudzić w

Fot. H  n r y k  KozakotO
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Zdjęcia:

KUDAJ

_  Stop! A Pan skąd sir to
znała-'.? '  Marsa? — Proszę
o prawo jazdy

— Prawo jardy? — Proszę. 
A nie widział Pan, pani? 
dzo, Melanii?

ils w la-

Alfonso de M anuel Valrt — 
czyli Jerem a StOJOWłki — 11- 
wozi niekna M elanie (.lar,Ina 
T raczyków na). A je sz c z e  do te­
go paskudnie z  nią postąpi, 

przepijając ca ły  je j  posag...

v * .  &  jr

STANISŁAW CZERNIK

Nowe przekłady
L udm ił S to jan ow , n a jw y ­

b itn iejszy  w sp ó łczesn y  poeta  
bułgarski. członek  Ś w ia to w ej  
R ady Pokoju, ur. w  1888 r. 
W iersz „N ie m ogę bez ludzi" 
należy do n ajp opu larn iej­
szych utw orów  Sto.janowa. 
znany każdem u n iem al B u ł­
garow i z lek tur szkolnych  i 
w y stęp ó w  recytatorskich .

E lisaw eta  B agriana, zn a ­
kom ita poetka starszego  po­
kolenia . W iersz jej „P otom ­

ka chanów " jest p o w szech n ie  
znany w B ułgarii.

B łaga O im itrow a, w yb itn a
poetka m łodszego  pok olen ia . 
Jej dziełem  je st  znakom ity  
przekład „Pana T adeusza", 
który uk azał s ię  w  zeszłym  
roku po trzyn astu  latach  
w ytrw a łej pracy. W iersz  
„Pogróżka" p isan y  pod ton  
pieśni lud ow ej, odd aje  n a ­
strój m łodzieży bułgarsk iej 
pracuiące.i przy »budow ie  
now ych  m iasl.

Melanio, Melanio! Ileż to kło­
potów sprawiłaś mężczyznom...

Och! .Taka moda.' Co robie? 
Ta przerwa tak długo trwa.

Za chwilę spm .ti hotelu „Imperial" w 
Ostendzie wyruszy w nieznane super-nowo- 
GSBSSuy kabriolet u wożąc Melanię w nic- 

zuane.,1
Tadeusz Chmielewski leszcze raz omawia 
przebieg ujęcia. Za chwile wszyscy na plan.

LUDMIŁ STOJANOW

Nie mogę bez ludzi
Droga, po k tórej s ię  w sp inam , 
w ciąż spokojn ie  W ychyla się  wprzód.
U m ęczone słońce  rozpoczyna  
z rozk w itn iętych  drzew  w y sy sa ć  m iód.

G dzieś tam  niż,o.j pozostało  pole, 
ja k  jezioro z  jasn ym  czołem  wód,
I dzieciak i na polu w eso łe , 
gdy m i n iosły  n iw  soczysty  płód.

lo te m  cichy  starzec, co go  lekko  
pozdrow iłem  led w ie  kątem  ust. 
a on szczere „Bóg zapiać", z uciechą  
m ów iąc, zn ikn ął w śród uśp ionych  zbóż.

I koliba, kędy pośród drw ali 
przeczekałem  aż przem inie deszcz, 
i dziękując szed łem  znow u dalej, 
ch w ilę  szczęśc ia  n iosąc z tam tych  m iejsc.

N iegdyś ludzie ci —  d la  m n ie  św ia t cudzy, 
jak  k am ien ie  a lbo  piórka traw.
A le dzisiaj w ciąż w  duszy się  budzi 
przypom nienie ich tw arzy i spraw .

Z nów  p rzerzu ć , s ię  przez górsk ie ścieżki, 
by na drugą stronę, w  pola zejść, 
gdzie pod stropem  nieba czarodziejsk im  
żółta niwra lśni i biała, w ieś,

I usiad łszy  nad potok iem  chyżym  
pośród chabrów , perzu, dzik ich  ziół, 
ich postacie  w  w spom n ien iach  naniżę, 
i n ie  będę s ię  sam otn y  czuł.

N ie. n ie m ogę, n ie  m ogę bez łudzi, 
nie obejdę się  bez ludzkich  słów .
G dzie m ów iących  dw óch  w  polu się  trudzi,
Z odd alen ia  jestem  brat tycli dw óch.

ELISAWETA BAGRIANA

Potomka chanów
B ez portretów  m oi praojcow ie, 
i henłiarzy też  nie m a m ój ród.
N ie  zosta ła  po nim  w ieść  ni pow ieść, 
nie  w iadom o, jak ie  życie  w iódł.

L ecz w iem , tętn i w e  m nie ich przedw ieczna  
koczow nicza, niepokorna krew , 
ona grzech m i zsyła  niebezpieczna, 
nocą budzi m nie  ze  snu je j gniew'.

P raprababkę m oże czarnooką, 
strojną w  turban jed w ab n y  i szal, 
n iegdyś nocą —  północą g łęboką  
chan sz lach etn y  u w iózł w  obcą dal.

M oże tę ten t ów  końsk iego cw ału  
po rów ninach nad D unajem  grzm iał, 
i oboje zb aw ił od k indżalu  
w iatr, co ślad y  ich ucieczk i zw iał,

I  —  potom ka —  pokochałam  zatem  
nieobjętych  pół szeroki św ia t, 
i bieg kon ia  sm agan ego  batem , 
i g łos w o ln y  porw any przez w iatr.

M oże jestem  grzeszną i zdradziecką, 
m oże los m nie  w śród dróg złam ie z ły  —  
alem  córka tw oja , w iern e  dziecko, 
ziem io, m atko  najm ilsza  m ej krw i.

BŁAGA DIMITROWA

Pogróżka
Zorzeńko — siostrzeńko,
0 św ic ie  mni.* zbudź,
1 rosą jak  łezką  
osta tek  snu zrzuć. 
Z bierają się, idą  
za gór s in y  szczyt 
do m iasta , co jeszcze  
nie nazw ał go n ik t. 
gdzie  c ien ia  w c iąż  n ic  
ni dym u z  kom ina.

G rom adzą się , id ą  
m łodzieńcy , dziew częta , 
jak  gdyb y  r<a św ię to  
z ochoczą p iosenką.
A m nie nie zw yw ają:
— Bo gdzież  tob ie  iść, 
gdy w  g ło w ie  ci ty lko  
i śm iech  i zaczepki, 
i p ląs korow odu, 
i lek k ie  przyśp iew ki.

Z orzeńko —  siostrzeńko,
0 św ic ie  m n ie  zbudź,
1 rosą jak  łezk ą  
osta tek  snu zrzuć.
Ja p ierw sza  w yb ieg n ę  

za gór siny  szczyt 
do m iasta , co jeszcze  
n ie n a zw a ł go n ik t, 

m a, gdzie c ien ia  w ciąż n ic  m a, 
ni dym u z kom ina. 
R ękaw y w zorzyste  
p od w inę , zakaszę, 
rum ianą* p iw on ią  
w śród  sło ń ca  zab łysnę, 
i g łazy pokruszę, 
i tak się  rozruszam , 
że echo zadźw ięczy  
w  dąbrow ie, w śród  drzew , 
niech w szyscy  poznają, 
co m oże m ój śp iew !

„WALET
PIKOWY"

CZEKA
NA

SŁOŃCE
O statn ia  k on tro la  te c h ­

n iczn a  sam ochodu H PR -812  
odb yła  s ię  w ów czas, gdy  
m arsow ego  m ilic ja n ta  z Kom  
p an ii R uchu n ie  b y ło  jeszcze  
na św iec ie ... A jednak groź­
ny „pan w ładza" n ie  w y c ią ­
g n ie  żadnych  k on sek w en cji 
w ob ec k ierow cy . Z najduje­
m y się  b o w iem  „na planie"  
f ilm o w y m  — a w ó z  H PR -812  
je s t  ty lk o  rek w izy tem  do 
zjęć. B ądźm y sp okojn i -  na 
P io trk o w sk ą  n ie  w yjed zie ...

K apryśna, k w ie tn io w a  po­
goda n ie  sp rzyja ła  film ow '- 
com . W ciągu  d łu gich  godzin  
o czek iw an ia  na sło ń ce  — fo ­
toreporter m ógł sp ok ojn ie  
w y k on ać ser ię  zdjęć  i za się ­
gnąć język a o  n o w y m  film ie .

A w ięc  — rea lizo w a n y  w ła ­
śn ie  f ilm , (który ty le  zam ie­
szania  sp ra w ił na spokojnej 
zazw yczaj Ulicy) — nosi ty tu ł 
„W alet pikow y". S cen a r iu sz  
nap isa li H alina i T adeusz  
C h m ie lew scy  .w ed ług  znanej 
t u nas p o w ieśc i czesk ieg o  
pisarza Zenka J irotk i, p. t. 
„ C złow iek  z p s e m 1. R eży se ­
ru je  T ad eu sz  C h m ie lew sk i 
(autor „Ewa chce  spać") — 
przy czyn n ej w sp ó łp racy  w ła ­
snej żony.t F ilm  p o w sta je  w  
zesp o le  „Start".

„W alet p ikow y" — sto so w ­
n ie  do upodobań reżysera — 
będzie  kom edią . Dość n ie zw y ­
kłą kom edią  — bo rzecz d z ieje  
s ię  w  bliżej n ieok reślon ym  
kraju. S en sa cy jn a  fabu ła  op o­
w iad a  o p oszu k iw an iu  groź­
nego  i n ieu ch w y tn eg o  a ferzy ­
sty , T estona . k tóry w odzi za 
n os ca łą  p o lic ję  europejską. 
R ó w n o leg le  zaś toczy  s ię  inny  
w ą tek : sy m p atyczn y , stary  
d ete k ty w  K a w a n ia s kroczy  
śladam i sw o ich  d a w n y ch  
w sp om n ień ; przypom ina so ­
b ie  m iłość  do p iękn ej M elanii, 
którą up row adził mu d zie ln y , 
acz lek k o m y śln y  w ojak ...

A te  kostiu m y?  O tóż w ła ­
śn ie , zasadn icza akcja  — p o­
śc ig  za T eston em  — toczy  s ię  
w  latach  d w u d ziestych , a 
część  retrosp ek tyw n a , w sp o ­
m nien ia  K aw aniasa  — u k azu ­
je  n a w et p ierw sze  la ta  nasze­
go stu lec ia . Stąd w ła śn ie  — ów  
huzar i śm ieszn e  auto...

Na zak oń czen ie  — słó w k o  o 
aktorach. W b lisk o  stu o so b o ­
w ej ob sa d z ie  ro le  p ierw szo­
p la n o w e  grają  znani aktorzy  
k om ed iow i. W roli K a w a n ia ­
sa w y stęp u je  C zesła w  R osz­
kow sk i (uroczy notariusz  R e­
gu ła  z „T ysiąca talarów "). 
D om n iem an ym  T eston em  — 
„G rubasem " —  jest ogrom n ie  
już popularny S te fa n  B artik . 
M elan ię  gra znana łodzian om  
z  aud ycji w a rsza w sk iej te le ­
w iz ji — Janina T raczyków na, 
a kom isarza M araca — Jare­
m a S tęp ow sk i.

O becn ie  ek ipa  „W aleta p i­
kow ego"  p rzeb yw a na W y­
brzeżu, gd zie  nakręca pozo­
sta łe  sceny. P óźn iej m ontaż, 
u d źw ięk o w ien ie  — i do zo b a ­
czen ia  na w eso łe j prem ierze!

Ejot
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Arystokraci walczą z 
demokratami na inte­
lek t albo na pięści. 
S p ortow cy  wynajmują 
się  jednym , albo drugim 
za ściągawki 1 pożyczki 
o d d a w a n e  na „święty ni­
gdy". Profesorowie też 
są albo demokratami, al­
bo arystokratami. Teraz 
jest zawieszenie broni. 
K siążę pojedynkuje aię 
z Buczackim z powodu 
kobiety. Sekundują mu 
demokraci. Jeden z wy­
bitnych arystokratów pa­
dnie za chwilę pod cio­
sem szabli. Który?

P u n k tu a ln ie  o godzin ie  
p ię tn a ste j zero, zero, o d e r ­
w a ła  s ię  ch ra p liw ie  ku ku łk a  
chora na gardło. T o Dziik za 
w iad am ia ł, że  nadchodzą  
już u czestn icy  w ie lk ie g o  po­
jedynk u . S ek u n d an ci u sta ­
w il i  s ię  param i po obu  
stro n a ch  pola b itw y . D w ie  
zap asow e  szab le , d op iero  co 
w b ite  w  z iem ię  k o ły sa ły  siię 
lek ko.

P o ch w ili w k ro czy li na 
p o la n ę  obyd w aj w ie lcy  prze  
c iw n icy  —  K siążę i B ucząc  
ki. P a trzy li przed  sieb ie , 
m a szero w a li krok  w  krok. 
W ysm u kły  K siążę bardziej 
je szcze  b lad y  n iż  zw y k le  
i przysad zisty  B uczack i, ru­
m ian y , u śm iech n ię ty  iron icz  
nie. W pew n ej o d leg łości za 
nim i su n ę li sz ty w n o  przed­
s ta w ic ie le  stro n  w alczących , 
M azaigrin i  L u tow ieck i, o -  
baj w y stro jen i na czarno, 
obaj z szab lam i w  d łon iach .

K sią żę  sk ręc ił na prawe., 
B uczack i na lew o . to sam o  
u czy n ili ich p rzed staw icie le . 
L u tow ieck i . w ręczy ł szab lę  
M iazdze, M azagrin  roztrzę­
sion em u  Ju sty n o w i. Z godnie  
z program em  p ojedyn ku  
J u sty n  zb liży) s ię  d o  B ucząc  
kiego . ,

— Czy n ie  w idzi pan m o ­
ż liw o śc i p o lu b ow n ego  za ła ­
tw ien ia  speru? —  za p yta ł 
b łaga ln ie  —  1a m am  od sa­
m ego  począltou n iedob re  
przeczucia .

— A leż, panie! B u czac­
ki rrześrpiał m u s ię  w  nos. 
— A b so lu tn ie  n ie  w id zę  ta ­
k ie j m ożliw ości!

P o  drugiej stron ie  p lacu  
od p o w ia d a ł K siążę  na to 
sa m o  pytan ie .

—  N ie, pan ie, ty lk o  k rew  
m oże zm yć w yrządzoną  
k r z y w d ę  m ojej czet i czci 
k o b ie ty  — głos Księcia 
drżał.

— 2 le  — p o m y śia ł M iazga
•— boi się.

S ek u n d an ci w ręczy li sza ­
b le  w alczącym . Obaj w y ­
b itn i arystokraci zeszli się  
pośrodku placu, w yk on a li 
d w a p ięk n e  uk łony , zw a rli  
s ię  n a stęp n ie  p lecam i, sp re ­
zen to w a li zgrab n ie  broń, p o ­
sz li trzy  kroki przed ś ;e- 
bie, odw rócili się , przyczaili 
na zg ię ty ch  i szeroko rozsta­
w io n y ch  nogach, w y c ią g n ę ­
li ręce  uzbrojone  w  szab le  
i tak  jakoś n iezn aczn ie , zv:y 
kle, rozpoczął s ię  n a jw ię ­
k szy  i jed y n y  pojed yn ek  w  
d z e ja c h  starej szk o ły . J e ­
szcze  teg o  sam ego w ieczoru  
sp o w iła  to w y d iT zen ie  le ­
genda. O dtąd już k a żd eeo  
n iem al dnia z y sk iw a ł p o je ­
d y n ek  now e i n ieo czek iw a ­
n e  szczegóły, aż w  trzecim  
pok o len iu  sztub ack im  p rze­
s ta ł być podobny do s ie ­
bie,

•TedenaScle par oczu śle ­
d ziło  uw ażn ie  d w io  sy lw e t ­
ki, tańczące po leśn ej po la­
n ie. K siążę  n ie m ia ł żad ­
n y ch  szans, B uczack i n ap ie­

rał energ iczn ie , w y d a w a ło  
się , że jeszcze  chw ila , je sz ­
cze seku nd a, a w ytraci 
K sięc iu  szab lę  i p o le je  s ic  
krew .

M oże w ła śn ie  d la tego  
w szy scy  poczuli sym p atię  do 
sła b szeg o  K sięc ;a i zaczęli 
go  już w sp om in ać  jak  u -  
m arłego.

B ogaty szyk ow an o  m u n a ­
grobek! K siążę  w n iósł w  sta  
re m ury szk o ły  w zru szającą  
leg en d ę  o sw o im  w łasn ym  
pochodzeniu . Ileż razy jej 
w y słu ch a li! G dzieś pod N ea  
apelem , w  m a leń k im  m ia ­
steczku  T ram polino, dokonał 
w  sam otn ośc i żyw ota  dziad  
K sięcia , be h a le  rak i p o w sta ­
n iec  iz roku 1863. Dziad prze  
w ęd row ał z partią L a n g iew i­
cza okolice , które znali w szy  
scy  od d z iec iń stw a . B ił s ię  
pod M ałogoszczą, u k ry w a ł  
nad brzegam i W iernej R ze­
ki, w P u szczy  Jod łow ej, s ta ł  
obozem  na ch ęciń sk im  zam ­
ku. o rgan izow ał zasadzki w  
w ą w o zie  sam sonow sk im , b i­
w a k o w a ł tak że  i tu, na po­
lan ie, gd zie  teraz w a lczy  je­
go w n u k  o honor kobiety. 
S ta ry  w y g n a n iec  ży ł z resz­
tek  m agnack iej fortuny, for­
tu n y  o lbrzym iej, o b ejm u ją ­
cej w ie lk ie  p o ła c ie  U krainy. 
M usiało  m u, m im o k lęsk , po  
zostać w ie le  złota, skoro je­
szcze i dziś w spom inają  s ta ­
rzy W łosi jeg o  hojność, 
,.buono Polacco" —  p o w ia ­
dają , sk ła d a ją c  w ień ce  na 
jeg o  grobie. K ilk a d ziesią t 
la t tem u b a w ił w e  W łoszech  
H en ryk  S ien k iew icz , jech ał 
po p a p iesk ie  b ło g o sła w ień ­
s tw o  ze św ieżo  poślu b ioną  
żoną. W ielki p isarz radził 
s ię  w ygn a ń ca  co d o  sz c ze ­
g ó łó w  T rylogii..,

stk im  za in teresow an ie  dla  
sw ojej osoby. K sięcia  o ta ­
czała zawsize a tm osfera n ie ­
zw yk łośc i. C hociażby spra­
w a uczuć, jak im i d a rzy ł Izę  
K ropieln iaką, k tórą n a zy w a ł 
w ojew od zian k ą . N ie  była to, 
na ile  m ożna sądzić, m iłość  
szczęśliw a . O n iep o w o d ze­
n iach  św ia d czy ła  blada, zm l- 
zerow an a  tw arz  K sięcia , d y ­
sk re tn y  sm utek , p rzesło n ię ­
ty  w ytw orn ym  i bo lesnym  
uśm iechem . K siążę c ierp iał 
godnie, o radę czy pom oc  
nigd y n ie  prosił.

—  T o  bardzo in d y w id u a l­
na sp raw a , w iesz  przecież, 
nie ta ję  tego, je stem  in d y ­
w id u a listą , dzięk i za serce  
— m aw iał, ilekroć próbow a­
no m u okazać życz liw ość.

T o był jednak  sty l. Im po­
nu jąca  n ied o stęp n o ść ,, która  
sp raw ia ła , że  każda, n aw et  
najm n iejsza  pou fa łość  ze 
strony  K sięcia , przynosiła  
zaszczyt. I teraz K siążę wy 
raźn ie  schodził z tego  ś w ia ­
ta, jeszoze chw ila , a zabi­
je  go syn  dziedzica . W ca­
łej s sk ó le  jeden  ty lk o  M iaz­
ga c ieszy ł się  rów ną, a m o­
że i w ięk szą  s ła w ą . W tej 
ry w a liza cji d w ó ch  w y b it

n a jp rzys to jn ie jszy  a rys to ­
k ra ta  w  m ieście, n a zyw a n y  
K sięciem  P aryża  i O kolic. 
Założyciel jedynego  na św ie­
cie m u eeu m  m iłości. P oże­

racz serc.

w pływ oury arystokra ta , -sVn 
w icew ojew ody.

bogacz, ka sjer  obozu arys to- 
kra tów .

M r ó z
ka n d yd a t do su tanny , „świę­

ty  z ku riera  w ycię ty" .

Florek łmora gówna

nych jednostek  B uczack i zu­
p e łn ie  s ię  n ie  lid fy ł, m in io  
znaczn ego  pow odzen ia  ti 
d ziew cząt z  pow odu w ierz ­
chow ca, k tórym  objeżdżał 
m iasto . Z azdrość byw a n aj­
częściej rodzoną m atką n ie  
n aw iści. B u czack iego  otacza­
ła ze strony  k o leg ó w  w yra ź­
na n iechęć. „H rabia W ałgo- 
deską", „H rabia de B id eg o -  
n i‘‘ w o ła n o  za nim .

S ław a  M iazgi, zu p ełn ie  in­
n ej natury n iż  K sięcia , (wy­
b iegała  daleko poza szkołę.

W  ty m  m iejscu  K siążę  
p rzery w a ł sk ro m n ie  i ty lk o  
na gorące prośby decyd ow ał 
s ię  ciągn ąć dalej opow ieść . 
R zeczy b y ły  nad zw yczajne .

J a k  w iad om o —  S k rze tu -  
sk iego  n igd y  nie było. Skrze  
tu sk i to  w ierna kopia pra- 
praprapradziadka K sięcia. 
S ie n k ie w icz  bardzo p ragnął 
nadać czo łow ej postaci sw o ­
jego  d zielą  p ra w d ziw e  naz­
w isk o , a le  dziad K sięcia , z 
w ła śc iw ą  ca łem u rodow i 
sk rom n ością , w y m ó w ił s ię  
stan ow czo . O w szem , pokazał 
pisarzow i w ie le  bezcenn ych  
dok um entów , n a św ie tlił  epo  
kę, przekazał cen n e doku­
m en ty , k tóre z trudem  oca­
lił. S łow em , oddał w szystk o  
co potrzeh ne b y ło  do nap i­
san ia  a rcyd zieła , a le  n azw i­
sk a  dać n ie  chciał.

K siąże Jerzy  O statni, bo 
i tak  n azyw an o  go  w  szk o ­
le, n ie  za w sze  co praw da  
łub ian y , um iał jednak  w zbu  
dzać resp ek t, a przede w ezy-

Już sam e jeg o  w iersze  k o l­
p ortow an e szeroko sta n o w i­
ły  sen sację . D arem n ie  próbo  
w a ł K siążę sk om prom itow ać  
sw o jeg o  k o leg ę  po ptórze. 
D ow od ził uczen ie, że M iazga  
to  poeta  arch aiczn y , a prze­
d e  w szy stk im  za dużo, n ie ­
p rzyzw oic ie  dużo, pożycza  
so b ie  od K asprow icza . W o- 
pin ii szkolnej b y ły  to jed ­
nak fa k ty  b ez  znaczenia . 
M iazga zy sk a ł op in ię  „od- 
w a żn ia k a “ i to  s ię  liczy ło . 
P ew n e, n iek ied y  n a w et za ­
d z iw ia ją ce  zb ieżności z  K as  
prow iczem , d o d a w a ły  mu 
ty lk o  sp lendoru . K asprow icz  
to przec ież  dobry poeta. 
M iazga w y w o ły w a ł w ierszam i 
sam ego  pana Boga z gw iezd  
n eg o  podw órka zapraszał 
n ie  n azbyt u p rzejm ie na 
z iem sk i padół, chcia ł sob ie  
ze stw órcą  pogadać przy  

, p łoc ie  o zw yk łej lud zk iej 
biedzie , sp o d z iew a ł s ię  że  
razem , jak oś tej b ied z'e  za ­
radzą, D rugi Ż erom ski ro­

śn ie  — m ó w iło  s ię  o  M iaz­
dze. Cicha, n ieo fic ja ln a  fa ­
ma, roznoszona p ou fn ie  
„pod chajrem " przez em i­
sariuszy M iazgi w ieńczy ła  
poetę  d od atkow ym  laurem .

— M iazga n a leży  potajem  
n ie do „W ici", M iazga refor­
m ator sp o łeczn y , M iazga  
nie w ierzy ani w  niebo, ani 
w  p iek ło , sam  pan  prem ier  
Sk ład k ow sk i, też  uczeń n a ­
szej budy, p isze  do n iego  
lis ty , żeby s ię  naw rócił!

I M iazga w y ro b ił e o b e  
sw ój s ty l życia, zu p ełn ie  
jednak  od m ien n y  od d w o r­
sk ich  m an ier  K sięcia . Zaska  
k iw a ł sw o ją  ch łopskością , 
szok ow ał pow iedzen iam i tak  
o ryg in a ln ym i, że  dziew częta  
z najlep szych  do m ó w  >— o- 
b ie  panny G n iew oszow i;y  
p ra w d ziw e  przec ież  w o je -  
w odzianki, pan ny G rzyb ic-  
kie, Jaszczo łtó w n y , A b dań -  
ska, D zierzgów na, czy C o- 
lon oa , w y r y w a ły  go sob ie  z 
rąk. M iazga to praw d ziw a  
ozdoba k a żd ego  pokoju  p a ­
n ień sk iego , każdego sa lo n i­
ku. Z w yczajem  prem iera  
W itosa p o ja w ia ł s ię  w szę ­
d z ie  w  ln ianej koszu li, bez  
k raw ata , w  6tarej baranicy  
na g łow ie , często  w  w y so ­
k ich  butach. S ia d a ł ty lk o  na  
zw y k ły ch , n iew y śc ie ła n y ch  
k rzesłach  i d ek la m o w a ł bun­
to w n icze  W iersze. Jeg o  n ie ­
oczek iw a n e  w y p o w ied zi d łu  
go w ęd.row ały po d z iew czę­
cych  a lkow ach .

—  W iesz? M nie n a zw a ł 
k w ia tem  tuberozy, k tóry  zer ­
w ie  brutaln ie , po ch łopsku!  
Jak  on to zrobi?

—  To jeszcze  nic, m n ie  
p ow iedzia ł, że je stem  p ra ­
sło w ia ń sk ą  sam icą  j w ab ię  
go na ja w o ro w e gody. Mój 
B oże! Jak  m yślisz , czy to 
praw da?

— A m n ie  p o w ierzy ł sw o ­
ją  n a jw ięk szą  tajem nicę. 
J e st potom k iem  sła w n eg o  
zbója św ię to k rzy sk ieg o , sa ­
m ego  K aku. K ak poryw ał 
n a jp ięk n ie jsze  dziew ki, tak  
p o w ied z ia ł — d z iew k i, g w a ł­
c ił je  i ży ł przez p ew ien  
czas z każdą w  P uszczy  J o ­
d ło w ej pod G ołoborzem . 
P o w ied zia ł, że nadchodzi 
w ła śn ie  m oja kolei. Mon 
dieu ! A  cóż to za in teresu ­
jący  m ężczyzna! M oja ko lei 
nadchodzi,..

D obrze, że  życiu  M iaz­
gi n ie  zagraża żadne n ie ­
bezp ieczeństw o. T ym czasem  
na p o lan ie  w ciąż jeszcze  
w a ży ły  s ię  lo sy  w ie lk ieg o  
pojedynku . B uczack i n a c ie ­
rał w  da lszym  ciągu  en erg i­
czn ie, próbow ał kark o łom ­
nych  pchn ięć. S zab le  krzyżo­
w a ły  s ię  gęsto , a le  n a w et  
m ało  obeznany z bronią  Szo­
pen p o zn aw ał bez trudu, że  
obaj p rzec iw n icy  n ie  tędzy  
bylj w  sztu ce  krzyżow ej, z 
której s ły n ę li przed la ty  ich  
przodkow ie. T y le  tylko, że  
K siążę  s ła b ł c jra z  w yraźn iej.

w ódz stronn ic tw a  sportow ­
ców. B ardzo  z ły  uczeń.

—  Za B oga św ię teg o  n ie  
p o jm u ję  teg o  —  P ucha ła  u- 
k ryty  w raz z resztą  w  g ę ­
stej le szczy n ie  o tw iera ł sze ­
roko oczy —  m achają  sza ­
b lam i jak  w ia trak i, je szcze  
s ię  porąbią  na szczapy!

— G łupiś, k m iotku  sier ­
m iężny  — w y ja śn ia ł szep ­
tem  R acibor — m ają  tępe  
szab le , ty lk o  żaby  n im i re- 
zać, m ogą się  ty lk o  p op rze-  
bijać na śm ierć, lu b  pogru­
chotać śm ierte ln ie  kości, n ic  
w ięce j, trzeba sk oń czyć  to 
p rzed sta w ień  e.

—  To jest, m oim  sk ro m ­
nym  zdan iem , w alka  o byt, 

od w ieczn e  praw o natury, 
w a lk a  d w ó ch  sam ców  —  w  
S zo p en ię  obu dził s ię  in te lek ­
tu a lista ,

— A  o  co s ię  tak  rżną? —  
2*pyta ł M alinka.

T ram en cou rt n ie  a d ą źy ł  
odp ow ied zieć . B uczack i p o d ­
bił sza b lę  K sięcia  i c ią ł go  
końcem  ostrza przez tw arz. 

T rysnęła  krew , na polan ie  
p o ja w iła  s ię  śm ierć. K siążę, 
w y ra źn ie  p od n iecon y, dob ył  

z s ieb ie  resztek  siły , natarł 
ro zp a cz liw ie  i o k rw a w io n y , 
stra sz liw y , p ęd z ił B u czac­
k ieg o  przed sobą aż do lin y .  
Jeszcze  seku nd a i m łody  
d zied zic  padł na z iem ię. 
M artw ą c iszę  rozdarł jego  
bo lesn y  okrzyk.

...Zabił m nie, zabił, od ch o­
dzę bezpotom nie!

Raz jeszcze  p o ja w iła  się  
śm ierć. P raw a ręka B uczac­

k ieg o  ociekała  krw ią , szabla  
odrzucona przez K sięcia , 
sp ad ła  aż pod leszczyną. 
Seku n d an ci, n ieza leżn ie  od 
tego  czy B uczack i m ia ł żyć, 
czy  też nie, zam ierza li już  
og łosić  zw y c ię stw o  K sięc ia , 
który  sta ł sp ok ojn ie  1 próbo­
w a ł za tam ow ać krew . k iedy  
B uczack i zerw ał s ię  b ły sk a ­
w iczn ie , sk oczy ł w  stron ę  
leszczy n y , c h w y c ił szab lę  w  
p o ło w ie  jak  oszczep  i za ­
m ierzy ł s ię  na K sięcia . Po  
raz trzeci p o ja w iła  s ię  
śm ierć  na polan ie , obok w ie ­

ży  triangulacyjnej.
— K oniec ze m ną — po­

m yśla ł p otom ek  Sk rzetus-  
klego.

N im  jed n ak  zdążył zaw o­
r ę  ro zp a cz liw ie  o  pom oc, 
P uchała  w y strze lił w .elk im i 
su sa m i z krzaków , jeden , 
o w a , trzy  skoki 1 B uczac­
k ieg o  sch w y ciły  m ocue ra­
m iona. *

— T y byku n iedojony , ty  
cham ie! — zahuczało  w  le -  
s ie  — człow iek a  c h c > łe s  za­
katrupić, gnojku jeden! K upi 
se  dzied zic  n ow ego  jak ten  
zdech n ie, co?

R ozluźnił uśc'sk , w y rw a ł  
B uczack iem u z ręki szab lę  i 
sp okojn ie , na zim no, w y ­
m ierzy ł m u dw a tę^ ie p o li­
czki. M łody d z ied zic  runął 
ra ziem ię, jak  drzew o  pod­
cięte  ręką d o św ia d c ic n e jo  
c i w ala .

na jp iękn ie jsza  uczennica w  
m ieście. Pożąda sław y.

—  Czyś ty  go, •km iotku, 
a b y  nie zabił — R acibor p o ­
ch y lił s ię  nad leżącym  —< 
ira sz . brachu, grabę jak p o ­
d o lsk i z łodziej!

K s.ążę  dop iero w  tym  m o­
m en cie  u św iad om ił sob ie, że  
otacza 30 co najm n iej p o ło ­
wa k o legów  z ła w y  szk o ln ej. 
P rób ow ał opan ow ać ból, 
p róbow ał n a w et u ś.a lech u , 
p ragnął p od zięk ow ać P ucha ­
le  za u ra to w a n ie  go od n ie ­

chybnej śm ierci, stw ierd ził 
jtr ’nak przy tych  o .o b a c h  
u e c z  straszną  —  g lo s w iąz ł  
m u w  gardle, stra c ił d iw  ęk, 
na zew n ątrz  w y d o b y w a ło  się  
ty lk o  ja k ie ś  zw ierzęco  ch ra ­
panie.

Chorw at, jak o  prezes  
szk o ln eg o  koła  P o b k ie g o  
C zerw on ego  K rzyża, przy­
stą p ił z w ie lk im  zapałem  do  
op atry w a n ia  ran. N a oko  
m ożna byłp w n osić, m im o  
stra sz liw y ch  k rzy k ó w  B u ­
czackiego, że ob ejd zie  s ię  
bez grabarza, chirurga, a n a ­
w e t szp ita la .

— M am  rozprutą ży łę , 
k ie w  ze m n ie  uchodzi um rę  
na tej po lan ie , um rę bezpo­
tom nie!

— D ać m u w ód ki! — rozka­
zał M iazga.

S o cja lis ta , podczaszy w ie l­
ki koronny, od la ł pół sz k la n -  
k* m ocnego  wiśniętku. B u ­
czack iego  un iesion o  d e lik a t­
n e ,  a le  m łody  dzied zic  p ił 
n iech ętn ie , ty lk o  dla pod ­
trzym an ia  resztek  życia , k tó ­
re w ciąż je szcze  tl.io  się  
w ew n ą trz  p otężn ego  c ia ła ,

—  A  ś liw o w ic y  n ie  m acie , 
albo  stark i?  —  za p y la ł g ło ­
sem  człow iek a , k tóry  sta je  
już na progu za św ia tó w . *

— A  kop n iaka  chcesz? —  
o d p o w ied zia ł rzeczow o Dz k.

K onsylium , sk ła d a ją ce  s ię  
z C horw ata, M alinki b ieg łe ­
go w  m ed y cy n ie  w ie jsk ie j, 
oraz Szopena , który  zn a ł 
c ia ło  i d u sze ludzką od stro -  
n> nau k ow ej orzekło, że ra ­
na B u czacl^ ego  n ie  jest z 
gatun ku  śm ierte ln y ch .

— U m ieram  w  stra sz li­
w y ch  m ękach, już m nie n ie  
m a — p o k rzy k iw a ł nadal 
B uczack i.

— N ie  dobrze czu łby s ię  
lekarz, gdyb y w szy scy  czuli 
s ię  dobrze, p o w ied zia ł P u -  
b liu s Syrus. będziesz  ży ł i to  
jest n a jw ięk sze  d la nas n ie ­
szczęśc ie  — C horw at w y la ł  
bez lito ści całą fla szeczk ę  
jo d y n y  na ręk ę  dzied zica , 
obłożył w atą  zdarty  plnt 
sk óry  i zabandażow ał.

'K siążę zn iósł m ężn ie  bo le­
sn e  przem yw an ie  zak rw aw io  
inego policzka. Sp irytus szczy­

pał d0  granic  w y trzym ałośc i, 
cała tw arz p łonęła . D op iero  
plastc-r, im ponu jące sam ym i 
ty lk o  rozm iaram i d z ie ło  
C horw ata, p rzy n ió sł m u pe­
w n ą ulgę. Jak  ja im  p ow iem , 
że n ie  m ogę m ów ić  — m y śla ł
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Nie wierzę telewizji!

Nawiqzujqc do...
„.naszego czupurnego arty­

kuliku pt. „Święty eksipery- 
ment!?'1. w którym postulowa­
liśm y telewizyjna realizacji; 
sztuki Karola Obkiniaka pt. 
..Pokój pełen dym u1', donosi­
m y niniejszym , co następuje:

Otóż w ubiegłym tygodniu  
odbyło sic  posiedzenie Komi­
sji Kultury RN m. Łodzi po­
św ięcone analizie repertuaru 

'teatrpw  łódzkich. W końco­
wej — jednom yślnie podjętej 
— uchwale Kom isji znalazły 
s ię  m. in. wyrazy uznania dla  
dvrekc.il Teatru Powszechne­
go za śmiało w yjście naprze­
c i e  repertuarowi współczesne­
m u i w ystaw ienie sztuki Obt- 
dniakn.

W trakcie dyskusji padło 
rów nież w iele cierpkich 
słów  pod adresem niezrówna­
nego Zespołu dla Spraw Tea­
tru. m ówiono nawet o  nim per 
..urzędasy1' i tek dalej.

Skoro tedy o icow ie miasta, 
skoro K om isja Kultury RN m. 
Łodzi sa 7-A sztuka i -za eks­
perym entem . a PRZECIW m e­
chanicznem u i bezdusznemu 
tępieniu jej przez wspom nia­
ny Zespół dla Spraw Teatru 
(powiedzmy wręcz: ..Pokój pe­
łen dymu'* dostał zezw olenie  
t y l k o  na l/x iź  i t y l k o  na 
dwadzieścia spektakli), to cze­
m uż łasa chyba na pochwały

dyrekcja LOT, n ie ma zaryzy­
kować!?

Pokażmy sztukę Polsce, za­
prośmy do telewizorów rodzi­
ców i chuliganów, zaprośmy 
młodych ludzi z w ielu rozrzu­
conych po kraju pokojów peł­
nych dymu i zapytajmy ich, 
co o  tym  wszystkim  sadza.

Uprzedzamy że jesteśm y  
uparci i potrafimy tak aż do  
skutku. Albowiem przeczyta­
liśm y gdzieś (zgadnijcie gdzie) 
bystrą sentencję: powtórzyć 
0 *roie zdanie 100 a 101 razy, 
to jest jednak wielka różni­
ca...

C o  się ostatnio  

w  telewizji p o d o b ało

Panie Redaktorze!

Jestem  tym przeciętnym w i­
dzem telewizji, ktorego wzór 
wypracowali sobie realizato­
rzy programów na podstawie 
własnych obserwacji i docie­
kań filozoficznych. A więc 
odbierani wszystko dosłownie, 
wszystko co się  na ekranie 
mówi uważam za prawdę, nie 
rozumiem żadnej metafory, 
żadnej przenośni, żadnego do­
wcipu z wyjątkiem  takieuo o 
tl.... 1 dlatego jestem  nieszczę­
śliwy! Dlatego, że zaufałem, 
że uwierzyłem ! Bo w ostatniej 
audycji ..W szystkie dni tygo­
dnia" były takie dwie rzeczy, 
które przyniosły tragiczne 
skutki. Po pierwsze, uwierzy­
łem pewnemu łódzkiemu poe­
cie. który twierdził, że „wier­
sze rodzą się  u poetów z mi­
łości do kanapy, do zgniłych 
jabłek, do salcesonu a u nie­
go wiersze rodzą się  z miłości 
do honorarium' . Uwierzyłem  
wielkiem u poecie t zaraz po­
tem w towarzystwie powie­
działem poważnie, że wiersze  
rodzą się z m iłości do kanapy. 
W yśmiano mnie.

Ale to jeszcze nic! Potem  
dem onstrowano zdjccta film o­
we. a następnie redaktor ma­
gazynu przeprowadził wywiad 
na temat pewnego urządzenia 
elektrycznego, które urucho­
miono na Politechnice. W 
urządzeniu tym powstają na­
pięcia rzędu kilku milionów  
woltów. Pan redaktor, który 
miał przy sobie adiunkta ka­
tedry PI* współtwórcę urzą­
dzenia (nie dopuszczał go zre- 
sztą do słowa) dla porównania

wysokości napięć z napięclim  
naszej sieci na peryferiach  
miasta powiedział, że np. 
pr/.ewód elektryczny, w któ­
rym płynie prąd o  napięciu 
120 woltów można .śmiało wziąć i 
do ręki i najwyżej nas lekko 
szarpnie natomiast napięcie  
kilku milionów woltów mogło­
by nam zrobić już niepoweto­
waną krzywdę. Uwierzyłem  
panu redaktorowi i natych­
miast włożyłem  palce do kon­
taktu. Doznałem silnego pora­
żenia elektrycznego mam po­
parzoną rękę, a lekarz ośw iad­
czył: Na szczęście ma pan s il­
ne serce, bo inaczej...

Sam Pan rozumie, Panie Re­
daktorze. że zdar/.enia. o  któ- 
rycu pisze zachwiały nieco 
mą bezgraniczna wiara i ta- 
kimż zaufaniem do prawd gło­
szonych przez telewizję łódz­
ką. Teraz już nie wierzę ani 
w nieszkodliwość napięcia 120 
czy 220 woltów, ani w to, że 
wiersze piszą poeci z  miłości do 
zgniłych jabłek i salcesonu. 
Wierze natom iast głęboko że  
niektórzy redaktorzy w te le­
wizji I niektórzy poeci robią 
z nas przeciętnych telewidzów  
nieprzeciętne ..balony1' w o- 
krcślonym dla siebie celu. Na­
wet Gałczyński, którego przy­
padkowo gdzieś przeczytałem  
powiadał o  takich panach:

Zgadza się. Cudnie. Rlędu 
ani troszkl

K asjerce wdzięczność wyra­
żasz na migi.

A potem twoje są wszystkie  
dorożki

I wszystkie kwiaty.
w szystkie makaglgl.

O, kiedy w iersze stają się  
monetą

Cóż to za rozkosz być wtedy 
poetą.

No i dziennikarzem m agazy­
nu „W szystkie dni tygodnia". 
Nieprawda Panie Redaktorze?

HORACY BACZEK

PS. 9ivego czasu zam ieścili­
śc ie  list w spraw ie małego 
skandalu z telewizyjnym  kon­
kursem na .„postać telewizyjną. 
Czy otrzym aliście rr.ożo jakieś 
wyjaśnienia? Jeżeli tek 1o 
dlaczego ich nie opublikujecie?

W  sob otę  pod obał nam  
s ię  P le b isc y t P iosen k i 
p row ad zon y przez K a -  

zitniei-za R udzkiego, szcze ­
gó ln ie  zaś podobała nam  się  
K a lin a  Jęd ru sik  w  p iosen ­
c e  „N ie trzeba nam  nikogo"  
b ęd ą cej, jak się  zdaje  m a­
ją parodią p iosenk i „N ie o -  
cze-kuję dtsiś nikogo".

Z a w sze  je s te śm y  za 
k on k retem  i rz.*czywi- 
sW ścią na ekran ie  TV. 

S tą d  w y ra zy  uznan ia  dla  
rea liza to ró w  aud ycji o  tra ­
d ycja ch  polsk iej arm ii przy  
gotow ał .ej z  ol; azj i 15-le- 
eia  zak oń czen ia  w ojn y . A u ­
d y c ję  p row ad ził znakom icie  
Jerzy  B roszk iew icz, bardzo  
d ob rze sp isa li s ię  też  jego  
in terloku torzy .

D alej! Jak  z w y k le  z 
n iec ierp liw o śc ią  ocze­
k iw an a  audycja  „Uczy  

m y  się  -ia trzeć na dzieło  
sztuki" p rzygotow ana przez  

.Ig n a ceg o  W an-iewicM  (tego­

roczna nagroda te le w iz ji * 
okazji D ni P rasy  i K siążk i) 
a  św ie tn ie  prow adzona przez  
d ocen ta  doktora B ia ło sto c ­
k iego .

W cześn iej n ieco  nadana  
była  ko lejna  aud ycja  
z cyk lu  „Sekrety  P o li­

hym nii". przygotow ana przez  
te le w iz ję  poznańską, a  
nadana jak  z w y k le  z łód z­
k ieg o  studia. K onw encja  roz­
m o w y  (z,resztą takiej z d y s­
tansem  do tem atu  i z  du żym  
nieraz dow cipem ), rozm ow y  
z d iab łem , k on w en cja  um o­
ż liw ia ją ca  w sk rzesza n ie  o -  
brazów  i zdarzeń z  d z ied zi­
n y  m uzyk i —  je st zu p ełn ie  
do przyjęcia- T ym  bardziej, 
że św ie tn ie  podkładana m u ­
zy k a  i g łosy  (m etodą p le y -  
baek), dobre ak torstw o  w y ­
k o n a w có w  ról operow ych  
jak i rozm ów ców , p iękna  
m uzyka, w szy stk o  w sp ó łgra ło  
i tw o rzy ło  jedna m iłą d la  
oka i ucha całość.

r
W tym tygodniu

radzimy obejrzeć
\ ■ 12. V. C zw artek : G odzina  

17. S p raw ozd an ie  z zakończę  
nia IX  etapu  na tra sie  P o z­
n ań — F ran kfurt. R ecita l for­
te p ia n o w y  B o les ła w a  W oy- 
tow icza  nadadzą K a to w ice  o 
godz. 19.15. P rogram  do­
k u m en ta ln y  pt. „B olków  lo­
ży nad N yssą" godz. 20.15.

1 O 20.50 tea tr  sen sa cji „Ko­
bra" p rezen tu je  w id ow isk o  
sen sa cy jn e  Janu sza  J a x y  pt, 
„Zabiłam ".

15. V. N iedziela: Godz. 
15.15 F in a ł I O lim piada M o­
toryzacyjnej. Godz. 17. S p ra­
w ozdan ie  z zakończen ia  X II 
etapu na trasie  L ipsk—H ^l- 
le—M agdeburg. Godz. 19.30 
z K a to w ic  operetka Straussa  
„Czar w alca".

To i  owo  
ze św iata  te le w iz ji

Japonia cierpi na plagę tele­
pajęczarzy. Na plagę bardzo 
ntiwet dotkliwą: jak obliczają 
fachowcy, liczba bezprawnych 
użytkowników telew izji w 
„kraju kwitnącej wiśni" wyno­
si około miliona przy trzech 
m ilionach zarejestrowanych te­
lewizorów.

m ie telewizyjnym , staruszka 
odpowiedziała bez wahania: 

„Kiedy mogę siedzieć przy 
telewizorze z zamkniętymi o- 
czami wów czas bowiem mam  
wrażenie, że słucham  radia *.

W 1059 r. wzniesiono w e  
Wlosaech 125 stacji telew izyj­
nych. Ogólęm dział,".ja obecnie  
w tym kraju 272 stacje TV,

Jedna ze stacji telewizyj­
nych w San Francisco rozpi­
sała wielki konkurs na naj­
starszego (wiekiem) widza Na 
pierwszym m iejscu uplasowa­
ła się 97-letnia Mary Black, z 
która oczyw iście natychmiast 
przeprowadzono wywiad w  
situdio. Na pytariie co  jej się  
najbardziej podoba w progra-

Spośród 30 spikerek zatrud­
nionych w telewizji w  Rio de  
Janeiro 27 wstąpiło w ostatnim  
roku w związki małżeńskie. 
Co ciekaw e — tylko jedna wy­
szła za maż za wielbiciela, któ­
ry zakochał sie  w  niej z ekra­
nu. inne dobrały sobie mężów  
zupełnie — jeśli tak można po­
w iedzieć — prywatnie, chociaż 
każda z nich zasypywana była 
przez widzów telewizyjnych  
ofertami matrymonialnymi. 
Najdłuższa z nich zawierająca 
70 stron maszynopisu (!) była 
dziełem zakochanego w łaścicie­
la plantacji kawy. do innej do­
łączony byl czek na pokaźną 
sum ę pieniędzy. Olerta zosta­
ła odrzucona, a  czek zwróco­
ny. Podobno,.. 1

13. V. P ią tek : O godz. 17 §f  
sp ra w o zd a n ie  z  zakończe­
nia X  etapu  W yścigu  P o k o ­
ju na trasie  F ran k  furt-D rc?-  
no. O godz. 18.35 p o lecam y  
au d y cję  z cy k lu  „ S y lw etk i  
kom pozytorów " p rzygotow a- 1 
ną przez T V -P ozn ań , a na- s 
daw an ą  z Lodzi. Z T eatru  
P o lsk ieg o  w e  W rocław iu o 
godz. 19.30 tra n sm ito w a n e  
będzie  „W esele" S ta n is ła w a  
W ysp iań sk iego .

14. V. Sobota: Godz. 17
transm isja  z W yścigu  P o k o ­
ju (zakończen ie  X I etapu  
na tra sie  D rezno-L ipsl:). 
Godz. 20.10 recita l sk rzypco­
w y  L eonida K ogana. O 20 45 
w y św ie tlo n y  będzie  film  
prod. w ło sk o -h iszp a ń sk ie j  
p t  „M ężczyzna w  sp o d en ­
kach" i o 22.35 radzim y o- 
bejrzeć k o le jn y  sp ek tok l 
„K abaretu  starszych  panów "  
pt. „D ruga w iosna".

E 5 3 1 1rcscTz icy * j

Warto zobaczyć
W arto zobaczyć w  O środ­

ku P rop agandy S ztu k i w  
Parku S ien k iew icza  n iezw y ­
k le  c iek a w a  w y s ta w ę  pod  
nazw a  „Łódź w  plastyce".

N a w y sta w ie  ek sp on ow a­
n e  są  pcace praw ie  w sz y s t­
k ich  łódzk ich  p la sty k ó w  —  
prace w  n a jrozm aitszych  te­

chn ik ach  od grafik i do „ o -  
le ju “.

A sw oją  drogą, k tóż b y  
przypuszczał, że zadym iona  
Ł ódź m oże bvć tak w d zięcz ­
nym  terenem  d la  m alarzy. 
Że tak je st  w  isto c ie  p rzek o­
na każdego w spom nian a w y ­
staw a.

Zjazd polonistów
W  ty ch  dn iach  zakończył 

s ię  w e  W rocław iu  O góln o­
po lsk i Z jazd M łodych P o lo ­
n istów . Ł ódzkie  środow isko  
stu d en ck ie  rep rezen tow ało  
k ilk u n astu  stu d en tó w  prze­
w a żn ie  IV i V roku W ydzia­
łu  F ilo lo g ii P o lsk iej UŁ.

A utorąjni jed yn ego  „łódz­
kiego" refera tu  pt. „Spór  
Irzy k o w sk ieg o  ze  S k a m a n -

drem " b y ły  (p od k reślam y to  
z dum a) d w ie  w sp ó łp ra co w ­
n iczk i „O dgłosów " pp, E lż­
b ieta  W róblew ska  i E w a  
N u rczyńska.

W zjeźd zie  wdział w z ię li  
ró w n ież  p ro feso ro w ie  K a te ­
dry  H is to jii L itera tu ry  UŁ, 
d r  d r  A n ie la  K ow alska , 
Z d zisław  S k w arczyń sk i I 
S a m u el Sandler.

„Polesie" na Karolewie
Z w ią zk o w i Z aw od ow em u  

P racow n ik ów  F ilm o w y ch  n a ­
leżą  s ie  du że  braw a. B o­
w iem  z jego  to in ic ja ty w y  
otw a rto  k ilk a  dn i tem u na  
K a ro lew ie  n o w e  kino.

O tw arcie  n astą p iło  z w ie l­
ką pom pa i nam aszczen iem , 
co u as sp ec ja ln ie  n ie  dz iw i, 
bow iem  „Polesie" (taka n a ­
zw ę  n osi now o  o tw a rte  kino) 
dla  m ieszk ań ców  R etk in i czy

K arolew a jest p la có w k ą  n ie ­
z w y k le  potrzebną. D o ty ch ­
czas m usie li on i na k ażdy  
film  w ęd ro w a ć  aż na Ż erom ­
sk ieg o  do k in a  .P r z e d w io ś­
nie".

Ż eby tak  jeszcze w y m ie ­
n ion o  w  ..P olesiu" szk o ln e  
p u lp ity  na jak ieś „ludzkie"  
krzesła , radość nasza  b y ła b y  
zupełna.

Co w teatrze
W  T eatrze N ow ym  reż. 

Jan u sz  W arm ińsk i przygoto ­
w u je  prem ierę  ..H am leta" z 
M ichałem  P a w lick im  w  roli 
ty tu łow ej.

W najbliższych' p lanach  
rep ertuarow ych  T eatru P o ­
w szech n ego  znajd u je  s ie  n a ­
tom iast sztuka D ario Fo pt. 
„A rch an io łow ie  n ie  grają w  
bilard". K im  je st  autor i o 
czym  m ó w i sztu k a  n ie  w ia ­
dom o.

W iadom o n a to m ia st co  
m ów ion o  o łódzk ich  tea ­

trach na o sta tn im  p osied ze­
n iu  K om isji K u ltu ry  K ady  
N arodow ej m. Łodzi. O tóż  
podnoszono a m b icje  rep er­
tu a ro w e  w ięk szo śc i teatrów , 
ilość  praprem ier, c iek a w e  
próby w y jśc ia  nap rzeciw  
w sp ó łczesn em u  rep ertuaro­
wi...

S ło w em  —  jak stw ierd ził 
n a czeln ik  W ydziału  K u ltu ry  
R yszard S te fa ń czy k  — o ce ­
na łódzkich  tea trów  w y p a ­
d ła  n ad er pozytyw n ie .

Warto przeczytać
N ap raw d ę w ą jto  przeczy­

tać k s iążk ę  E dw arda K uro­
w sk ieg o  pt. „Kroki w samo­
tności". A u tor — k iero w n ik  
h ote lu  robotn iczego  —  n a p i­
sa ł n ie zw y k le  c ięk aw ą, p e ł­
na in teresu jących  ob serw a ­
c j i pow ieść . K siążk ę  K urow ­
sk ieg o  c zy ta  s ię  z n iesła b n ą ­
cą u w aga  1 w  ca łym  tego  
s ło w a  znaczen iu  jednym  
tchem . W ydaw ca jej je st  
W yd aw n ictw o  Ł ódzkie.

Z e w szech  m iar godn y p o ­
lecen ia  jest w y d a p y  także  
przez W yd a w n ictw o  Ł ódzk ie  
zb iór arcy c iek a w y ch  d o w ci­
pnych  reportaży W aldem ara  
B abin icza pt. „Listy z para­
fii". A u tor d a ł in teresu jący  
obraz p o lsk iej p ro w in cji ze  
w szy stk im i jej śm ieszn o st-  
kam i 1 przyw aram i.

A teraz coś w y łączn ie  z  
łó d zk ieg o  podw órka. L eon  
G om olick i w v d a ł w  W ydaw ­
n ic tw ie  Ł ódzkim  uroczy  
zbiorek łódzkich  legen d , 
zdarzeń, o p ow ieśc i sprzed  
k ilk u d z iesięc iu  lat. K siążka

nos! ty tu ł „Wieczory nad 
Łódką" i w y d a je  się . że  k a ż­
d y  p raw d ziw y  ło d zian in  po­
w in ien  ją przeczytać.

D ruga rdzen n ie  “łód zk a  po­
zycja  jest „Pamiętnik nau­
czyciela" A dam a K o w a l­
sk iego. P am iętn ik  nagrodzo­
n y  zo sta ł na ogólnop o lsk im  
k on k u rsie  Z w iązku  N au czy­
c ie lstw a  P o lsk iego , ca łk iem  
zresztą  zasłużen ie . K siążk ę  
sta n o w ią  c iek a w e  w sp o m ­
nien ia  z pracy w  ta jn ym  
nauczaniu  w  o k resie  ok u p a­
cji h itlero w sk iej. Z nający  
Ł ódź czy te ln icy  b ez  trudu  
odnajda w  u tw orze  dzieln icę  
C hojny, gdzie autor dz ia ła ł, 
m ieszk a ł i pracow ał.

N ie  trzeba, rzecz prosta, 
dod aw ać, że  w yd a w cą  tej 
pożyteczn ej książk i jest ró­
w n ież  W y d aw n ictw o  Ł ódz­
kie.

I w reszc ie  in form acja . W  
pozycje  W ydaw n ictw a  Ł ódz­
k iego  n a jlep iej zaopatrzona  
jest k s ięgarn ia  „Dom u K sią ­
żki" przv ul. P io trk ow sk iej 
105. R adzim y ją odw iedzić.



imt»x«aurM

BIGOS HISTORYCZNY
$ . V c I v i P )

CO B Y Ł O  A N l £  J F S r  
PISZ E M Y  W R E JE ST R

...................................................... ................................... mmrnmmimmmmSZ |

h -■■■■■■ -i i l .‘ V -  ■ - -

Najostrzejsze

ołóiuki

ś i u i a t a —- - I i *  r ,

„ R o i w ó  j ‘ —  dzien n ik  P o lity czn y , p rzem ysłow y , ek o ­
n om iczn y , sp o łeczn y , l i t e r a c k i  ilu strow an y  roczn ik  1899 

m -ce  I —  IH . N ry —  16. 17, 19, 21, 23, 24, 25).

ZE SP R A W  M IE JSK IC H

Na p osiedzen iu  radnyc.i m. sk ie . P la ce  te  po łożone z
Łodzi, w ed ług  relacyj — pre dw óch  stron u licy  Średniej,
e y d en t W .I. P ieńfcow skij po- będą połączon e  arkadą, pod
w a ią ł d ecy zję  w  sp ra w ie  którą przejeżdżać będą po-
b u d o w y  n o w eg o  ratusza, a - w ozy.
żeb y  p rojek to w a n y  now y G m ach szikoły rzem ieśln i
gm ach sta n ą ł na N ow ym  czej b ęd zie  w łączon y do ra-
R ynku na d w ó ch  placach , tusza, po odp ow ied n iej prze-
za jętych  przez ja tk i m ie j- budow ie...

K ONIEC ŚW IA T A  13 L IST O PA D A ...

■ ■ ~ %. v .

Zaraz, na  c zy m  to  ja  skończyłam ?..

Od k ilku  już la t  krążą  
w ieśc i zapow iadające  b lisk i 

kon iec  św ia ta  —  na p r-e ło - 
m ie dw óch  stu lec i i na zam ­
kn ięc iu  d ru g iego  dziesią tk a  
w iek ó w ! U czen i astronom o­
w ie  dow odzą jednak , że  m o­

żem y spać spokojn ie, że  uj­

rzym y ty lk o  w sp a n ia ły  
deszcz m eteo fó w  na w idn o­
kręgu... O to w  cza sie  m ię­
dzy  13 a 14 listopad a n a stą ­
pi sp otk an ie  z iem i z kom etą  
B ieli, a le  sk u tk i tego  sp ot­
kan ia  n ie  dotk ną  ziem i, co 
na jw y żej sam ą kom etę!

DO O D ST Ą P IE N IA  W SPA N IA Ł E  M IE SZ K A N IE !

złożone z 7 pokoi ze  w sze l- M ieszkan ie  m oże b y ć  odstą-
k im i w ygodam i, św ia tłem  pione w  ca łości lub czę-
e lek tryczn ym  i telefonem - śc iow o. Z aw adzka 5 II nię-
K om orne 1200 rb rocznie, tro.

K ORKO W E DO M Y W LODZI!

K ork ow e eufity , korkow e każdej ch w ili do obejrzenia,
śc ian y  i kork ow e bez szpar M ichał R osick i. Dom  własny
podłogi. W ytrzym ują k ażde na now ootw orzon ej ulicy
c iśn ien ie  i są  n ajh y g ien icz- m ięd zy  G łów ną a Pas-.a
n;ejsze. Są  d la  każdego ła - w e jśc ie  od M ik o ła j e w s k i
tw o  d o stęp n e tu w  L odzi. w  lub  W idzewskiej przez p,>
m oim  w ła sn y m  dom u i w  se sy ę  K eilicha-

TELEG RA M  Z A G R A N IC Z N Y

Z L ondynu —  24 sty cz - zab ierze Papagopago, A nglia  
nia. S łych ać , ze zatarg o  U polu , N iem cy  S a v a ii 1 Ma- 
S am oę będzie  w  ZG O D N Y  nuę... 
sp osób  zażegnan y. A m eryk a

m o j e  c e n y  a k t u a l n e  c u k r u

kop. likatesów oraz herbaty f!r- 
Mączki 13 kop, my Orłowa —  róg ulic
Rąbany 15*/» kop. Piotrkowskiej I Dzielnej —
Na głowy 15 koo M, Sprzączkowski.

w składach moich win, de-

O G Ł O SZ E N IA  DROBNE...

1) Lokaj żonaty , bead ziet- 2) Z pow odu śm ierci żony  
ny, m ów i 1 p isze  p o  polsku  oddam  jed n o  dziecko  na 
I n iem ieck u , żona uzdoln io- w łasn ość, zdrow e, i ładne  
na za m łodszą d o  dzieci, po- życzącym  będzie  s ię  podo- 
szukuje obow iązku lokaja  bać, trzym ies ięczn e . im ię  
lu b  inn ego  zajęcia . O ferty  H elena. uL:ca A lek san d row -  
przyjm uje D zia łoszyń ska  w  ska 48 m. 32 na B ałutach . 
Lcdzi.

w yb ra ł. Z dzisław  K onick! 

___________________ i____________ _ __________________________

R U F F E N  
B R O C K B A N K

G dy piszem y te  s ło w a  —  
n a jśw ietn ie jsze  rn g ie lsk ie  
pism o satyryczne — ..Punch**, 
liczy sob ie  już 6.340 w yd a­
nych num erów . U kazuje się  
zaś sto  d z iew ię tn aście  lat! 
Bardzo n iew ie le  istn ieje  
pism  na św iec ie , które m ogły  
by się  pochw alić  taką d łu ­
gow iecznością ... N a jc iek a w ­
sze jednak , że przez cały  ten  
czas za led w ie  7 osób za j­
m ow ało  fo tel n aczelnego  re ­
daktora „Puncha"! Oto re ­
kord zupełn ie  n iespotyk any.

O statnim  na liśc ie  redak­
torów artystycznych  jest  
R uffen Brockbank, ry so w ­
nik, dziennikarz — i zara­
zem  św ie tn y  organizator. Je- 
go to g łó w n ie  zasługą było  
uratow an ie  lec iw eg o  pism a, 
którem u w b rew  w szystk im  
zasługom  groziła  nagła  li­
kw idacja. N ie  w iedzieć  c ze ­
m u. na początku lat pięćdzie  
sią tych , nakład „Puncha** 
obn iży ł się  nagle, a  w y d a w ­
cy — przedkładając o c zy w iś­
c ie  zyski fin an sow e nad tra­
dycję w y d aw n iczą  — posta ­

n o w ili za w ies ić  w yd aw an ie  
pism a. T ym czasem  B rock- 
bank przeprow adził w  „Pun  
chu" m ałą rew elację . Zaczął 
od strony ty tu łow ej, n ie ­
zm ienn ej od początku is tn ie ­
nia pism a. Z am iast k lasycz­
nej już w in iety  Brockbank  
w prow adził ok ładkę barwną, 
co tydzień inną. L ecz ->o naj­
w a żn iejsze  — odn ow ił 
sk ład piszących i rysujących , 
którzy zaczęli upraw iać n o ­
w oczesn e form y żartu —  
ch ętn iej, niż dotychczasow i 
autorzy.

O dziw o, tak przyw iązani 
do tradycji A nglicy  aprobo­
w ali te  zm iany. N akład za­
czął rosnąć, „Punch" -został 
uratow any.

Jako rysow n ik  —  B rock- 
hank w spółpracuje  już ze 
sw oim  pism em  blisko 20 lat. 
Ma jeden  ulubiony tem at, 
którego n iem al nigdy nie  
zdradza — s a m o c h o d y ,  
w szystko , co jest w  jak iś  
sposób zw iązan e z  au tom o-  
bllizm ein .

(JERT)

K O L P O R T E R
istota zbyteczna?

Radaguje Zespól *  Wydawca: Wydawnictwo Prasowr ..Prasa 
ŁódzJcta" <* Adre* redakcji: C.6d*. Plotrkows^k «8. Tei. 
J44 11 *  Warunki prenumeraty: miesięcznie zl, kawruu. 
nie 12.— zl. *  Redakcja nie E&raOwiooyen rękopisów nie 
zwraca #  Prenumerate przyjmują wszystkie placówki pocz­
towe. listonosze oraz PIJP1K i.Ruch- — t eaznsczemem na 
i.Odgtosy**. Druk RSW ,.Prasa-> — Łćdż, Żwirki 11 z . 1457 V. 
1980 r, f)-4

(D okończenie ze  str. Z)

teratury, zw iększyły wrażli- 
wosc, We wzajemnych s"o- 
sunkach człowieka z  książką 
moment przełomowy następu­
je  wtedy, kiedy bierze on 
książkę do ręki po raz dru­
gi. D latego biblioteka nie za­
stąpi kolportażu. Zresztą kol­
porter ma większe szan.se do­
tarcia do „surowego'* c z y n ­
nika, niż bibliotekarz. Z pew­
nością w m ieście czytelnikam i 
najtrudniejszym i do zdobycia 
są ludzie zatrudnieni w pro­
dukcji. I dlatego, chociaż kol­
portaż w innych środowis­
kach daje ieipsze efekty, tem *  
właśnie „trudnemu" czyteln i­
kowi trzeba poświęcić najw ię­
cej uwagi.

CZY Z KSIĄŻKA TRZEBA 
DOCIERAĆ OO WARSZTATU

B ez słów

O k o l i c o
starszego
k o l e g i

(D okończenie ze str. 9)

ze  3trachem  — że m n ie  z u ­
pełn ie  zatkało?

T ym czasem  p rzem ów ił j e ­
dnak M azagrin

— B iorę tu  ob ecn ych  p a ­
nów  za św ia d k ó w  i o św ia d ­
czam  w  im ien iu  sw oim , pa- 
nó>v sek u n d an tów  rzecznika  
nteresów  strony przeciw nej

lic /n  e zebranej publ>czno 
ści, że k lien t m ój zach ow ał 
-ie  n zgodn ie  sp lam ił n i."  r 
5zl3 'h cica . po.t>riynek p ^ e -  
3 wił 1 m usi być w  szerok .e i

opin ii n a p iętn ow an y  |ako  
hom o in fam is. In fem iM w i  
nie  przysługuje  praw o p r z e ­
prosin  a jeg o  zarzuty  m e 
m aj? Radnej m ocy.

Szopen  sch w y cił g itarę  
w szy scy  otoczyli kołem  św ie ­
żo u p ieczo n eg o  in fam isa. 
Który sp o czy w a ł bezw ład n ie  
na tra w ie  1 um ierał. R >zle3 ł 
s ię  ponury, chóraln y  śp .ew

— Zmarł biedaczysko 
szpitalu polowym,
Wc/oraj byl wesół i zdrów. 
Czeka s*n pogrzeb 1  hono­
rem wojskowym.
Czeka gotowy już grób...

Socja lista  za ład ow ał flo- 
w er  1 w yp a lił trzyk rotn ie  w  
p o w ietrze  U czestn icy  sy m ­
b olicznego  pogrzebu zdjęli 
czapki, z łcży li ręce d0 m o­
d litw y  1 przyklęk li wo-r.M 
B uczackiego, M łody j*. r ^ r c  
zdaw ał i .ę  tym  razem  u m ie-

w

rać nap raw dę S z ty w n ia ł w y ­
raźnie. cczy  w lep ił, w  d a le ­

k ie  za św ia ty , jeszcze  ty l­
ko rum ień ce  na tw arzy  
m ó w iły  ie  żyje. Miaz<» dał 
znak. rozleg ł s ię  znow u  
śp iew . tvrr jed n ak  razait. byl 
to śp iew  w eso ły  ja k  o ^ r e k .

W m ogiłą  c iem n ej sp ij na  
•Yicki,

Usia siusia, usia siusia, 
Oducdłeś od nas w * r * !

dalek i
Usia siusia, usia siusia!

— P o p am iętac ie  m n ie  jesz­
cze — zasy cza ł n a g le  u m ie ­
rający  -  popam iętać,'? jesz ­
cze Bu«. i ck iego , ja wam  to 
m ów ię!

N<edcły>y trup  zerw *! sie  
zw in n i*  z ziem ) 1 p^b ’.g) 
w  stronę tem u  ojcó.v ż e ­

gnany śm iech em  i drw inam i.

— Jaki.e uroczą Is I j u  :est  
czło w iek , jeżeli je s t  c z o w ie -  
k e m , T>twiedział M oander
— C horw at zabrał -iię dc 
pak ow an ia  apteczk i.

— No 1 po krzyku — Lu- 
to w ieck i strzep y w a ł p ię k n y ­
mi ię k a v  ;czkam i ja k ij -  nif.- 
w idoczn  pyłk i z m u .iiu rk a
— ir ir a  szczegó ln y  zaszczyt  
prosić r s n ó w  d o  resiaur-?- 
cji nad ł ie k ę .

—  To bardzo p iękna idea
— 7 s ię  M iazga, t .4»k 
sto im y, koledzy, z m am oną?
— L ud zie  in te lig en tn i i 
dobrzo v > ch ow arii n is  m ó ­
w ią  o r .tc z a c h , które rozu­
m ieją  s ię  sam e prze* się... 
przecież tr ja zapra^z :ni — 

w icew o jew o d zie  sk łon ił się  
szarm a cko u czestn ;k ’.’-n i 
w idzom  w ie lk ie g o  p o jed yn ­
ku

W IESŁAW  JA Z D Ż Y Ń SK I

Trudno na podstawie przy­
kładu z ZPW im. Waryńskie­
go snuć daleko idąoe uogól­
nienia. Są zakłady przem ysło­
we, gdzie kolportaż rzeczywiś­
cie istnieje i daje pewne e -  
fekty. Do takich należą np. 
ZPB im. Armii Ludowe) ZPB 
im, Mickiewicza, Zakłady im, 
Strzelczyka.

W wielu innych jednak 1 to 
naw et dużych zakładach (np. 
Gwardii Ludowo), Dzierżyń­
skiego) sytuacja nic wygląda 
najlepiej. Jakie są tego przy­
czyny?

Patronat nad kolporterami 
spraw uje „Dom Książki", W 
I/Odzi są dw ie rozdzielnie za­
opatrujące kolporterów: na ul. 
Piotrka..JH ei 149 i al. Ko­
ściuszki 39. „D. K.“ zawiera 
umowę z kolporterem na pod 
staw ie skierowania z  rady za­
kładowej i oddaje mu książ­
ki w kom is. Kolporter otrzy­
m uje nf^ -le lk ą  prowizję <10 
proc,). Tak w ięc praca kol­
portera jest w zasadzie pra­
cą społeczną i wypnaga istn ie­
nia pobudzających go do dzia­
łania bodźców. Pierwszym z 
nich jest niew ątpliw ie osobi­
ste  m aterialne zainteresowanie  
kolportera, drugim *— doce­
nianie iego roli przez rade za 
kładową i dyrekcję zakładu 
pracy.

Poziom zainteresowań i zma 
jomości literatury u kolporte­
rów okazuje s ię  bardzo różny. 
Obok takich, którzy przez wie­
rcą lat z zamiłowaniem pełnią  
sw ą funkcję (pracownik jed- 
no) 7.  instytucji nie przesiał 
być kolporterem, mimo że  
został dyrektorem), są 1 tacy. 
którzy nie odznaczają się  
orientacją w literaturze I sła­
bo znają teren, na którym  
pracują. Wyborem ich m uizą  
w ów czas kierować pracownicy 
,.D. K.“ Często zdarza rię, 
że kolporter wzdraga się  
przed wzięciem  faklejś książki.- 
a potem okazuje się, że na­
m ówiony sprzedał ją bez wię­
kszych trudności. Takie fakty  
świadczą o  tym. że dobór kol 
porterów jest często  dość 
przypadkowy. To jest niew ąt­
pliw ie jedna z  orzyczyn złe­
go kolportażu książki w na­
szym  m ieście. Druga — to 
obojętność albo n^schęć ze 
stron v rad m kladowvch Zda­
rza się często, że rada zakła­
dowa ooorzesftaje na wybra­
niu kolportera 1 nie interesu­
je się  leeo  dalszą działalno­
ścią. zaledwie go tolerując. 
Bywa też i gorzej — rady za­
kładowe po prostu utrudniają 
życie l działalność kolporte­
rom.

Dłaczejjo? Czy rzeczywiści*  
niektórym radom zakładowym  
zależy na tym. żeby ludzie nie 
kupowali książek? Otóż podob 
no akcja kolportażowa stano­
wi orzeszkode w pracy, gd y ł 
kolporterzy w łaśnie w godzi­
nach pracy lubią ..grasować**. 
Istotnie, starają się  dotrzeć z  
książką do warsztatu, bo póź­
niej ludzie zm ęczeni 1 spie­

szący się  do domu z pewno­
ścią nie zwrócą uwa­
gi na wysiłki kolportera. Nie­
którzy twierdzą, że kolporte­
rzy są zbyteczni, bo ludzie 

nie czytają. Przecież gdyby 
m asowo czytali, kolporterzy 
byliby w łaśnie mniej potrzeb­
ni!

FIEDLER I MEISSNER GOltĄ!

Najbardzlel (obok oczyw iś­
cie kryminałów) „idzic“: pol­
ska literatura klasyczna: Sien­
kiewicz. Prus, Orzeszkowa, 
Krasraewski, nieco m niej Za­
polska. Ze współczesnej?  
Meissner, Fiedler, potem dłu­
go, długo nic i Brandys oraz 
Iwaszkiewicz. Czy ilość ksią­
żek sprzedanych drogą kolpor­
tażu rośnie, czy maleje? Wzro 
sły obroty (wraz z  cenami 
książek), a le  ilość egzem pla­
rzy zmalała. Jest to zupełnie 
zrozumiale, gdyż jeśli ktoś łv?z 
głębszego nam ysłu kupiłby 
książkę za 10 zł, nie kupi jej 
już za 20 zł.

Bardzo ważną rolę odgrywa 
na rvnku ortażowym" ze­
wnętrzna szata książki, Cza­
som zdarza się, że księgarnia 
posiada jednocześnie kilka wy 
dań tej sam ej powk-Scp ./ó w -  
czas z reguły tańsze i mniej 
efektow ne za leg a 'i magazyny, 
a droższe 1 ozdobniejsze ' idą 
jak woda. Podobnie oprawio­
ne cykle  pow ieściow e zna jdu­
ją również chętnych nabyw­
ców. Tak jest np. z cyklem  
historycznym  Kraszewskiego, 
mimo dość wysokiej ceny za 
tom (30 zł).

Podobno wydawnictwa coraz 
częściej interesują się  akcją 
kolportażową. Tak np. „'Wie­
dza Powszechna” urządziła dla 
kolporterów konkurs na sprze­
daż książek popularno-nauko­
wych, dość niepopularnych  
wśród czytelników. Rezultat^ 
byłv r u u łn ie  zadowalajaco.

Wydaje mi się jednak, że 
inicjatyw a naszych wydaw­
nictw  grzeszy wybitnym bra­
kiem  fantazji. Zupełnie jakby 
pamięć zaginęła 0  genialnym  
prona efa f w xc  litera tury — 
Boyu. Tak! Jestem  stanowczo  

za ooaskami. „Tylko dla doro­
słych" czy czym ś w tym ro­
dzaju. O czywiście ty iko na 
dobrych książkach.

A GDYBY?

A gdyby zorganizować kol­
portaż „eksiperymentalny" na 
razie w postaci imprez roz- 
rywkowo-kulturalnych. połą- 
caonych z proklamowaniem i 
sprzedażą książek? Coś w ro­
dzaju „rewii książek", tak iak 
organizuje się  „rewie mody“.
A gdyby wzięli się  do tego lu 
dzie. mający ooś wspólnego z 
literaturą? Na przykład sru- 
dencl wydziałów hum anistycz­
nych lub... literaci? Myślę, że 
również Wydział Kultury po­
winien się  zainteresować i 
pobudzić Inicjatywę ew entu­
alnych kolporterów?

ELŻBIETA WRÓBLEWSKA

odqlos tir.
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H ARESZCIE POZNAMY ko- 
mtearza Maigreta, bohatera 
w ielu pow ieści kryminalnych  
francuskiego pisarza, Georgee 
Sim enona. Zakupiony Zpostat i 
w ejdzie na polskie ekrany 
film  „Pułapka", o jednej z 
przygód popularnego detekty­
wa. Chodzi tu o w ykrycie ta­
jem niczego mordercy sam ot­
nych kobiet.

N ie  je s t  to pierwsza adapta­
cja  z twórczości Simenoma, 
różni realizatorzy brali na 
warsztat różne jego  książki. 
Podobno jednak — Jak twier­
dzi krytyka francuska — „Pu­
łapka" w  reżyserii Jean Della- 
noy'a je st adaptacją najbar­
dziej udana- W roli Maigreta 
w ystępuje tym  razem Jean Gą­
bin, ponoć również najlepszy  
z dotychczasowych odtwórców  
tej pastami.

O „BIAŁYCH NOCACH" —
interesującym  film ie Iwana 
Pyriewa •— pisaliśm y już w  
poprzednim numerze. N ieste­
ty, n ie zm ieściło  nam się  w te­
dy zdjęcie utalentowanego od­
twórcy roli Marzyciela — Ole- 
ga Slriienow a, A więc «  o t o  
f o t o :

DANIELLE DARRIEUX na­
leży  dziś do najw ybitniejszych  
aktorek francuskich — jeśli 
n ie  europejskich. Tak s ię  sk ła­
da, że  w niedługim  czasie zo­
baczym y na oolskich  ekranach 
aż drwa film y z  jej udziałem.

„M adame de...‘* (reżyser — 
Max Ophiila), film  francusko- 
w toski — opowiada dramaty­
czną historię kolczyków, które 
dostojna dama sprzedaje w  ta­
jem nicy przed m ężem  znajo­
m em u jubilerow i — aby po­
kryć n iespodziew ane wydatki. 
A le jubiler okazuje sdę n iedys­
kretny... Św ietny, precyzyjnie 
skonstruowany film , wyrasta­
jący z  klim atu opowiadań  
Maupasisanta. Obok Daniel le  
Darrieux — grają tu takie sła ­
w y, jak Charles Boyer 1 Viitto- 
rio  de Sica. Praępowladamy 
„Mćidame do...*' ogrom ny euk- 
<*w kasowy.

W zupełn ie  inny klim at 
wpasowadza n as „Siódm e n ie­
bo"* Tu D e-D c gra powabną 
wddwikę, która dla zdobycia 
funduszów n a  kolejne przed­
sięw zięcie  filantropijne (żło­
bek w m iasteczku, szpital dla 

M urzynków...) — m orduje cich­
cem  zamożnych konkurentów  
do «wej ręki... Co ciekaw sze, 

1 Siódm e niebo" jest komedią 
(bardzo zabawną, w ierzcie nam  
na eta^o!),

DONALD

Pierwsza dla „ M f E 8 Z A t K I “  korespondencja paryska W ŁO D ZIM IER ZA  K RYSlilSK IEB O :

„NIEBEZPIECZNE ZWIĄZKI"
„ N iebezp ieczne zw iązk i 1960“ —  akt osk arżen ia  czy  

igraszk i c iała? Ten film  obejrza łem  w  P aryżu  w  w y k ­
w in tn y m  k in ie  na B uolevard  des Ita lien s. S tarsze  panie, 
obrażone śm ia łośc ią  obrazu opuszczają  sa lę  już po p ierw ­
szej i^cenie z  gatun ku  tzw . śm ia łych . J eże li sk and al o b y ­
czajow y  w y tw o rzo n y  w ok ół tego  film u  m a jak iek o lw iek  
u zasad n ien ie , to  chyba ty lk o  to , że pruderia m ieszcza ń ­
ska w ysta w io n a  ie s t  tu taj na dość isto tną  próbę z racji 
na sp e c y f!cm ą  fa b u łę  „N iebezp ieczn  .h  Z w iązków ".

pak. P an i Valmon,t, paląc  
l is ty  zm arłego , będące sw o ­
istym  corpus d e lic ti w y ra ­
fin o w a n eg o  positępowania 
jej m ęża, parzy d o tk liw ie  
sw oją  tw arz. F ilm  kończy  
się  w ła śn ie  obrazem  jej po­
parzonej tw arzy . N arrator  
głosi, że ta tw arz jest w ize ­
runk iem  jej duszy, ,

P rzychodzi reflek sja . K im  
je st  V alm ont? K im  jest je ­
go żona? K im  są ci ludzie?  
G dzie sz lach etn e  sen ty m en ­
ty  T ristana i Izoldy? Ja ­
kież to społeczeń& two rodzi 
taką perw ersję?

P ytan ia  m ożna m nożyć. 
Pod tym  w zględem  .N ie­
bezpieczne zw iązki" zdają

W  slosu itk u  do książk i 
L aclos'a film  ten  je st  m od y­
fikacją  dość zasadn icza. J e st  
w gruncie  rzeczy bardzo  
n ow oczesn y  k w itu je  sp raw y  
ludzii w spółczesnych , posłu­
gu je  się  wreszcie: n o w o czes­
n ym i środkam i w yrazu  i 
d ia log iem  p arysk ich  snobów  
i  bogacz?/.

V adim  zastrzega z  góry, 
że film  będzie n iem oralny . 
T o sfo rm u ło w a n ie  n ie  m a 
zresztą  sp ecja ln ego  tutaj 
sensu . J e s t  to  film  o n iem o -  
ralności, z  n ieszczęś liw y m  
zakończen iem . urastającym  
d o  rangi m orału . P o w sta je  
w ięc  problem  czy film  o 
niem oralności m oże być f il­
m em  niem oralnym , jeżeli 
jego  ten d en cja  końcow a, jak  
m y ślę , m a sen s m oraln ie  
p ozytyw n y .

F abuła  „N iebezp iecznych  
związków'* zakłada z  Róry 
p ew ien  hazard. um ow ne, 
rozliczne  przygody p a ry sk ie ­
go Don Juan a (G erard P h i-

lippe) lat sześćd ziesią tych  n a ­
szego  w ieku , zam ieszk u jące­
go w  w y k w in tn ej d z ieln icy , 
częśc iow o  iuż znudzonego —  
n ie  byle jaką przecież — sw o  
ją żoną.

M iłość istn ieje  d op óty , d o ­
póki obie strony znajdują  
jeszcze  ja k ie ś p u n k ty  w sp ó l­
neg o  za in teresow an ia . Sp raw  
daa się  to znakom icie  na 
p ostęp ow an iu  V alm onta, k tó ­
ry zm ienia  k ob iety  tak czę­
sto  co najm niej, jak podróż­
ny w epoce B aleuka zm u­
szony  b y ł zm ien iać  r ęk a w i­
czk i. A le  sp raw a jest tutaj 
bardziej sk o m p lik o w a n a .-J e ­
go p iękna żona san kcjonu je  
te  przygody, w iedząc że w  
p rzeciw nym  razie straciłaby  
atrak cyjn ego  kochanka czy  
li m ęża. Sam a zresztą  choć  
w  m niejszym  stopniu , nie  
p ozostaje  m u dłu żn a . Cała  
ta igraszka kończy się  przy­
p ad kow o śm ierc ią  V alm onta, 
k i e g o  uderza w  paroksyz­
m ie  zazdrości m łody  ch ło -

się  stan ow ić  a k t oskarżen i*  
przeciw  n ow oczesnem u spo­
łeczeństw u , pow iedzm y śc i­
śle j — p rzeciw  p ew n ym  
grupom  tego  sp o łeczeń stw a .

T rudno ten  film  oglądać  
w  w ąsk im  w ym iarze  jego  
fa o u ły . W nioski natury o -  
g ó ln iejsze i narzucają się  po  
jego obejrzen iu . M ów ien ie  
o potrzeb ie  ideału b y łob y  
tu taj chyba czym ś śm iesz ­
nym . rJv’ć potrzeba tak ow e­
go  narzuca się  w  sposób  
oczyw isty . Id ea ły  V alm on- 
io w  sa przecież  czym ś aż 
nadto w idocznym . Czy m o ­
gą to b yć  ideały  do p iz y ję -  
c.'a? Sa w  każdym  razie  
praktyk ow an e. To już coś 
znaczy . Z nam ienne za k o ń ­
czen ie  film u  zdaje s ię  
w skazyw ać, że ieg o  tw órca  
te .1 praktyk i n ie  pochw ala .

Skąd inąd  w arto  zazna­
czyć, że to przedostatn i film  
niedaw n o' zm arłego G P h i-  
lip p e‘a, św ietn a  jest G. Mo­
reau w roli pani V alm ont, 
że śliczna, choć n ien a d zw y -  
cza jn ie  grająca jest żona  
reżysera film u — A n ette  
V adim  oraz że film u tego  
w  P o lsce  n ie  zobaczym y. 
W ładze fran cu sk ie  w yd a ły  
zakaz eksportu  „N iebezpie­
cznych  związków"*
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Bohater filmu reżyserii Antonioni 
w miłości, nic może się od niej w yz .. _ 
wszelkie szanse stworzenia nowej egz 
traktowana tu jako fatum — uniemoź" 
się dzieckiem i sobą. Ta bierność oo 
go w sytuację bez wyjścia. Nasuwa si 
rzeczywiście „bez wyjścia", czy tylko _ — 
rozwiązać konflikt Aldo •/. samym sobą? Na pewno nie. 
Z ‘drugiej jednak strony szczęśliwe zakończenie filmu 
nie miałoby celu — zniknęłaby owa bierność bohatera, 
którą twórcy filmu potępiają. Losy jednostki posłużyły 
Im do ukazania zgubnej postawy nonkonformisty, po­
stawy wyraźnie tu potępionej.

Historię Aldo reż. Antonioni rozegrał na tle reali­
stycznego obrazu włoskiej prowincji nad Padem. Dla 
oddania nastroju osamotnienia realizatorzy ^sięgnęli 
po wypróbowane już, ale niezawodne w swojej eks­
presji jesienne pejzaże zamglonej doliny Padu. Bar­
dzo skutecznie też wprowadzono ilustrację muzyczną 
(melodia na fortepianie). Narracji nie cechuje ani 
szybkie tempo, ani błyskotliwość i zwartość fabuły. 
Opowieść składa sie z kilku epizodów łączonych po­
stacią głównego bohatera.

„Krzyk" jest poważnym sukcesem artystycznym  
amerykańskiego aktora Steve Co-h '-na. który stwo­
rzył postać bardzo złożoną psychicznie. Jego styl in­
terpretacji roli wyróżnia się skupioną grą twarzy, 
oszczędnością gestu.

W sumie jest to film interesujący tak ze względu 
na ukazanie pewnej postawy życiowej, Jak i na wa­
lory formalne — dobrą reżyserię, niezłe kreacje aktor­
skie i ciekawe zdjęcia.

ALEKSANDER NIESMIAŁEK GT

.Krzyku" Antonionicgo niedobry nastrój 
lości, podkreślany pustym, ponurym pcj- 

deszczem — a więc niezbyt wyszukany- 
itanymi już elementami scenerii. Jest tu 
Jania.
azuje się w ostatecznym kształcie banal­

nym melodramatem, utrzymanym w tonacji „egzy- 
stencjalistyczno-neorealistycznej". Na dodatek jest to 
film nudny.

Wydaje mi się — brak w nim jakiegoś istotniejszego 
konfliktu, albo nawet brak konfliktu w ogóle. Oczy­
wiście. bohatera filmu, Aldo, porzuciła — nazwijmy 
ją umownie — żona i następuje krach psychiczny. 
Ale to tylko punkt wyjścia, główne dane o sytuacji 
psychicznej bohatera. Potem już nic się w filmie nie 
dzieje. Przynajmniej w sferze zagadnień wewnętrz­
nych. Bo Aldo jeździ z miejsca na miejsce, próbuje 
pracować, ma kochanki... Jest więc kilka większych 
epizodów — lepszych (na stacji benzynowej) i gor­
szych (z ostatnią dziewczyną). Ale epizody te nie roz­
wijają sylwetki bohatera, nie poszerzają i nie pogłę­
biają naszej wiedzy o nim, a wszystkie razem w fil­
mie niewiele znaczą.

W końcu nie bardzo izumiemy, dlaczego dochodzi 
do finałowej sceny. Albo też rozumiemy — i dziwimy 
się, dlaczego ta scena nie nastąpiła wcześniej, zaraz 
po tym, kiedy żona porzuciła Aida. A w ogóle — dla­
czego przez dwie i pół i  ^dziny zawracano nam głowę?

TADEUSZ 2AKOWIECKI

m itą  pozycję  jako  J i lm  m ie­
siąca"? (II. J. ~  Łódź)

^ J L a k tć m  

• /yv U f t 4 ?

...O m ów iliście  w  kw ie tn iu  
na lam ach „M ieszanki" sze ~ 
reg film ó w  lepszych  i gor­
szych  a św ie tn y  ., K rzyk  
produkcji w lo sk ie i — nie  
doczekał sie  naw et w zm ia n ­
ki... A m o te  nawet> trzeba  
było w y typow ać  te znako-

E ty k ie tę  „film  m iesiaca"  
otrzym ały  w k w ietn iu  d w a  
ty tu ły : .Mój w ujaszek" i 
„Z ezow ate szczęście".

W u b ieg łym  m iesiącu  ,>wy 
b itn e  bez zastrzeżeń" — w y ­
d a ły  nam  się dw a w sp om ­
n iane film y  „Krzyk" choć  
d zieło  n iew ą tp liw ie  in tere­
sujące. iest iednak pozycią , 
na pew n o dyskusyjna Na 
tej sam ej stron ie drukujem y  
w ia śn ie  dw ugłos na tem at 
„K rzyku".

RED.


